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Od kilku Jat trwa przebudowa funkcjonowania JIISPOdarki w ttauym kraju. 
Zapoczątkowała ją sze roka debata w latach 1980-1981. nadaJąc jej formalne ramy 
pu~·jęte w ,.kierunkach reformy gospodareteJ"', które następnie 1.aaprobowane 
J)r>ex IX Zjud Partii - uzyskały prawne podstawy jej wdraianla poprzez 
przyjęcie przez. Sejm i Rząd PRL szeregu us taw. i przepisów w:rkonawe~yeh. 

Do tej dysku~ji wlączyly się niemal 
W$Zystkie organizacje społeczne i poli­
tyczne. Wniosl.y ·~ńe sWOJ istotny wkła.d 
w tworzenie .,nowego ładu'' organiza .. 
cy jno-ekonomic:onego w naszym pali­
stwie poprzei uczestnictwo w ze~połach 
i komisjach d fs reformy gospodarczej, 
oądi te.: opracowując wła~ne raporty i 
9rovvz:<cie sanacj• gospodarki PRL, 

\lu)> też zgłaszając uwagi i propo1.ycje 
,ewen~ualnych zin.an i modyfikacji'. 
. Minęło prawie pięć Jat od tej spo­
łecznej deb;lty nad stanem nas1.ej gospo 
d<Orki i met<>dami Jej usprawniania. w 
ty m okresie z;~ szło wiele zmian s polecz 
ilych. go~podarczych a na wet i poh· 
~ycznych. Z wielkim trudem i z duiy· 
mi oporami rozpoezGto wdra1.ać niektó­
re elementy retormy gospodatczej na­
krf*lone w .. kierunkach docelowych''. 

Z ,perspektywy cza<u bezspornie mo7. 
na powied:oiee, ·te było llo moWwe dz>ę 

ki detexminacji władz politycznych 
administracy jn~·ch naszego kraju 
bowiem poeząte~ ,reJórmow11nia naszej 
gospodarkt przypadł w na jtrudniejszym 
okresie historii PRL. 
Złożona sytuacja społec:ona, gospcdar 

cza i polityczna la t !982-1984 nie po­
zwolił a na pełne wdrożenie reformy go 
spodarczei, mimo pr'.zyjęcia pierwotrue 
trzyletniego okresu dojścia do' rozwią­
zat) docelowych. W roku 1982 przy jęto 
jednak już 9 ustaw, które łącznie l 

uprzednio dwoma ustawalni przyjęty­
mi we wt'ześn<u 1981 r. - $tanowiły 
tzw. - "konstytucj~ gbspodarc1.ą". 

Stwonono prawne podstawy do wd•·a 
żama reformy gospodarczej - mimo ie 
warunki jej realizac)i były wyjątkowo 
skomplikowane. Można więc byłoby są 
dzić, że re~ulac)e prawne u,torują i po­
zwol ą na lep~ze przebicie się ?.Ąpocząt­
kowanyeh re!<>t'm, o który.ch tyle było 

.... 

dyllkll4)i, tyle rozbud'Wnycl! nadziel. 
Ćzy nadziej~ ~ spełniły się l ~zy wyko 
r.zystano. tęc nansę? 

Sądzę, t.e na ta.k posta,v.ione pyt&J"oie 
odpowiedź z perspektywy ty~h kilku 
l&t lmlt1· być negatywna. Złożyło się n.a 
to szereg przyczyn : 

Po picrws7..e: Nie wykorzy•tano w do 
statecznym stopniu spolwtnej aktyw­
ności na rzecz: poparcia wprowadza­
nych re!orm gospodarczych. Zawieszając 
generalnie funkcjonowanie samorzą­
dów załóg, mianując odgórnie wielu dy 
rektorów bez konkursu, a nawet bez 
konsultacji z alrlywem spolecmo- poli ­
tycznym w l"t"Zedsięb>.Orstwie - poder­
wano zaufanic do samodzielności i sa­
monądńości pr2edsiębiorstwa - jako 
podstawowej jednostki narodowej•. 

P o drugie: Pod płaszczykiem .. załat­
wiania spraw doraźnych" w forinie 
programów operacyjnych- powstały de 
formacJe o1·gamzacyjne utrwalające na­
kazowo - rozdzielczy system zarząd1.a 
nill gospodark~. 

Po pierwszych mie.'>iącach stanu wo­
jermego - jak grzyby po deszczu od­
radz.ały się .,instytucje" pełnomocników 
resortowych oraz do spraw układów 
wyodrębnionych itp ... zrzeszenia obliga­
toryjne, centrale r·ozdz•elające obllga­
toryjnie materiały ·ltp Wracał~· .. stare, 
ale za to dobrze wypraktykowane'' tor 
my zarzadzania gospodarką. które do­
prowad~)ly kraj d., kryzysu gospoda•·­
czego w 'tatach 70-lych. 

Po trzecie: Nie stworzono systemu mo 
tywacyjnego, a procesy cenowe spowo­
dowały wzrost spirali cenowo-placowej. 
Po podwyżce cen artykułóW spożyw­
czych z l lutego 1982 r. i galopującej 
r.wytce cen pozostałych artykułów oraz 
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Regi11a Dach6wna 

N a zdjęciu w gazecie. ch.ociat. zdją 
cie czarnobiale, wygląda pięknie. 
Osmiechnięta. zwrócona w stro-

nę towarzysza Gierka. (on też uśmiech­
męty), w szpileczkach, wy•·ó7.nia się na 
tle • innych kobiet. które wianuszkiem 
ota(:zają przywódcę. 

Ani pani 1'rud1.ia (- ,.Niech pani Tru 
dzię opisze, trzydzieści lat pracowala w 
służbie zd rowia. wyszłaby ciekawa hi ­
storia" - 1·adzi) ani ja nie możemy do 
patrze~ się śladu stre.•u w tym jej uś­
miechu. 

Pani l'rudzia na chwile; wpadła do 
biura, wiedziała, że otwarte chocia7. woł 
na sobota, spojrzała na stos pożółkłych 
gazel - .. że tet chce ci się trzymać ta 
kie starocie" - powiedziała. ale zaraz 
pojęła że chYba te:i: by trzymała. gdyby 
w tych gazetach były zdjęcia a na tyci) 
zdjęciach ona. l to w jakim {o\va!•tys­
twiel 

Towarznt w o zmieniało się. to wic!ać. 
inne byto przed dwudziestu paru 4aL>'. 
inne przed siedmiu 

- Pierwszy z brzo~u. uśm·iechnil)ty, 
to byly wicepremier Pyka, za nim stoi 
były minister Kowalik. len z tyłu - <m 
też się uśmiecha - to minister Olszow­
ski. 

A na pierwszym planie ona, .Janlna 
Chlebowska - i towarzysz Gierek. 

Pani Trudzia chwali sukienk<: ze zdję 
cia a Janina Chlebowska 1.araz dodaje: 
- Nigdy więcej tej cholery nie wloiy 
la m. nigdy też od lamtego czasu nie 
szyłam sobie nic ni.ebieskiego. Z niebie 
skim skot\czylam w KC. 

W 1978 rok.u. t <lkn7,}i Dnia ~Iand\ow 
ca. miała przemawiać przed towap;-­
szem Qierkiem Więdz.iala. będą dzten­
nikarze. będzie telewizja, będą najwyż 
sze władze, więc nie tylko musi mądrze 
mówić ale i jakoś wyglądać. 

' Specjalnie uszyla niebiesk'! kreację. 
n obila fryzurę. włożyła !utel'ko z Jtut 
rii i w drodze z Domu Chłopa do KC, 
na Brackiej właśnie. tui obok niei. aulo 
bus wjechał z rozpędem w kałużę. Za­
marla z przerażenia. Z futerka, z sukien 
ki, z włosów spływały strug; brudnej 
wody. 

Za dwadzieścia minut miała przema­
wiać. 

Słuchacze chwalili potem jej wystą­
pienie, handlowcy gratulowali, życzliwi 
uprzedzali: 

- Będziesx mieć kłopoty. 
Podczas takich wystąpień nie mowt 

si(l przeciei o tt·udnościach, o brakach, 
o sprawach przykrych, a ona, niestety, 
m6wl!a. Przywódca był trochę zdziwio­
ny, podziękowa l jedna)< za uwagi, wów­
czas po raz pierwszy pomyślała: ,.On 
nie zna prawdy, nie wie, jak jest w 
handlu. Dlaczego nie wie?" 

Trzeba przyznać, że wtedy jeszcze nic 
było tak źle. W roku 1978 a nawet i w 
19i9 z wrocławskiego .,Polaru" do Zie ­
lonej G6r.v przyieid:iał dyrektor Libold 
i prosi!: - Weźcie z tysiąc lodówek: 
dyrektor z J'{amiennej Góry wręcz bła­
gał: - Mamy stosy lnianych tkanin, 
chociaż trochę weźcie; a znów dyrek­
torzy jarosławskiego .. Jarlanu" upychali 
swoje wyroby dziewiarskie. 

:Brała wszystko. być moie wiedziona 
inst)7lktem. Poza tym jako dyrektor ol­
brzymiego przedsięl)iors~wa handlowe­
go zyla w pewnym korniorcie - Już miz 
la l(dzie złożyć tę górę towarów. 

Rok wcześniej z wielką' pompą, uro 
czyście. przedsiębiorstwo otwierało no­
wą bazę mal(az.vnowo- składową. obiekt 
o powien:chni dw1,1 tysięcy metrów kwa. 
t:iratowy.ch. 

Ta baza. jej budowa ~h·aszyla Janinę 
Chlebowską w snach. Złe sny moźna 
było jednak odpędzić .rannym) wizytami 
na placu budowy. Rozglądała się uważ­
nie. 

- Chwała 'llogu. nie ma przestojów 
- s(wierd.zała z ulgą. Budowlani praco 
wali. Kabf~ są? Są. Cement jest? Jesl A 
wapno? Zabrakło wapna, lepiku i czegoś 
tam jeszcze. 

Jechała do biura i jut wiedziała od 
czego zaczynać urzędowanie. Od te!•-

' fonów i załatwiania. 
W końcu te niepokoJe. te strc~y zo 

stały zrekoml_)ensowane. Na otwarcie 
obiektu mogla spokojnie zaprosić minis 
trów. wicemimshów a nawet samego 
wicepremiera Pyk<:. 

Przyjechali wszyscy. 
l dzięki temu dzisiaj, w Jes•enną, 

smufną. pokryzysową sobotę. możemy 
jeszcze raz posłuchać wystąpienia wi~e­
p•·emiera. Trzeba sobie tylko wyóhl·a 
zić, że to pięt nast~· maja l9i7 t•oku. 'ł 
więc iest sŁonecznie. w nowym · obie)<­
cie są. już pracownic~· przedsiębiorstwa. 
Uśmiechnięci. odśo/ięlnie ubrani. stoją 
i czekają C(l powie wice\)remier. 

Ja1)ina Chlebowsl.<a włącza mag(lP.to 
fon. prze?; pus•e korytarze I,Jr7.ędu Wo 
jewód:~kieJ(o niesie się śmiech. 3lychać 
brawa. slychae diwięk szkła. przemawia 
były wicepremier P)<ka: - .. S7,;>nowni 
towarz.v~ze. panie i panowie! VI m).·~n 
dob1'YCh polskich ob~·czajów po t.'·<:h 
odznaczcniac-h (prted chwil~ właśnie 
b~·!y odznaczenia) pcwnie będ<:ie jakiś 
toast Tak? tTu 'pani Chlebowska zapew 
nia , :i:e bcdzie. bo przecież trunki byłY 
już rozlane. kielich~· przygotowane, 
wszyStko stało .na tacach. ludziQm jed­
nak nie można było wcześniej dać tych 
kielichów. bo mieliby recc ·zaj<:'te. no to 
Jakby wtedy klaskali? A chodziło tak­
;,e o to. żeby mogli swobodnie klaskać.). 
Ponieważ jeszcze nie nasz,\·kowa1i - cl ą 
!l"nie rQzbawion_,. wicepremier, to powie 
dzieli. żebym przemówił. 

Znów Smie~h i brawa. 
· Go,ść wyjaśnia dalej powód. dla któ 

rego tak liczna grupa ministrów pny­
iechala do Ziejonej Góry. Otóż minis­
t rowie ( .. P:zyjechalo bardzo dużo wice 
ministrów. ja nawet nie miałbym czasu, 
żeby ich wszystkich wymienić ... ") przy­
byli na <>t\va1·cie bazy handlowo-magazy 
nowej. Wicepremier zapewnia na ta ś­
mie: - ,,My wiem~·. jakie. macie kłopo 
ty w waszej codziennej pracy, my w 
t~·ch kłopotach stoimy po waszej stro­
nie"', mówi. że zaopatrzenie to nie tylko 
problel)'l społeczny ale i ottrorony pro­
b lem 1>9lityczny. te osobiście darz.v 
ogromnii sympatią władze wojewódzkie 
a na koniec wznosi toast .,Za zdrowie 
pięknych pań''. 

Wystąpienie podoba si~. znów słychać 
brawa: śmiech, diwięk szkła. 

Tn.ask magnetoJonu, skończyła ~i'! 
taśmą. 

Janina Chlebowska zapala papiero$a. 
Nie lubi wracać do tamtych dni, chociaż 
to byly dni wspan iale. Ale zaraz po 
nich przyszly inne. 

- * 
W ie1e lat pracowala w administra­

cji. zawsze zajmo\llała się han­
dlem. awansowała; była referen-

tem, starszym referentem, kierowni­
kiem wydziału, w końcu zastępcą dy­
rektora Wydziału Handlu Urzędu Woje- ' 
wódzkiego. Właśnie miała obchodzić 
piętnastolecie pracy w Urzędz-ie Woje­
wódzkim, gdy przyszla ta propozycja a 
właściwie polecenie partyjne. 

Przez kraj płynęła fala reorganiza-
cji. Powstawały nowe województwa, zni 
kały powiaty, rodziły się kombinaty-gi­
ganty, to wszystko na poleceoia odgór­
ne, no. a w handlu właśnie buty Jączr­
ly się z odzietą. 

I tym nowym tworem miała kierować 
ona. 

- Dlaczego akurat ja? - usiłowała 
bronić się przed awansem. ówczesny 
wojewoda odpowiedział: - Bo dyrek­
tor Bujak (odziei) nie chce być dyrek­
torem w połączonym przedsiębiorstwię. 
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prżyszłości 
\Ala pr4te 'ś9.-Ja towa podkre.ila. te 

XX Ifil Zjaz:d KPZR będzie m ioJ nisl<l· 
'ive! .. ne ~ac-.teJ?le: dla dali7.4!~o roz.wojo 
- \VJązku Radtte<:kleło, a pod)~tc- na n~m 
decyzjo wpiyn'\ takie decyduj-co na 
ukułaltowanie sl~ sytuacji międtyn.a:rodo 

. we) .. \V opiuH . k~mentai.o~:ó',V amerY.kań .. 
. ol<icn.Zjazd ten na1e7.y- d<> naiw~eiiz.ycn 
'\V.vdaneń dla_ •tosunl<ów \VS:Ch'*t-Zachód. 

' .. Rezultaty Z]a7.<Jur .. nowy pro-J.l;&iń r<>T.Wó 
Ju spoleOILJlo-~o;podart•ogo· oi:• • ·ucnwalv 

• dotye7A\C&' polityJ<ł zagron<cmoj ?...SRR bę 
. dą u:Hały zasadniQ.ty wpływ n.-e k~tałlo-­
"'~f.!ie .~ę ~~sltn~ów \\f~hód-Zachód'' -
Jt~;ecd~tł ko~entatoc ~:oło\Vego a.n>e.ry­
k~ń•~.iego kon~nu lele~iżyjj)ego Cfl.'> .. 

Wuy~cy ob~t.wa tox-z~· · polilYCtni 
podkre•lają I'(O.ed~ w~y,.bk.im , l® mo­
m4mt. 7..- MJch.aU 09cbaC:I..ow \\!Skazał · na. 
.nĘez.l::iędn, konieczność IV'Ion.o1-ot-u 9_, sP."ra.-. ~ ~\· ~ ~ 

.Propozycja 
.. ciężkiej pracy 
·, ... 

' . Co' ~ tl·api zie'lorto&órskieh k~pitanów 
'pródukcji'l :Se> za•l<lllO\(•ienla powiada­
J~: i e br·aki •u~o\\'cowe. 'pu• \e el2ty na 

'Za')ęci~ kiór·ych nie m.a chętnych, nie­
s·pra\IIN kooperacja . nadal. nis ka, choc 
rosnąca w,yda~ność pracy. 

Co t~api kui~tljących? Galopująca il1 
;tacja, prawie pell'le półki sklepowe z 
K tó!'Y.!'h nie '"a co kupować. uJ.•k• ja­
kość to\var ó,\·, tÓdz~cycil pytanie, dla­
czego, jako producenci god~ilny •ię na 
cz.yste marnotra wstwo defic>:towych po 
d.o\mo surowców: wełny. bawełny, ł.lcó 
ry, metal~ paliw'? 

Zielonogórski polityk •trapiony ie..l 
również. Martwią go pa toiog i~ •pol~c:z~ 
ne, woluntaryzm w najt·óżniejszycn ste 
1·ach usług. niepOuanowanie ,tnienia apo 
lec1.oego, ogólny brak dyscypliny, nade 
wszystko zaś, przejawiany ze $trony 
jednos tek i.l!'I'Up spolecznych brak ener 
gil 't' pokonywaniu subiek~ywnych, iY 
ciowycn trudnoiti, niechęć do cizi:Jł."l· 
nia, , apatia. Połityk dochodzi do wn~o~­
ku, ie motli't\•o$ci "'l ogromne, proble­
mem. je•t tylko \lkierunkowanio ich na 

wach mjft(łeynarod.O\vych d.o "~ PQflt.yk;; d·1a..,. 
logu i cX!p'ręienia otiz ~:t"estrz.egatlia -T.a· -, 
.ad pokojowego współ'łatnlen1~: Pixy oka· 
zji p r u-a światowa poświęca "· iele uwł'.g-i 
po.otaci orzywódcy radzie'*i&llo. podkreśla 
)ac ~~o wybitna indywic!uaiMó"Ć'.'jako wy 

· ,._i'~raiata duż;y <WIIływ na kietu.l)ek'D<>Iity)<i 
·· ZSR'R i oeóll\y obraz' tycio· międzynaoodo 

wo~o. !ne,rf,i~ i •liną wolę radzl.eckieto 
. l"~Y\Yó<ICY po.<lkre$1~ ta.k:Ge Ira newka, 
"lencja Al'l'. ?-wrac• ~~~· uw~gę. :W:, ~-• 
Zachodzie z.aśk-a.róił on sobi• op\n]!\ «~·~ 
U ao ~wolet\ałka 'po·kOjóweio w~<Mstoic .. 
n1.•· cz.łow!eka nowocteeil~o. 4otC)~egO do 
d t~łoc;u, zd~cydotvaacgo pr7..eorwn•k• wy­
cęigu &brojeń. 

. p trY.~·ny Zjazdu >v."l;R . usjyw.e}ii>1'!Jy, 
ze przemia.ny we współ~esnym r~woju 
mi(dz)"narOdowym Sił lal< tl~l>l>k'• ·; zna­
CI'.ace, ii wytnagają }lOnOwneio · przemy­
ilenio ouT. ko.mplekłooweao Pl'UaM.Hl'.4-
"'•nio. wscy$13<icb ,ięgo ·o&pel,<t6w, · Wopół­
c...,ny iwia.t leot .boM~ 7.,łcnony, rói:no­
roąny. dy na·D){t.:·zny, pel~~ _pr-.z,ec:jw3taw­
nycb lendencii · i SJ>l"l~zn.o.ś<li. Je.s\ tO 
i'\\tia t s.kon'\plikowahych alternatyw. 'nie­
j>~ko~ow '; nadzi~l.' .. NitdY "...~tem -
po\\"1tł<izi«no na. Zjef.d~ii! ;_ nas:. ~demski 
dom nie· by l podelany '· ·'l<lk.hn: · pro.eer'lie-· 

·l ltłom: --połłtyeurytn ~tit)'<'Ct\.JU'I.'.' , ._...; •• r . 

"X:XVJJ 2J•z:d ' '1's:PZR <>twaret.- pi%«1•ta 
wrr tia'il:iordzieJ dt&'tl:\'~c-•IIY t>tl>lSle'rrl b'll~ 
,..,.c.h euoów: ezy ludzkoóć Zdoła· u wal-

" "-'e .,Wę od nantucooe&o pn~ .mpQC'i.a li ,..-n~ 
-ugroien..i& nuklea.rn.e: o. <:'Y t• i Z.Ó\:~ wei 
mie P!>lityka konfrontacji. prowad.zllea do 
zwi~.ks')ellla poa wdopodobie6otw,.. wybu­
chu konfliktu • lomOw&liO. Taki bowiem 
"''łaśnle jffi śMot. w kthr;vm iy jomy 
pny koń<:u obeeneJo ł u _pro-fu·m~ępne 
go stuleei~. $wiat · -pe-l&n nad~i•i. adyi 
<>igliy przedt;.,m htd:.i• nie byli tak w .. ech 
, tron-nie' wyposażeni do dahn.ego t"'zwoju 
C":yW\ljeacji.· Alo~ jest to rówf1~euśp.ie 
~w-la.t obotążon.r . nłebeZ.pie<rt.e"ństwami i 
3J')t"z.e.cz.n<>:S<:iami. skłani-ający do tego. a Dy 
mOwit; o najn.l•bezpieczniejf'łi;(m niemal 
o~e ~W historił lud~k~. ' 

.)'e&t"'"'y ''""i.a.dk a.mi -Skoku )akołciowe­
fO w silach wy~wórc:r.yeb. , Alę 1,0.k~ oko 
~\l ja,kokiowt-ło w śt•odkach · rti$xezenia. 
W zwią,eku : tym. ie- stano.9.i to t.ag{oż.e 
l\ie. dłA s.a.mego ł.$h\~&l\'1e naueg:o t e tun ku 
- polityka ll'onłronta<ji militar nej nie ~;na 
_pn:yttdoioL Mu~ą to Mtble. uświadom:c 
w \Vas.~Y:»--łJ.Oni~, t&2,)'1:nUjlłc w p;er!'"· 
ozytn nęlhie t najba~dzi'j nlebłe'pie<<ń•J 
koncepcji, jak~ jest p'rogra.m l%w. woje<> 
g\\~o•.dł>)'cl\ . USA jU'~ wciątJl~ły do !<!go 
programu w~łu ~ju.~""niltów. Spraw& mo 
M p-rzybrać chat·a kt~ nieo<lwr.ac8lny; dla 
tego leź· l<oniec~<te ieot wyu 11ka.nie )\lż 
Uś rMln•so t·oz.wią.za,n-\a , ·ld Orc ubc~pie 
<~loby przed pneniwenion\ wyściJJU 
·.,orqioń w koom<». Kierown,icu kol.a USA 
pow;nn.>• ~t:otum~. ie nigdy .P.ie uda im. 
1IP, oei4\f"-4t pt"ZA!-WAgł m.ilłtarn•J uad 
7;wia~kiem Radzi~c}dm, Ni.e tno!.p._a w . d lA 
l'iojsor.ei epoce wygl'<lć wyóaicu •b•'oid· 
podobnie jak nie n>Otni "'~8"«Ć Mlm<li 
"oojny m>kle• "'-l· 

Ób@cn<r pozióno ró~vnov.~afi po\eocjalów 
nttk)@omyob stojących napn.eci>woko .oie 
bif'l slron jt at niew'P6łmtM-n.i• "'YSO\ci. 
Ja l< po"'•i<K\z!ah Miohoil G<>rbe.c-<ow.- ne, 
r e- • 7.4\-\Mwniia·· on <-k•icłe:l. ~ ~vcb s\ron 
~.l"ówne n~bezp~x.•-:ńa-two'!~ Cb9(lz.ł .t:a.S . 
o to. by upewniał równe bCI2cl>l~'Ji.siJVO. 
l .11 b;r nie bylo 7.adnych n~dómówi~~· 
p.-.ywódca ud.<ie.:J<;! dodał: ,.ZSRR me 
pntendu.je d<> wi~klozeg'o ~liPi~•.eMI:o.'' 
.~1 . .. J\t ml)i • ).N.e •i-. ..nie zcodzi" • . ; ._ • 

Ni• ul&p \vą1pli\V'Of.oi, ie k.i>n.\Y'J'IU<>w•· 
t>le wyiciau llbroień ń\lkleamyol> -~1<­
P""łoby Jedynie cto ·.,ró .. ,ne ni.e.bezpj~•r\ 
,_.;,...,•· i moglol>y . d,opt'</;vad:Jć J~ jlo .1•­
~i,c.h ~n.nic, 7.e w vdar.leni., w...,vJJ)kn~łS~Y , 
,.;~ >pOd kontrol!. Tr~el!- '"~ - ,,oan,• 
z b m eo pioponuje Związek, nodzieekl i . rmo•t•ł• kraje wlll>Óinot'y ooclalrst.y«~J· 
-- pr~e w~ytt\<i,n1 z.naczn.i·e obnłi,vt .. 
ob~~ny :p®ion'f · kon~rout~~ji mi.Uta~uej~ 
1'~t~ien1u p.ro~ramo'"':l - ~a .. k t twlNd"'r ~ 
• ~rybuny xxvrr Z)A<<!"' KPZR ~~: WoJ 
t'iech Ja'rut.cl~~ ~ udt1-t.a OO:ZY\"llW'łe' peł 
n.ee-G' ·POt»l"eii.' rówł)i~ Pol6ka \..,udowa.r 
d·ll>olajĄęo stć>.o~óm<e , , l<tywnw ,J, l")dej­
mu.iąci w. t•J d.<i<:do'·i'tie wiele. d<mi<>s!Yeb, . , . l . 
ltnCJ3 Y~'t\' · 

Wt w$pó!c~p,e} syt<t~eit n\ię<~»y~aoodo 
w~j nie ma bowiem a ltcrn-e.t,Y0vy . dla 
w•pOlpro'cy ; wS]l<iló?Jałan ia wszp,t.ki<'h 
pai1$tw t nal'Odów. l~kl jest tl'04stawowy 
wniosek wypływ~jł<Y 7. obl'ad XX:'lt 
Zi az:du Kl'ZU. któr~to naczeJ.n' d.ev.'J"'' 
.Ula s\~ ti'oska o pokojow;~ k~alt pny­
.5.~łośd ""''lata. . 

MICHAł, HOROW'IOZ 

Przed XI Ziazd em. NSP J 

W kwietniu br. oob~:<-\e •i<: XI 
Z:ja.zd 'N'iem\~iej Soc,iali.uycr.nej p,.,.. 

. ui J e<lnoóci. 'Wybór tego włamie ~ł'­
mlnu nie Jest oy;najmniej przypadkowy, 
W kwietniu U86 przy pada bowiem 40 
rOO;Zn[ca powstania NSPJ !daWl'>~J -
S'ED). 3 kwietnia 1946 rok.u na uroezya 
tym >ieidltie uk<mrly tuowe..ła ~ mię­
nowicie ~)all$tyca~>a PO<'IIa Jedno­
ści Niemiec - SED. 

Pow<ta:la <l<la w wyni.ku :r.~ 
nia MW!łaiących w ów czesnej n\d.%ie­
oki.e j me!ie. okupacyjnej - ob<tjmuj~ 
cej dxisiej.sze .tereny NRD - Komuni 
$Wcznej ·P~rt>i< Niem\4'C ; (J<PD) p>•at 
łlat'tii w 5?cj~l-Demokra WC2>1ei (SPO), 
,Pru.wodnicząl'Ym • Kl'P .b)'J Wilhelm 
Pieok· a..SPD·- Otto Grote\Vohl.jSED 
byia pierw~zą ~i..moczon11 J)&J'ti~ kfa­
·~ l"<>bot.}iel!ej, )ak-a powsi<r.ła w kn.­
l...,ł\ Eu<·o py W..:hodr\Oei, leW.. wk:Pt.­
o.ały m> <k-ogę po•ttpowyth pn.eobtra 
żeń tpołecUIO-poh!)'<:znyeh, otwi...-aj~-

. cych drogę b11downictwu woe)aUńY.:t· 
nemu. 

Obecni@. po wyborach .., J>OP od• 
bywa.ją tię pr u dzjasdowt lo:onte reocje 
'NSPJ. Jak wynik." z opublikowanego 
w N&UES DEU'I'SCHLAND kom\lni­
k<~.-tu .elttd m•du NSPJ. polwi~C>C>~>e­
go kampanii W)"bo!'<'r.e j w p;~rtli, U<:>.e 
$tniczyło w ·>\ie j 9~ pro~t A w a~>kla 
dowyeh loont~cjftch .. aw-t tł;t proc, 
totvany!>,o;y. l.H8 zys. cr.łonków l'•r til 
- o 240 ly~. v.oię«j, nił. po<łe>;&• ~­
pru<łnich. prow ad >.OUYOh w ~Mti<U· 
kt;vwny,m dtrchu. 

,Prr...dlotyli oni o«. ~o ty t , ~­
ków :rmlenĄj~cJ<eh. 4o. del•~ aock<> 
.nalenia dzialalnosc'i party jn._J i • po­'*'-l or n <kJI!Qnów odmin.itrtrxji P"ń 
t two.wej i sanlonądow•j. 

O 3..1tt;vwno~ci &połec:r.ncj .-klnków 
NSP J Swlailc-.v fa kt, 't.e ł~ ty,t. d1iala 
aktywnie w z.wfązk\\eh :zawod<>w)·eh, 
i33 tys. ,Peln1 run'kcje rildny<:b n a 
rMA>ych •~blach, ' 2?0 t:v•. c~tmYch 
Je~t jako loktony ulco!eni~o~ pert.y jnel.fO, 
18~ tyo. akJywN« uctAtrk\ie8)' w pra-

• c~ ch organl"....;:ii mfoózido,wcj (l'SJ) 
a 186 tył. w Ogniwech Frontu Joł&!'O­
d'?wego. 

J est to dQbitriym świadeętwe,m. • 
o~r6(x ~wain.ego dorobl<u ~d$r- ' 
~ i kuJ~a.tnego knJu. ~1<1 ~"m'J 
'"'PC~T.ontuj~ n 3 .•yrym X{ :tlddzl• 
- .J'~••.ortia prrcyaho<tt i ~>a ~>&.n Zjazd 
11'1n.a j~no~l- l ~IM> "'"meon' 
\'<>iY~h ffionl<ów. 

"· •. 

W . . planie · J<>łpodar.lo:i nwodow• j 
NRD ·na U18d. r. &al<ł<lda si~ uin)'l1\a· 

.ni., dyłla~ w..,rootu, doc:bodu narodo 
·~O . lt. łah \Pif~-1~83 PrMWkłuje tlę 
równie:l u4r~Yn'l!lnie ')Y1l'OOU ~ukcjl 
~enwslowe} na poziomi~ O«iągnię­
!Yl].l w ub.r . Plan · na ... 1 ~88 r, """'l~de. 
P.t"led,e "i~•ystkim . wszech,t.l,'<lnllą in­
~ruyJ.lkaC:i( rozwoju ~opodarQZ4o, 
glow rue . fx>pnez w dra7.anJe l><»~lęp'U 

· ~uk;owO'-techn!c'-"ego, l~)lxe wykor<,\' 
staOie' energii. S'U<owc()w 1 mater!ałów. 
,?newjduję si(. 7.e dzię)<i IO!!nu )>01'\ę­
powi ns"l~pl obnil.eoie k~tów wlas­
JlYCh o 2..2 :proe. O ~'a~ ko..X'IAI"• ma te!' l& 
!<i\~ o 2,• proc. n. ka7x!e 100 lnMek 
~i pt"'du4<e,li. 

( :rt) 

JMM[ ::Rd! . - • . •• 

poqtywM l"'••lus~ła. ueU}"Ińsłot 
c!. Bo rzecz. wła~ni.o w tym. te opróct 
objaśllia_nia iwia la - u tuka ta zostala 
opan owana doskonale - t.r10ba go je· 
• ;cze zmieniać. Ja k ? 

Zycie be& perspek tywy na prtynło~ć. 
taklo: • dnia na d•ioń. jest lmdnt , ro­
dzi zobojętnienie. uciecl'!k:ę od rz-eczywi 
st~i. Projekt Prov amu .Po~•kie) ZJe-

pnełom tełekomunO<•eyjny. '!luli~.aeja 
takiego proc ramu pr~yblliylaln' Polskę 
rzec~ywJscu~, do dziaieju ych • t.andar­
dów cechujących najbar dziej I'Otwinię-

1<> kraje świata. " ' sytuacji wewnetr't· 
naj zaś. byłby to dowód na \vyższość 
socjali2mu, komunikatywny dla każde­
go Polak~. Reali r.acja zalożei1 prot:t·amu 
partii byłaby rozładowaniem polskich 
r:naneń o samocho.dach. magnetowidach, 
kasetach video. 

' \V zdel'zeniu 1.' rzecżyWiltości~, wizja 

Z Pol•ki l>ewexow>kiej, może wyglądać 
ua próbę onałarniania. Zwłaozcza na 

-
__ ...;...;;.;;;;;;.....;;;;.;;;;;;...;;;...;;;;...;;....;;;;_ tle obecnych doświadcze1i Polsk ie) We l 

ny. Zastalu - gd~!c opróc~ wagonów 

dnoc1.ouej Partii RobotniCtej. nad k\6-
r·ym obecnie d y5kutuj~ organizacje par 
tyint . jeśli po;nka ro1.legły rezonan• 
społęczny zachęcający do aktywności, 
mot. być katalizal()rtm da leko idą­
cych •m ian n a lepste. 

Dziś rzeczywistogć $l<I'Uc~y. 

Dxiś mówić, i e xa cxternaścic lal, 
co J)l'ZY tempie tycia nie Je•l noryzon 
tem pM.a indywidua lnym rioświadc~.e­
nie.rn. osiągniemy indywidualny wzrost 
konsum pci,i rz~du pi~ćdzicsięciu , pro­
cent.. wxrost dochodu narodowego o 7~ 
ptocen~ przy wzroAcie społecznej wy­
d'tjności pra cy o 80, 10 procen4 takje 
11ostawiorrie sprawy, jest aklem odwa­
gi. W rozpil!aniu, na szczegóły, znaezy 
to budow~ 4 milionów mieHkań, ogól­
n~ elektroni.ucj~ t.ycia codxiennego, 

'Wybery de lłłCh (A.BJ) 

W NRD roz.po<:>ęly $ię wybory do 
komisji i komitetów koJ~trolnyc.h in­
Apekcji robotnicw-chlo~ie) (ABIJ. 
kl6ce J)<)k wai 'l do l O ma-r"4. Obecnie 
ln~~keja llc~y ~50 tys. c;Uonków ~ku­
pionych w U ! l1i komieja<:ń na w re­
nie po:zed.si(biordw, lpóldzbolni oraz w 
~ti:S kómitt>tach kontrolnych dxJała)ęcych 
'"'- terenie tmO., i mia;~t. ABl )ako 
społ&C.UlO-pań&twowy orglkl konl.rOlt!Y 
J>Ow~tał w 1~63 r. i Jejo głównym :oa­
cl~em W3pólnie x ltmymi il;vlitar~ejami 
Je&t kontrob r<~alu..-e:ii adań planu 
or~ ~O<kl<>ŚC s J>"Z"W~i prdwny n\i . 

'"' 
• 

Re n ei&B$ Biamarekał 

Conl.r alno cl~m>Jki NRD wi• l• 10wa 
fi J.l(liwięcaj~ p;:oblomatyce hil lo rli nie 
~ieckiej i Runy n.iemi<lck\ej w xwi'lz 
lfG u·'ll~ •o~"lnic~ u \woroenla lUe.szy 
l'i!omieckleJ. Miało \o mifb)oce - jak oi~ 
\>r:iy~mina - la ol.ycznla 'l.a7l r. w 
W•rulu, kie<l,)· \o k.ról pruaki Wi.lhelm 
l obwołany .... w -r~otm niemiec­
io.llll. 

.X oku j! r<><:aolcy ponownie xw t-aca 
•i( n cxególn'l uwa&"ę na ill.$marcka, 
który JX> Lu\ne i Fryderyku !l uwa:i.~ 
ny jes\ u najwi~n" )>Oatae "" historii 
niemieckiej. W odpowied7.i na p;rla>lia : 
t,Czy·iby rene.anc Bi.J-1narck:a ?", z:wra ­
ea ,;~ uwaa(, ie wprawd7.i~ jui pr~od 
lO Jaty mówiono w NRD o tełunym 
kancleuu, ale tylko jako o pu ec:hvni 
k il ruchu robot.nicxego. Dsi1iaj - ak­
~ tui• pr u a - mówi lię, te :Si&marclc 
byl ] t dnym x nail>ardxie i ru kcyjn"vch 
lc:ancleny, al" s\worxył podwalirl~' dla 
da.l.uego ro~woJu hilt<>rii niemieckie j. 

B tamnck zdecydowanie bronit pcaw 
n.'"rociu n ien>ieekieco l i•ao liiiiłufili jest 
uLworzenie Rzouq niemteckleJ. Był on 
pO nronie inter eaow buriouu ji, a l• btł 
poli\ykiem, który tru i wo m<'>&l ocenie 
ni11toryc>.ną pottze~ • punktu wldz~­
nio. r acji t lai\U narodu niemie.ck itgo. Z 
t&.eo w~&ł~du był 16 pruciwniki.em 
pal\stw oacionnyeh, j~k D~nia, .Austria 
i F ra ncja, k t:óre ni<> byly pr~ychylne 
ni• miecki"l racji s tanu. Glooil, ie nie 
.am:rm i alowam.i i wiell!:un,i u.atawami 
mo:U>a ro.zwią:.ai: problemy 6wc<esnego 
łwiata, ale tei ż<>l.'4zem i krwią. Jak 
JX><ik r esla pra.a, zaint~eAowanie hi$to 
ryl<ów NRD problemai.Yką powJtania 
8 - y n i.ernie.cld ej, i cWe ~wiąu.ne je& t 
1 j,lj u loi)!ci<!lem - • tarym Pruta· 
k:~. 

m ittnów 

Mi~Aro;,rl>L .-cbo.... NRD - loła."ion 
H•~ - ju t • • woóu ekonomiatk'l, 
·~jalittk~ w s prawach ! U:>ansowych . 
J \Ol jako d.aJ.E>wit~lflnia cb.iewc.tyl>k• 
oac~a lf~ai: w m1chy. Po kUku la tach, 
w 1~?1 r. zdobyła tytuł m istrxynf n" 
l<r 11jow e j lilioie juniorów, W U 77 r. 
>dobyła tytuł wicen1istuyni .Niemie~-, 
ki• j R6PUbliki Dernokraiycr.nej, a dwa 
lala t.emu xwyci~:iyła w międ:r.ynitrodo­
wym turnieju kobiet. 

Marion H eintu pcacuje tti'U tawo 
dowo w Berlinie. W ca&ie wolnym od 
pra cy opiekuje ~ię lltltpą uWentowil 
n<li mł<>~Ui,e7.y r'<>~JlliłOwałlei -w •za­
cllach . Jedna z Je j ucxennlc - Antj" 
.Riedel - zdobyła niedawno \ytul mis­
~ N IW w :CJ.a.:Jt juniorów. 

produkuje się inwalidów, Zak l$d6w Od 
łewniczyclt w :;zprot~wie - gdzie z po 
wodu technolog'!i, warunków pracy. 
cr.a& 1.atrudnienia lic1.yć 1ię winte n po· 
dwójnie. )ak w t ropikach . 

J cqnal; optymistyczny progTam d1ia­
lania jest oa m. wszystkim Polakom, 
nięslychanie potrzebrly. Zwłaszcza, i e 
jest to program wynikający t realnych 
możliwości. w kontekście uw~runko­
'Aiań .społec:t.nych, \e·chniczilyCh, n-.ate.rial 
nych a ·nawet międzynarodowych. Ko­
mitet Cen\'ralny, twórca .,Projektu> Pro 
~ramu" stawiając cele>, które powinny 
i mngą porwać społeczerislwo, na d.ro 
d>;-~ do ich realizacji, widxl .koniecxnoici~ 
jakimi •<1 : zasadniczy pnełom w orga­
niJ<acjl procesu produkcyjnego i :tan~ 
du niu goapodarką, biei.ące w draianic 
osiągnięć oauk i, usprasvnianie z.arządz.a 

Bezrebede eera• 
- ·- -·---~ 

w noworoc•u~j anlti<~<:i" ma&axynu 
STER.t>l p;<'dto mi<;<l.:<y innymi p y.,.ni• 
O prztWl<IYW;o.U!e pUl>% ObyWilUl.li .R,._ 
p\I OJ ki ł'a<ieralnel ro•woju sytuacji na 
t'ynku prlicy. 7 pro~\ a.akie\owa.n.ych 
wyruilo na<l•ieję, :ie ~ltl'obocie w nad 
cnodz~cym roku uJea nie .. rnnJeju '<tniu, 
17 proe~t pruwidywało }t&o daln y 
w:r.rost, a lł 7, procettt zał~tyło, li .,ni,._ 
wieie się c.rnieni". ,Ni., tylko ta ankieta, 
a le i opinie ori<5pertów wska~uią, i t 
peiroboci'io, któr~ W· 1985 r. dotl<llę<o 2,Z 
m JD OJÓOł pO:iOiSanit W naJbliWy_tn 
cxu ie a lówn" pl:J.~'I >tpoł~el<.no-tospoda.r 
C"'! w RF'.N . Nic ni~ wroiy muany "' 
tej d'l.i~dwue. Ka nelen Konl w · nov.•o­
roc.r:nym pu emówleniu mówll, ,.ie 
stwor:t<mie nowych (.Przede w>:r.yllkim 
dla młodych r<><:t nll<ow) i za bet pie<:u · 
nic l~tniej'IC.YCil m ieiiC P<'~CY 1)0~03ta· 
nie r own ie2. w 1~6 1'. na s:&yln uajwłłi· 
niejs~yin polityc~nym uaa.niem·•. O 
przywr<>ceniu pracy tym m ilionom, k tó 
re j~ utra clly, a wtęc o •walct~niu ~ .. 
roboei~ w j e,e.o u sa dniez.ym :łensie, mo 
wy nie było . .Skomentował to su ! !uk 
ej>. parl\lmentarn~;j •ocj;<!ciemokratów 
li. J . Voael w artyk ule pruowym na­
slępu)ąco: .,.lteptrblika o' edera lna jut 
dos~;ouacxnie uunoźna, a by bexrobocit 
puyna)ronieJ odc:t.uwa lnie unni.ejuyć. 
N'- bra l<uje oo t.e:mu a.n1 !Vla n.aowel. a.."i 
&o•podare>e ) mocy; brakUJł l)Olit,,VCVI~) 
wolt ka nclorxa i i• go r·x~dtotoe) koalicji, 
a by okniliQ n~alczanie ourobocl~. j4-
ko IIJ.l(llec>.ne nda'nie o na)wyi.nyn\ 
prioq;tecie". ITogeł pn e.trzelll pn eo 
powa.laniet:n .dwuC%ętciowe,;ó opol~tti 
stwa, w którym dobrobyt jedn_ej ~;tęśc.\ 
okupiuny xoalani• bi&d~ i i>ł-~l<iel•' l)<ir 
spektyw dla inneJ ctę:ki''. rl\11•\racj~ 
tycn wypo~Viertzi •li niektóre da rto Oi ·lo 
>zone os tatnio w RFN. Wynika t nieh, 
te w całej R t publice Federa lnej był<> w 
os~o~tnim roku l>tz pra cy ai 110 ty• . l1au 
cxycieli, ale równocześnie J)Fl Yk'-dowo 
w Połnocnej Nadre nii-Wuttali! brak 
było la tys. Jta uc.r:yci&li wtku t<llc nie­
przydzielania środ,ków na icb opłace­
nie J?I':U.Z wia~, przy lS t.Y•. bezro­
bo~nych n aucz.ycielacll w \yn1 kra ju. 
Według oatroinycb statynyk w ub. ro 
ku bet pracy t>ylo HO.OOO absolw~Jttów 
wyi.nych u.czelr\i, a wielu mat;ititrów 
pr:cyjęło pracę 11oen>·ch por tierow, ro­
botmkow magazynowych, słuil\Cych !Id. 
Ocenia s.ię.. te p r-iil.cy w swoiln z.awo; .. 
d~i& szuka 1.300 biologów, ponad 10 
ty$. inżynierów i naQkowców, 5 tys. lc 
kar:y. WladJe &łutby tdrowia ocen\llją, 
ii na a ty• . a t»olwentów " 'Yis.tych 
nkół m~dycznych b~dzie l»oi na zatrud 
n~ tylko ~.s ~Y•· i t., prxewa tt>ie ja ko 
lekarski peroonei pomocl'licxy. 

B u n desw ... bra 
i 

t.rwa 1•r :ty sw .. im 

Mimo opr'acow~nia w o&ta l,nicb la· 
tach licznych atra\egii alt4rmttywn,ych, 
Jako podstawy działania woj•k NATO 
w pr:z...vpadk\,\ . kon!lik ttl zbrojnego, leon 
cep<)ja mUltama Btlndeswehry p;:~ewi­

d\lje nadal uw . .,ideę obrony na "'>'' u 
ni~tym prxedpolu", eo nie owacJa N­
CZ"l\O inn<~go. jak tylko dąiettie do pne 
ruiCiHtia następJtie swych sił " a t• ry .. 
l<u·ia pat\slw •oc)alistYcznych, lJ. w pier 
wi~YnJ uęd~t• N~mie~ki .. ~ .tlepubliki 
D<!mokraiyc~no.j, CSRS l Połokt 

' 11!.a l'>lń•twem. I<ompU\eryn el-, t.u t.o• 
matyu cja, r obotyuc)a , 14 to alow t., 
które rizij maj<\ ellarakler zaltl-.cla. A 
pn•ci~ż mają być rzecxywistością bli• 
kich nam la t 

Pt·ojekt Progr·amu Polsl!:ie j :~';jedno· 
cton•i Partii Robotniczej jeat dla Po­
laków propo<ycj~ cięzkiej pr~cy, efek­
tywneJ l racjonalneJ. K omitet Central­
ny ~tawia •prawę jasno - . .,socjalis ty­
czna Polska przełomu XX i XXI wieku 
b(dzie taka, jaką zbudują o~cne, prz&­
de W$Z)Istkim młode pokolenia Pola­
ków. Ci,. k tórzy dzisiaj ~dobywają wi• 
dt.<: i pierwsze doświadc.enia, ro~poe&y 
nają działalność :r:awodową, jutro ro•­
•trzygać będą o pr~ysxłości n~rodu l 
jego państwa, o ku12lclo i ycia • pole cz 
nego. Partia przywill:tuje ucJK!golną wa 
;ę do przekazania im calego saoobu 
historycznych doświadczeń, jako niezb~ 
dnego tworzywa w formowaniu w spól 
czesnych wyobraień o oocja listycznej 
Polsc~ i swoich wobec n iej J>O'"'inhoł­
eiach". 

Kor,nJI~t Cen tniny PZPR 3twl • rd&a: 
., Pa rlia będzie wspierać dąT.enia ! a•pi 
racje młodych pokoleń do i ycia aktyw 
nee·o, twórczego, wybiegającego w pny 
•~łoić. Uznaje ona xa normalne, iit mlo 
de p okolenia chcą iyć lepiej l p<tl.nie,l. 
pragoą, aby i ycle było barwne l eieka 
we a kr:aj w którym .,_i>\gną wi• l< doj 
haly. był mądr>-ej nądr.ony i J.pie j Wf. 
pMAŻO.b,)'u, 

J ak pi.aoe "liannov•iłehe AI~RMiee 
:te! tu na" - "s \Eat .. t\ę ,.obrony ·,.,_ w y­
•un.iętyrn p~z.oclpolu", tawory:łvjo .;, 
jwiaciom.ie, Jdyi jest ona - ~Ie ~ po4 
JcrŃia - nie tylko spraw~ tojuo:ru (tj. 
Jol .ATO), ale ,;•prawą nuodow'" · Wsdlu i 
lles~c•J QOO km ll'anicy l peńotwami 
Uk.ta du Warna wok i.eeo, stacjonuje ~ 

korpu sów l 8 pańsiW -cdOłllcowtkicb 

Paklu P ólnocno-.A\lant)'Ck.i.,;o. Naj­
wjękn~ c~sć tych tił - b'o pon ad ioO 
proe• nt - s ianow i" wlainie odd%iały 
Bun de•w• hry. Slrat• ttia ._, o Paktu 
p«•widu~. ij nawe t w pr:t.y padl<u woj 
r.y r!J&poc:qte j irodkam( konwenciona l 
nyrn.i NATO u t lr&eiJa JObi~ liUUI4ci• 
do broni a tomowej . O:macaa to uwztl• 
d:nia.nic o« .umeto ))OUlltk:u ryayka 
wo)n1 nuk lea rne j. P u y te j kotrcepcji 
poslu~ia •i• .,., w ypadku konfliktu w 
.Eur<>pie , od ru u broni~t a tomow'l -
trwa właśnie doW'Odltwo Bu ndeawebry. 

W oblic!w' !la'daiol wywl>lanycb ' opot­
ka,ni.n) R...-iu\~GorbaCJ.Ow l prop(tzycji 
ro•brojeniowych puywoa cy r"dzłec.l<i•­
l o ju t \e krrde110ja u ueaólnle niebu 
pi,e~zna. 

(h.) 

01'eQnisac:~a llHoci•ietowa l':utli Wol 
n ycn Oemok.ra tow podJęła uchwalę o 
powoł.Y-łliu da.ie.wcJ '4t do słuiby "' Bur. 
de&wehr:~e. Wn101ek t~ to«onu apewne 
1 llli,L>U'acłi n.iek.tóryeh tenaralow oba­
':"lal <!Cyeh li~ i e w latach dilewięc­
d•i• • i'ltych dO $łułby W OJ &.kOWO) {>OW O 

h"Wane ~dą ,.$labue r e«niki" młodxie 
iy n>~skJej. Wniouk spotkaJ aię • llia­
;.dnoll l.\ reakCJ'I· W kołach le wico­
wych prłypomina się, H Kon~~y\Ucja 
RFN wyrainie zabr;uti.a ~ngaiowania 
kobi.e t do slu:lby • bront'ł w ręku. Row 
nlei niektóre kol;; Ulld•ące} partii v.•y­
J)<)W;.c!J ialy ••~ l<r ytycmle o inicjaty­
wie młodych ~ FOl> • 

Na lo.t; · jedn• k pamiętać, i<! te tlooy 
w• Jdejm" z J>0(2ąaku dziennego pro­
blemu ra• otlcj;Llnie podniesionego, 
J akby nie P<>tr«ktowano tego ,.balonu 
prómte&o" spod~iewać •i~ ruoź.na, ie o 
obowią:.kowej shubie woJskoweJ dxie­
"'~i\t, " ' Bunde•wenru u sly; zym;• w 
przysrlo.(ci jeszcze nie jeden raz. 

Alta 

j u.iuie u n 

wydawn iet-..·• FV 

Jedno z największycli l najbatdziej 
-.Jtanych wyd,awnietw xach,odnjo,niemie­
cl<icil "S. ł'i•c.he·r Verlag" obcl)oqzi • wo 
je 100-lec:ie. Z teJ oleazJi ~organizowana 
•osla la< w .Mot'b.lcb wystawa u.lcazuj~ca 
d%reje oficyny, Jak ~ j eJ do robek', twlasz 
cxa "'' polu edycji literatury piękpej 
- niemi•tl<iej i oQeeJ, kla~ycln~j i 
w•l>Ółcze&nej. Kata log teJ wysląwy ma 
s>rawie 800 str on! Ekspocycja ukazuje " 
pOC',~\ki wyqąwnictwa. Jeto \'Ozkwit w 
latlich dwudzie,\ych, naalę)lnit działal­
uość na ~migracji (tl.3Jplerw w AU$\rii, 
potem w Szwecji, w końcu zaś w Sta­
na ch Z.lednoc>Orlych). Do ,9puazc~~nia 

.N:iemioc wlasciclel wyd~wnictwa był 
z.muuony pr.~-ez hitlerowd d e .,u.stawo­
d~w.stwQ r~aowe-''• 
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3 I tUNIEWICZ 
C&esla"· Luniewic& jesl arl)'stą loto­

cr .. C• klem l nauc~yoielem. W ubiegłym 
roku w salach muzealnych prezentowal 
SWOJą, WYSta·.vę pt~ ut't.łOi WSpółcześni,.., 
w tym roku )ego uczniowie w salonic 
Klubu MPIK pokazali swoje prace. 
Wetdniej wielokrotnie wychowanko­
wie t.uniewicza, skupieni w grupach 
,.Nadodrze" i .. t.uzyce", organizowali wy 
s ta wy ~biorowe. Sądu:. te gdyby nic 
aktywność twórcza l pedagogiczna !.u 
niewicza, oglądalibyśmy w Zielonej Co 
no jedynie doroczńe wystawy fotogra 
liczne Lubuskicgo Towarzystwa Foto­
.l(ralic~nego. Jest Inaczej, i chwała t.u­
niewiczowl. W lutym tego roku arlysta 
był trzykrotnym bohaterem, bowiem 
pnygotowal ai. trzy ekspozycje, dwie 
• mch przyj~te z ogromnym zaintere­
sowaniem, trzecia ... o niej na końcu. 

l 

.Moje mlule. moja ojczyma" to ty­
tul w~stawy zorganizowanej -~~ Muze­
um Ztemi Lubusk!ej, na której Lunie­
wic& pokazał blisko 200 czarno-biaiych 
zdJęć. Od początku swoich związków z 
Zielon~ Gór- t.uniewicz jest tam, gdzie 
rujnują i budujl\, przy pomocy apara­
tu lotogralicznego towarzysty rozwo· 
iowi miasta, notuje jego wygląd zew­
Jtęit'>ny, świąteczny i codzienny, ludzi, 
ucr.e~lniczy w e wnystkich 'Nydarze­
nJach polllyc~nych t kulturalnych. Na 
wystawie w Muzeum zgromadxil te pra 
ce, które ukazują stolicę środkowego 
Nadodrza zarn po wojnie i dziś. W 
pier"'lszej sali pokua~ secesyjne kamie 
niczki wokół ubytkowego ratusza, po­
l ra!illc wydobyć to, co jest najciekaw­
ne, cz~sto wi~~j nit dostrzegają na­
,.e oczy. W drugiej sali widzimy dwie 
Zielone Cory - powlalową l 'Nojewó­
dtkl\. Mamy więc obrat miasta maleń­
kiego, wallicego się, parterowego. Gdy­
b~· nie prace t.uniewicza. wielu nie u­
wierzyłoby, ie Zielona Góra była "kie­
dykolwiek podobna do Cybinki cz~· 
Zbąszynia. Po wpisaniu miasta na ma­
pę 17 ośrodków wojewódz.kich zac1.ąl 
się ruch budowlany, najpierw w pobli­
żu cenlt·um, potem na działkowych obrze 
ltach rosły nowe. osiedla. l at się 'Nic· 
n.vć nie chce, te 30-tysięczna ZJe!ona 
Góra na oczach t,un iewicza pogrubia­
ła, zmętniała, wydoroślała. stając sie 
ponad 100-tysh:cznym miastem. To wszy 
stko jest na tej niezw)•kle ciekawej wy 
~lA wie. Ale 111 l parki. nowocze•ne ar­
terie komunikacyjne. !!machy publicz­
ne. I..unl~w!czowy zapis jest kronikar-

..... • • . ... \ 

. 
GALERIE 

LUCYNA KRAKOWSKA. 
Na lliUWotYnl pl(trn amacbu głów­

nero i\lu•eum Zie111l Lubuak.iej majdu· 
Jó się raleria ł,ucyar Kr.akow5kieJ -
d•leła mal-ukle 1 tkaniu~· artystyczne. 
w pierwszym projekcie, który nie 7.0-

•tał w pełni zrealizowany, miała bo-
wiem owa &aleria obejmować klatke 
achO<Iową l salę na piętrze, artystka 
'~<Taz x Zd~i.11.twem Struzikiem przeko­
nywała: .. Chc.!mll tak poprowadzić wi­
ciza po •chodach Muuum, zeby nic tra 
cqc ctlu. do którego zmierurl, odebrał 
110strój i truc• d:itla plastvc:neoo. prze 
~vl zoskocze~•e ortvslvczne". Galeria 
autorska Lucyny Krakowskiej .. Marze-

ski, precyz:v jn~·. utysta nic:u!go nie po 
kazuJc pr.rez rożowe okulary, przectw­
mc, obna.a brakt, :«lpyziałośc gospoda 
ny mtasta. Motna $ię obrażac na ł.u­
nlewtcza, t.e przy okazji 41 rocznico w~ 
zwolenta miasta pokazuje je tak szczc 
rzc. t.C niczego nie ukr~:wa, ale on nit 
przesadza, on pokazuje s·.voje nuast<. 
takim, jakle jest i było . .,Moim mta~-­
tetn jest Zielona Góra. Nigdy tue my; 
lałem, aby 10 miasto opuścić. choć by· 
ly okresy, pdy mnie nie pieściło. Naj­
droższa w tym mteście ;esL starówka. Z 
11iq ~wiązane $q, a Jakże, moie I0$1! 
twórc~e. Na deptaku mła!em kilka wy• 
taw. ZrobiOR<> )e okazale, POScWięcono 
:naczne srodkt fmansowe. Rozmeral~ 
mnte radość, odv w dobrze zorpaniZo­
u:ane, pr:estr:eno pokazywalem d.zoestql 
kt swo.ch fotooramow ... " - powleddal 
artystll. 

T~ wystaw~ powinni obejrzee wszy•­
cy Lubu>t.llnit', szczególnie :t.ielonogó­
rzanic-pionierzy i najmlodsi. Zadua prc 
lekcja, tad1)n ,.udycja, żadna książka 
nic oddaje tak wi.erunkt) Zielonej Co 
ry, )ak ekspozycja C1..es!awa Luniewi­
CZ<I. 

... ll 

Z całą pewnoscią do 1'-&jl..nakom!t­
szych uelonogórzan naleią Halina Lu· 
bicz 1 Mtchał Kaz.iow. 

We wneśnlu ubieglego roku dr M. 
Kaaow obchodził skromnie 60 roca1i­
cę swo1ch urodzin, w lul)'m lego roku 
jego opiekunka Halina Lubicz ukoJ\c;c"v 
la w tdrowiu 80 rok iycia. Z tych okazji 
Towarzystwo Przyjaciół Zielonej Góry 
w Salonic Wystawowym książnicy ~·e­
lo:logórskiej zorganizowało wyotawe pt 
.. Micha! KaLiów i Haltna Lubicz - ty­
cie i twótc?.ość". Ekspozycja składa si<: 
z dwu C7.<:ści - dokumentów i pamią­
tek dotyc7.ących attystycu,ego i spolect 
nego życiorysu ol)ojga oraz rotograCli 
1v wykonaniu Czesława t,uniewłczn. t.u 
nicwicz. pt·7_yjaciel H. Lubicz i M,. K" 
~.iowa, I.Owat·zyszy z aparatom folbgra­
licznym obojgu od wielu lat. W 1978 r. 
1.organizowal ekspozycję .. Michał Ka­
:t.lów". na zdj(:ciu pokazał zmagania 
or.low:eka pozbawionego obu rąk i 
wzroku, zmagania z losem. by być 
człowiekiem potrzebnym. nikomu nic 
zawadu.jącym, wzorcem do naśladowa­
nia. Pokau.l człowieka. który pny po· 

nic przcsh·zeni" pow~tala w roku 1980. 
Autot•zy opracowania .,Galerie autor­
~kie" pisz!): ..... w sali autorskie; Lutv­
''11 I<rakłJwskiej toczy się ora tmędZJI 
reatnotciq a z!t•dzeniem, między konkre 
tem a tajemnicą przestrzeni". Na ścia­
nach wiszą obrazy, wytażalące uczucio­
wy stosunek autorki do przyrody. ,.Te 
m01rm moich prac są g!ównie motywu 
z oorodu i lasu, związane z przvrodq 
Gór Sw1ętokrzuskich. Malowotte z na­
turv. Chcę, zeb11 potrzqcy na mo;e obra 
Zł/ mógt odczuwać wraz ze mnq weJ!cie 
w plqb łi<lkte;.ł plqtoniny gąszczu. l<on­
$lrukcja jełt tu zwarta, lekko wspiera 
~i~)ą1114 na łObie. Jakby sieć przvtrzv 

,nlf1Wtf11o. '+· p6ru. pd.zieś ponad obra-
zem. Sw!allo. ]n(ęre$uje m11ie blask ~ło­
>tec:ny przelliko.jqcv przez listowie albo 
rozprJJRklljqCIJ $ię na przedmiotach, jeś 
ll 1lTelek.stem dO malowania były przed 
mioty. ' Niepokój tych !<sztaltów ma być 
jednoczdnie ładem." 

Autorka twierdzi, że jej wyobra~nię 
malarską ukntallowa!a droga przez las,' 
tam odczuwa obecność ~ycia, które daJe 
jej poe-lucie nizaleiności, zwyci~slwa. 

Osobliwościll tkanin L. Krakowskiej 
jest to. ~.e nie posiadają one właściwic 
kompozycji w tradycyjnym znaczeniu. 
tCh k•z~alty nie mają określonego ani 

· początku, ani końca, w przeciwieństwie 

Fra~menl Ralctli aulurskiej ~Maneni c prxcstrx~nl" Lucyn>· Krakowskiej w 
Mu&eum Ziemi LubuskleJ 

Fol. BRO>IISLA W LAOUOWlC:I 

.mocy grona przy jaciól kończy sl.kolę 
sreao114, ><Udia, b:ottt ro~prawy dok wr- &. 

>Kte). o ktorym p:Szą- gazety, k toremu 
d<teci mowią: dzień doory. ~Opracowa 
len~ twar.u chropów, robotmków, ptęk­
uych kobtet, pe!t1yclt dum11 z daru nu­
turl/, folografowalem specv/iczne, pr:e.z 
uęd:ę ukształtowane twarze źebrakow, 
,,u/zi marolllesu, ale nte zdarzyło m .. st~ 
.wnc1ł przed prot>lemem tak sl(ompll· 
kowattym, jaki wywolany został przez 
I/alinę L.ubicz t Michala l<aziowa" -
l>nywal si~ <:2. f.unlcwicz. - .,Sta.nq· 
Iem bowiem przed Z4danicm, obi/ pr~ez 
głęboki podziw cno nich. ukazać >tle:lo­
"'"4 wiarę w piękno śuaata, prawo do 
>ZCZ~ścta i radośct, j<lkie ma ka:dv czlo 
VJiek, fliezaletme od teoo, jak bardzo 
bvlbv zmunonv posować $ię ze $Woim 
lo•em. Poprzez tę wvstawę notomuut 
pr~u.szło mi .St( ,,.pasować•• .z: utrwale· 

mrnt w folografit mtlości do potrzeb...: 
oo , warrościoweoo :lido., nulok1 Ut~ 
wtelklej, :e moina ;q 3ed11>tie ok.rcilt.ć 
jako skok ku obtokom•·. Fmgmenty 
tamtej wystawy pokazał t.unlewicz o· 
l>eouie. ut.upclnil ją tlowymi t.di~;oiami. 
Je~J.C7.1~ bardrJej sugestywnymi. Po\urwł 
h•ki•• llal!n~ Lubicz aktorkę, i<~ko Nom 
'en w .. Mctco•·ze" Diirrenmąta. Matk~ 
1v ,.Balladynie" Słowackiego. Sąsiadk<: 
w .,Czarującej szewcowej" Lorki. Klimi 
11~ w .,Weselu" Wyspiańskiego i wielu 
innych rolach !Cenicznych. Są lo ju4: 
zdj(:cia archiwalne, bo. jak się M4'ldo. 
t.umewicz jest kronikarzem. dokumen­
lalistą 

Kiedy pret.ydent miaS'ta w 1978 r. 
wrc:c,.'\1 ł.uniewicwwi klucze do praco 
wnt fotograficznej. artysta powiedz.ial. 
<e u·obi wszysiko, by jego nowa praco 
wnin slu7,vla J»elonogórzanom. Tak się 
praWie stało, bowiem w lutym lego r o· 
ku przy pracowni Cz. t-uniewicta mia­
ła zostać otwarta prywatna galeria lo­
togmf·lO?.na. Do otwarci;~ by doszlo. gdy 
by n!e Sl'oga mma, a raczej brak ogrr.e 
wania w jego , pracowni. N~. galeria 
Jest J gdy tyl)<o mrozy zelżeją, .każdy b\; 
dzie mógł obeJrzeć jeszcze inne dt:iela 
arty$1y lotogralika C1.esłaWil ł.uniewl­
cz.a. Tu. na poddaszu przy ratuszu, ar­
lysta prC"rentuje Cotogralię. abstrakcyJ­
ną. O t~j wy<tawie w jednym 1 najblit 
•tych numerów ,.Nadodrza''. 

ALFRED SfAT I'!CKI 

do d1.iel malarskich. A jednak wspólrlic 
z obt·azami stwarzają OJW klimat niesa­
mowitości, pełen nieznanych przestrze­
ni, do złudzenia przypominających wnP,­
trze grot, jaskil1, stalaktyty i stalagmity, 
gdzie toczy s i~ gra mi~dzy re a lnoścłą a 
t.łudzeniem. 

Lucyna Krakowska jest absolwentką 
warstaw,kiej Akademii Sztuk Pię­
knych, dyplom uzyskała w roku 19tl0 u 
profesora Tadeusza Kulisiewlcr..a, upra­
wia malarstwo sztalugowe i tkaninę a r 
tystyczną. Brała udział w wy~tawach 
krajowych i plenerach międzynarodo­
wych (Jugosławia. Szczecin, Olsztyn, 
Zielona Gót•a). Prace jeJ znajdują ~ię 
w zbiorach prywatnych i kolekcjach pań 
<twowych. m.In. w Naroden Mu~el w 
JUI(OOIIawfi, w muzeach okręgowych Ol 
'7.tyna, R1.e"'.owa. Elbląga, Sz~zecina, 
Zielonej Góry. Związa.na je<i z W3rsr..a 
wsk lm środowiskiem plas tycznym. 

. ' •••• ·~ ; 
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WOBEC LITERATURY l 

O ZIEMIACH Ol)ZYSKANYCH l 

W odatn.ieh dniuh redakeJa . Nad41draa" etnymała nieswykle InteresuJ~ 
wypow!edi poznańskiero proulka, Betrutława ltoruta. Jqt t. - ap6inłen:r nla 
1 'winY Autora - trlos w drukowanej w 19ł5 roku antlecie ., Wobee literatury o 
Zleml&ch Od.Yekan:rch'' · Wielu tw6rcom sadallłmy wtedy tn:v· pytania, które tu 
przypomnimy, trdYi- wokół nich koneentn•J~ się owarl pisana: 
1. O jaklo wartości art:rotyczne 1 poanawC&f literatara piękna, &wl~sana l llcmla 
mi od1yskan.rmi w1boraella dorobok peltkle.lllteratury wsp6lcseencJ? 
z. Które ~ dzlei e tej tematyet. U1r1Skały trwałe inlejscc w kulturzt. narodewtl l 
,majll uansc wejścia do kanonu lektur, nleabędn:reb dla Jlr&Ynly~h pokolf6! 
a. Czy wobec inletrracJI apolc~eJ l kulturowej calero kraj\! nales:o umae tetna­
lyll:ę Zit.m Za~b<>dnleh ; P6łnoen:rch ,.,. Jot W)'curpan,., n:r lei moie ona nadal 
stanowi~ i.T~fllo h••P'"'eli twóreayeh~ 

Boguoław Kovut 

• • 

' 

\ 

Do~ć tt·udns to ankieta . KweJtla (p ytanie) l obejmuje sumę wydarzeń czy do· 
kund .. itcr.<c" iei,, '')chodząc~ ch poza h'adycyju~· krllg ,;praw litetaimy pięknej; 
w ~asadzie ttzeba oyloby napisać spore studium. t•ozpoczynając od łe,o. t e nie 
tem;tt•·ka dzieł jest tu właściwym obszarem dociekań. ale cały, histor~·czny pro­
ces reorientacji po!skiej myfi pansl'NOWej. najkrócej i najprościej mówiąC - od 
rozpychania się na wschodzie. co za J agiellonów mog!o byc ie•ze~ jakoś zrozumiale 
w a$pekcie tamtowiecznych układów i trendów w Europie . a le już za \Vnów przy· 
br.tło t•ozmia rv ti postać) irr;~cjonalnei • w dalszej konsekwencji tanlobójczeJ. 
meustającej awantury - Zlvt'6<.eni~ si~ ku IO."Śli naistaruych. koronowanYC:h 
Pt..stów. • którYch nawet Mienko 11. władca niefortunny racz~i- ; lówne u.dame 
Sl>e~o pańsh,-; widział w trzymaniu się dziedzin zachodnich. W takim aspekcie, 
.. li~ząc IiteratOrę tematu". wypadnie zaliczyć do niej nie tylko pi•a rstwo bez­
posrednlo z\\'iązane miejscem akcji z 1:iemiami zwanymi dość dlu'o .<oti~i~lnie l 
potocznie\ Ziemiami Odzyskat)y'mi. ale taki e Golubiewa. a w szezegolnoaCI 'Par­
nickiego, którego .,Tylko Bntr.rczc" zawładnęła mymi myślami i wyobra.in i~ na 
bat·dzo dłu~to. ze względów. które trudno uza•adnić w jednym zdaniu. 

Na p~·tanic t nie mo&ę szukać odpowiedzi, ~\<QrQ !1!j~~t;!ę!ęJ V!:.l'ffi!~!li~!1! (!!!!­
kiedy Jako j-.dyna ~ moich o<>wieścil "' oodręc?.nych leksykonacl\ i encyklope­
diach k•ią·<ka - .. J eozcze miłość". to właśnie .. powieść tematu''. Zrcsztó\ nie o te 
tylko Idzie. że sytuacja niezręczna. ważniejsze. :i:e moje widzenie calości spraw 
ziem mchodnich (łącznie z literatur, tematu) ma swoje uwarunkowania tak.te po­
za'i•erackie: zdzfwt to bye mol.e kosto$ Ąl" ia sam b,·!em O<(de'e~towany do pracy 
na ziemiach zachodnich l to nie gdzie indzie j, a w Zielonej Góru, przy czym mu 
••~ doda(·. ?.e inola .. etatol\·a" obecnośr w Zielonej Górze trwała ba rdr.o krótko. o 
czym zdec~·dowala koniecznojć doj~idtania kolei ll z l'otn3.ni~t do Zie lonej Gór)·, 
~ przc~iadka w Czer'-..:'ień!ku . ' 

1'.1\anie 3 brzmi trochę zaAkRkująco. mote d!a tego. i e wciąt bard11it j myJ!~ 
prob'emami nit tematami .. Jednak i e zostaii\C nawet prz~· tematyce nie mo>nł. 
w~dluJ: mego przekonania. mówić o całkowitym jej l<'YCzerpaniu. P'rzeciet temat , 
o któr~·m mowa. nie mial w sobie l nie ma nadal nic z mod)·. k tórA wcześnieJ 
czy pOiniej dostaje >.3dyszki i koncz.v się mika. Procesy integrac,\·jn~. o jakich 
w P''laniu sil' mówi.byna.lmniei ni~ r.akoticzył~· si~ detjnitywnie. chocia?. dawno 
•lę ~kończy! okres osadnictwa i podAtawowe!(o 2.11gospodarowania. Mentalność lu­
dzkn nic zmienia •ie ni~. t•·lko • ~!liN• ną P'an. ni~ zmienia siP. la\(;,., z pokol~­
nia na pokolenie W n!ektl)ryc.h rejonach ziem odtyskłm~·ch ~kuoi!•· si~ $!16wnie du 
te grup,•· repatriantów ~ Blaloru~i 1 Litwy !Wileńsr.r.;?.Y:tnYl. prz\"Sto•unkowo nie­
dużym udziale im\l(rantów z l'ol•ki ę~ntralnej: tak było w noludnjowo-w•:-h~n­
nkh rzP.ćcia,ch Pomorztt Sluo~kiego. prz~·!egł~·ch do woj . b •·dfo.•kie.llo .. ~dtte.J t n­
dziel lokow~H <i<' renatt·h .. ~j 1 k resów '>olvdniOI\' ''C!i. nrz•· wi~l<•>.•·m ud1.iale mi­
~rant6w z .. Galicji" 7.achodnieJ: t ó miało miejsce na Doln_vm Sląsku l~rocl~w. 
Walbrz.•·ch. Jelenia G6ra). W•t••st :.ie te ~ruoy prz . .-wicnly ze sob3 •wo)e re~lo­
nalne trad~·cje. a jeszcze swoje lrad,·cje mieli autochtoni . klór,·rh naj·.viecd bvlo 
na Warmii i M:>1.ura~h orar. n~ O"o' .. c••·zni~ Proc~ intel!racii tv<'h ~oolrrmoścl, 
zwl~<tcza w zakre5ie ob"C7.lli~w. }c:ultur•· - trwa nadal. chocia?. nlr orubieo on 
tak dvnamitlnie i dram<\h·cznie jak to h•·ło w lal:>e., oionier~kich Spt·awv te m., 
1:łl z CĄl., r>ewnościa oddzitth·w:.ł inE-oiruiaco n~ katdv vmv~ł twńr~7.''· f'iJq mnie 
mt najciekawne jest w::ra•IJtni e 1 utrw,.lan ie si~ •woist~·ch .. palriot~·1.mów lok~l­
nych'' IHI ziemiach zachodnich. 

Powyhze napisalem pned rokltm. nomiędzy jedną hospiiJ~!Iz.~~ią a d ruo: 
dlaczuo nie zostalo n" <!za! wysłane. długo hy tlumac?..''Ć: wa~nttJszr. d 'aczego 
tzecr. pro<;>onuj~ do oublil<•rll t~rĄr.. Ni• ~'·lko d la tel!o 'l.~ <kl)r.n."ł •i~ t!o"l~ro 
kon~tr~s Stowarz.v•r.enia ,.Wisla·Odra". któr~ jest m.in. •o•dkohiet'CĄ TR7.Z, t.P. 
minęło dawno roczniCA powrotu tych tiem do Macieny ? 30 czerwca br ~·e 
llkrą~tla ,·octnica referendum . ~ x tak", w któt·•·m nawet I~J!atna npC)r.•·cl• ~t. • i­
knlajcz~·ka idaca do urn pod ' ha<ł em .. 2 x ta l{' nie. by la prz~riwna na<zemu póJ­
ściu n >t uchód. broniła u.sad•· dwui>howe«t;) parlamet;~lu. 

Najwa;,nieln" po .. :ód. clb którel!'o posiAnowilrm .. l~oi<: .l nó:illł) nlł " 'C• I• ". 
łł<"<Alł w tn,r; ł)(icinku .. oomnikO"'-'t'.i'' nra.r" P iotra Kut'lf'~wiet:a n lH•r •tur7• ''01-
skiej lat 1918-SO. ut~·tulowan:--m .. w~·trwall 1 nielrWlłli" w n-rze 4~ (18°1 f'll7."­
GI." 011 TYGOONTOWF:G0 fdzie Kun~<'WiM! uivwa wohec ""•r~>iU.Zl\ lbulc<7t •· 
•lown!etwa x oov-anicza obeltl - .. w nAjwi• ksz,·m rloonin sxl<odtiwe'' (piu rsti\'O 
Pauk<th· - B. K.). s;<pie s ie jak p iuek. leje sio: jak woda'', 

Nie bylem i nada l nie le•tem bezkryt~·czn:vm entuzjasta twórctoś~l Paukvtv, 
nll:ni(IAm a tak nań we .. W~pólcze~no~cl" za , ,.,,latonoJr1adow .. (w a•ol'kl:wh r• 11-
(ijrwch) obludę. csęśflow& te z~rr.ul.v oodrie!alem lmeritum. ni~ n>'>a•I'!',I'A lnr­
tnt)i rhoć uwa7.alem i u wat.am. ~e w t~·m "'~l!l~d1.i~ równi" - ~em ni• h."rri•i~j 
- obłudnie 1vy'l~da. np ... Dzlesl~lll br.•·Jt'ada" Jana Ooht'ó\CZ'·Mkl~l!n N!~ l 01.w 1• ­

kaj~c - jes~em dziwnie snokoJn~·. 1.~ • ?i~ilrot:va P.:t;tlr<>.t•·. •lo~o•l.3t•ir nil' to. co d~ 
~r .. ieni& prop<mui" J<\lnc•wlc• lmlo~zte>.ówkJ. w<t·ńd ktM:vch _ •e•t· .. ohludn~w" 
.. Młodość 1 p iazdy") ·-.fe widni" n• ''et>n" k• ia'.l<i rodem 1 wi•"<i~l "~• li l'!IJ•­
rtA. nła~c.v~o'lłtani11 now3 ojcty~n~ . 7.• l'An'lc~1.hl niP'Vt(tr~·,.h hl,.d~w .,.nhft'r " uło· 
c"tonów nie dł)~tr7.e~Ąl? A kt6t to \V OW)'Ch czo•:t"h dN,tr•~<'~ł cd n•u w<ztslko. 

Zeno.1 Kanttlen. dyrektor l'aitstwowego Domu Opieki 
Społecznej. nit był pewien. ~· s la ra kobiet~ jest r. 
Glin&k~. PetUjOnariusz~· jest tam niespełna czterdziestu. 
T rudno prneiet pamięt.ac wseyAt!< ie swoj e plice. )e!li 
.wię icl) ma prawie cr.terdmeści. 
Kłopoty mo,11 byc. ••. : 

•• i 
.~ ~ •• ~ 
•• l ·-· reportaż 

Polarny 
zgon 

Weronika Machura, dawniej w Zarach. t'Ocmlk 1904, 
po ru 03t.Atni była widziana w Pań:<tw9w~·m Domu 
Opieki Społec%neJ w dniu l lute~o Pru• pełne trzy 
dni a gdyby "Ie smutne odkrycit Mark• <liellńskiego, 
pewnie i dłużej, nikogo 1. perso ne lu "Piel<uńcze)t'O. sJ)rUI­
taczek. kuchuek. pielęgniarek. nie interesowal laki. ~t 
kogoś nie ma puy .-!ole. ł(dtie dają je5~ te wieczorem 
lóiko Jest puate. W Glinsku. choć wielu pacJentów je~t 
ubnwłaanowolnionych. jak &ugeruje zdarzenie. moinA 
niepo~nete~ umn~ w r..akamarku i dłu(o czekll~ M 
pochówek. a lbo pój~e w trza&ka jaes· mróz t~m ~dzie 001' ponlo.•~ 

• 
W lutym na Polskę naszt•· mrozy. Noeamt to;rmom~­

try wskazywaty temperturę minus 20.26 atopni Celajusz.a. 
~ lutego, o ~odzinie !6 minut ~O obywateł MaTek Zieliń­
<k i, zgłosił. te na polu. mięoz~ ubuóowaniaml ferm 
drobiu w Rusinowie, leżą ~wlokt kobiet~· Stwierd7.ono 
ie kobleia jest stara. bez ciepłego odr.ieni~. w swetru. 
•p6dnicy, rajstopach. prz~·prószona :lniegiem. ścięta prxe1 
mróz. 

Lekarz or>.ckl, te zwłoki leią w polu co na_jmniej dwa 
dn!. 

-

Nil<! nikomu mcugo nie doniesie. Komfort d \'$l<t<!<'.i!. 
Pa,•·cy._vl\ll z.gon11 Weroniki :\hchurv b•·łn w~ <-:erp•n'e 

organizmu l zamarznięcie Taki je.•t y,·yrok leka· 
rzy. Taklt samo otzeczenił!. motna IV~'dĄt' bĄda,ll\C 

. on,veZ,\' th :gonu badaczy bez'<resnycl> 0)(\1 !odo 
wych Arkt~·ki. Okolice Sy;oi.,bodT.ina w hden soo· 
~ób hmb·ch • urowyeh •tron nie i>rz.• pomln•J~. Bl" lt 
ni<~diwiedzie, ow•zem. lsto wie może ~~-
Myślmy o tywych. 
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l Cl'ltr dalsz::r ae str. l 

wprowadz!>niu rekom~a~ - p)aca 
prze<>tata być miernikiem ekw•walent­
nym wzrostu wydająości i jakości pra-

' c,1. ,Nas~ąpilo zi>Ja.mal}ie się wszelkich 
systemów l t.arylika~ró;y plac. 1 

Po ezwar~e: 9cl k.ilku kolejnych lat 
j>~diet J)llń:Stw~ zamrk~ł S}t ~eficytj!m 
wzmagaJącym procesy InflacYJne. I tak 
<!l,a przykładu !leficyt wynosił; za rok 
1980-26,0 ml!l zł; za rok 198! - 1 f115 
l)ltd ~ł; za 1982 r. - ~0,7 mld u; zą rok 
1983 - 25,$ m)d 11; za 1984 t'9k - 68,1 
mld zj;•. 

!3rak równowagi )>udżeto,vej byl i 
jest w dalszym ciągu zagrÓżeniem dla 
reformy g«;podarczej. 

wa w E\!Zopie = ma atanowl~ re­
l'l)ed ium n~ pą-tojqglczne objawy na­
szej gospodarki? 

Jestem głęboko przękon~IJY. że te 
.,pseudonaulj:owe" eksperymenty zbyt 
długo, trwają i że zbyt drOJ!O kosztują 
całą gospodarkę, a tym samym i cale 
społeczeństwo polskie znękane prze­
d!Ui§.iącym aię już kry~ysem go~po­
darc~y.m.') 

Czas najwyiszy ~ I>Qlskiego kryzysu 
gospodaretego wyciągnąć właściwe 
wnioski. Zgodzić się trzeba 1. jakże 
słusznym twierdzeniem F. Ellgelsa, ie 
,,Wielka klasa, podobnie jak wielki 
naród, na;s~ybciej ~ ~c~ na skut· 
kach własnych blęd6w".') 

Szkoda, że proces uczenia się w 
Polsce w wielu środowiskach decyden· 
ckich przebiega tak wolno i opornie. 

• 
WARliNKI GOSPODAROWANIA 
• W ROKU 1986 

Punktem wyjścia do rozważań o 
aktualnych problemach gospodarki mu 
sl być każdorazowo ocena gospodarki 
państwa w ogóle, oraz jego mobilność 
do ponoszenia clężarów inwestycyj· 

Ioglee reformy gospodar<:zej przewi­
duje się wysokie dotacje dla przedsię­
biorstw l organizacji spólddelczych l 
to zarówno dotacje podmiotowe jak i 
przedmiotowe. Lączna suma dotacji 
obejmuje ponad jeden bilion zł (l.004 
mld zl), a więc 22 proc. wszystkich 
wydatków budźetu państwa, z tego na 
dotacje przedmiotowe przypada 826 
mld z.!. co stanowi 18 proc. wydatków 
budżelowych ogółem. Do artykułów 
żywnościowych dopłaty wypiosą 322 
mld zł (w tym mleko i produkty mle 
czarskle 143 mld zł, mięso i przetwo· 
ry zbożowe 77 mld zł. tłuszcze roślin· 
n e l 9 mld d itp.). Do artykułów kon­
sumpcyjnych nieżywnościowych dopła· 
ty wyniosą ogółem 72 mld zł, z tego 
na węgiel l koks około 61 mid zł. Do· 
placać będziemy do artykułów na ?li­

opatrzenia roinietwa 86 mld zł. do 
usług PKP i PKS 107 mld zl, do go· 
spod;trki komunalnej i mieszkaniowej 
379 mld zł. 
Niezaleźnie od powyi'.szego 450 mld 

zł wyasygnuje się na dotacje dla 
przedsi-tbiorstw, w tym: dopłaty do 
węgla Wy't)losą 211 mld ił, do statków 

st.ycjl kubaturowych - w zwiątku z 
utrzymaniem instytucji "kaucji in-
westycyjnych". Ustawa budzetowa 
wprowadzająca te sankcj~ - w arty­
kule 14 przewiduje jednak zbyt wiele 
wyląc>eń, które mogą osłabić funkcjo­
nowanie tej instytucji ekonomicznego 
nacisku na jednostki gospodarki · uspo 
lecznionej. 

Po dziesiąte: \V związku z nadmier­
nym szafowaniem ulg i preferencji w 
latach ubiegłych•) - nastąpiło ustawo· 
we ograniczenie o 1/4 należnych je­
dnostkom gospodarki uspołecznionej 
ulg w podatku dochodowym oraz we 
wpłatach amortyzacji w 1986 roku'). 

Po Jedenaste: W związku z reorga­
ni;<acją naczelnych i centtaJnych orga 
nów administracji państwowej, - ule­
gnie zmianie wiele przepisów wyko­
nawczych. Można wi~c l;podziewać s)ę 
już w pierwsr.ym półroczu 1986 roku 
rozwinięcia ponownie radosnej twór­
~z.ości .. legislacyjneJ" w tym zakresie. 

Tak przedstawia.ją się niektóre naj­
bardziej znacząc~ uwarun~owanin sytu­
acji gospodarczeJ - detęm)inujące rox-

Po piąte: Powstała bariera P<>YCholo­
giczua wdrażania retoromy gspoda-rczej 
spowodowana głębokim spadkiem w 
1982 r. stopy życiowej · sp<)lec1.eństwa, 
który identyfikowano nie z kryzysem 
gospoda1·czym, lecz z t·ozpoc.zętą refor­
mą gospodarczą. To spowodowało nie­
cj>ęć i nieufność s~eczeństwa do re­
formy, którą kojarzono tylko :i pod­
,wyilkami cen. Pojawił'a się w.ięc presja 
spole.<:~l'lą ną lągogzenie qgleglhyości 
jyci'l ' Polecznego w sposób sprzecz.ny z 
~ilłoZ:~miam1 retprmy, np.. popr~z ~k<mo 
mlćznie ni.euzasadniqne u~rzy.mywan)e 
~t.rudr)ief\ia, niepr~miesz0711nie utrud 
nien,~,a, nię rezygąo'Wanie ~ nadmiernych. 
i lu~usowyen jlspiracj! w sterze )<oo­
sumpcji, !ldministr!lcyjno-naknzowe dla 
wienil' cen umownych. Itp. 

Kryzys reformy? • 

Po •~ó51e: Stworzo,qe z dui.vm tru­
dem po<!waliny prawa gQSppdarczego 
"ł~zęly pęk~ć P9d naporem wydawa­
nych· lieuue pr.episów wykonawczych, 
ni~ zaWł·ZC zgodnych l spójnych, a czę­
Jło l sprzecznycp :z regulacją Ufo~wową. 
Powstal chaeis i ząl'l)ęt w tym z~resie. 
N'"astąplła deprecjacja systemu prawne 
~!>. bo kto może znać ponad 20 tys. ak 
tów praWnych, któr-e aktualnie obowią 
~ują?l. C:r.yż-by miało to potwierd:tać 
znane pow ie<lzente Tacyta, wybitnego 
filonota l historyka nymskiego z pie•·­
wszego wieku naszej ery - .,Im pań­
~~~o ba~d~iej chore - tym wię11e; w 
ttim vstaw i rozporządze-ń"? 

l!e siódme: Wszystkie te slabości sy­
•lemowe.' bądź luki w nim występują! 
c~, lstóre tJJ wymięnionq przykładowo 1 
" pewMŚcią niekompletnie - s.korzęmie 
wy:k-orzistane zostały przeo: biurokra­
~ypzpo-dogmątycm.e tzw .. ,Centrum" -
go prób odrestaurowania poprzednJch 
skompromitowanych i nieefel;townych 
•truktur, a n.awet 1 może mocnieJszych 
od byłych ijednoczeń. 'l;'ypowym przy­
klad,em mo:!~ t'! by~ powolanie do i:Y• 
c\a .. ~arecbw" w górnictwie zn.eszają 
eych obl!g.atoryjnie wszystkie kopalnie, 
a ~e próba zmontow>~nil'l .. WspóJ­
notr Przedsiębiorstw 'Hutructwa :Ula­
za i St:aii'' . do kt6reJ mają nalęteć 
w~zystki,e huty Dnrfohnie ·~~ prżed-

'}\vi~ się l przemysłem okrętow~rn. 
dęktronieznym. itp. 

Nie jest · rzęCzą a11tora mnożeńie 
pnykladó\v odstępstw od reformy 
o-~akreślonej w kierunkach docelowych, 
bądt pokazyV;anie większej ilości pny­
kladów łamania prawa w tym zakresie. 
Wymaga t6 bowiem odrębnego studium. 
Najsn)u,nieisze w tyrn jednak je6t tJ>, 
co t~zep~ mocno po(lkreślić, ze pv;e­
ciwnjcy reformy c~ynią tq, powołu­

~e się na UchwałY lX Zjazdu PZPR 
l w imlę dalszego doskonalenia fun­
kejonowani;a gospodarki na1-odowej . 
G~y to parądoks, czy kpina 1 

Histor ia gospodarcza polskiej polity­
ki ekonomicznej to tjlk7.e historia wie 
lok rotnej jej reorientacji, zakrętów l 
kryzysów. Emocjonalne ich obnażenie 
w latac)t 19Ś0-1981 sprawiło, te wy­
p;acowano w 1981 r<?ku pewien pro­
g~am popraw;r systemu funkcionową­
nta gospodarkl1 umowrue nazwany ,;re 
for.m~ ,gospoqarctą''. C7.yż)>y w t:ak 
k rótkim okresie cusu ;taporńniano, :te 
p raw ekonornieznych bezkarnie lek­
eewaiy~ nie motna? Cey powrót do 
starych metod . .zarządzania i kiero:wn 
nla gospodark", które doprowadziły 
do kryaysu gospodaret ego nleznapego 
w powojennej historii t adnego państ-

nych. Ąn~i~a ta jest !>ardzo ~ciśle 
związana z aktualną polityką społe­
czono-gOSJ>Odarczą pat\stwa, występują­
cymi i pot.ądanymi pre~erencjami, stra 
'legią i kierunk<lmi rozwoju gospodar 
częgo, \łWąfun}<owanjami wewnęlrz­
oymi l zęwnętrznymi. ·Czego 7-ater:n 
n.loina $podziewać się w roku HJgfS w 
sferze najpard;iej n~~os interesujące~. a 
więc związanej · z funkcjonowaniem 
gospodal·ki narotiowej? 

P!) pierwsze: W dalszym ciągu dzia­
lalnpść gospo<!arcza w ro~u 1986 pro­
wad~ona będzi~ w warunkakch nie­
zr6wnowai.Qpej' sytuacji pieniężpo-ryn 
kowej i pQstępujĄcej in!lacjl. Szacuje 
się, 7-e st;m nierównowagi finansowęj 
w roku 1986 wyniesie około 260 mld 
zł, co wynika z deficy tu budżelu pań­
stwa oraz z nadwyżki przychodów 
pieniężnych ludności nad wydatkami. 

S111cunek ten wydaje się być w ta­
kresie analizy zjawl6k infl.acyjnycb 
niepelny, gdyż nie uwzględnia nad­
wyżki eksportu nad importem towa­
rów, pr-zynajmniej w cu:ścl robpcizny 
pozostającej w k~aju i niezbilansowa­
nej towarami rynkowymi, które :ra­
mierta się eksportować. 

Po dl'ugle: W dalszym ciągu w roku 
1986 występować będzie ostry deficyt 
w zal<ł'esie wielu asortymentów ma­
jQriatów, surowców i eJlergii - mimo 
J>Odwyiszenia z dniem l stycznia 1986 
roku · !'lą nie cen ;aopatnenlowycb w 
granie;~ch okre~!Qnych Uchwalą Nr 
178 fl.ady Mil)l$trów o C~ntralnym 
Pląnie 'Rocznym n11 1986 r. w grapi­
cach 3-,-35 proc. NajpowatrileJsze 
ograni~~epia w tym 0a~esie .wystąpią 
w grupie PJ!Iiw i energii. 

Po tnecie: Podobnie jak w lalach 
ubiegłych w dałseym ciągu przęw!duje 
się realizację programów operacyjnych 
i zamówiell rządowych, które blldą 
objęte priorytetem w t)rliydzlalach ma 
triałów i wyrpbów oraz w zakresie 
realizacji inwestycji w tym zakresie. 
Zgodnie z Uchwalii Nr 1Z3 Rady Mi­
nistrów z dnia 19 lipca 1985 r. re­
ali'ZOW'Ione bę\1~ następuJą« pr<)gra­
my pperacyjne: 
- publicznego tr11nsportu )<Q!~joweso 

1 drogowego, 
- zaopatrzenia gpspodarki :tywnośclo 

weJ,.. 
- taOpatn:enia ochrony zd1·owla 

Pe czwarte: Mimo występującego .tui 
od roku 1980 deficy!u w budiecie pai1 
stwa, który xa lata 198!l-1984 wyno· 
sił 325 mld zł, również ~ok 198~ zam 
knie aię defic,ytem w wysoko!<:! ~2 

mld Jl, ~ planowany na rok J988 d~ 
ticyt Wynosi at 151 mld zł. 

Po JŃ'Ik< Vf dałuy.m eiągu wbrew 

CZTERDZIESCI LAT MINĘŁO ... 
Nawet na Mazuraćh wiedzą jut, te 

w Suiechowie nie warto ż.le, a broń 
Boie po pijanemu, jeźdi!ć samocho· 
dem.. Jest to \'Utentyczna wiadomo~ć 
przywieziona z wakac.Ji pue~ l)arcerzy 
z )',łlo<j~etowej Sh,Iiby R)lohu. Wl~ o 
t:i'n) łód;ki tak$ówkarz, który na zielo· 
nog6~klch drogach poczuł się zbyt 
-mocno kontrolowany, R~eczywlście, 
o/ch onnowców ; . d.rogówki" trudno 
onuka~. ~naj;~ się na wozach - wie· 
lu :z n ich to zawodowi kierowcy au­
tob'!sów. Po wielu lat~cłl kontroli po· 
jazdów - p;ex względu' na P.bgodę: w 
śniegu, <h:'s~c;u i upalni' dni, nie ffiil 
Idopotów z miejscowym) kierowcami, 
gorzej jest wła~nie 1 tymi obcymi. Ale 
po.dobno profilaktyka ezasem pomaga. 
Lepsza uwaga nit mandat. _ 

Najtrudniej J2isać o kwestiach nie· 
jednomacinie !)dbie.ranych puez spo­
leczeń•two - wtedy, gdy pewne war· 
tośei się zdewaluowały, bądt - uka· 
zely w niekorzystnym świetle. Corat 
więcej w naszym tyciu niepopular· 
nych haseł, prawd. działań, ludzi. Hur· 
ra - optymizm ustąpił Ironii w oce· 
nie :zJawisk, uwatnemu liczeniu pozy­
tywów i negatywów: niepopularnoś· 
clą sterują wszelkie osobiste, bolesne 

:tadry ·i spolecane rozczarowani&, ro.,. 
drażnienia. 
• 

.Slu~h~ją; ąpowleści o pracy •ule­
chowskicb ormowców często odnosilam 
wrażenie, te pasja tych ludzi, ich rze· 
czywiste dzlalanie i społecznikostwo 
wynika z całkowitego oddania sl~ 
idei, dla której nie jest' ważny szyld 
l naxwa organizacji. Coraz trudniej -
gdy ,.lm\erć frajerom" - o ludzi re· 
zygnująeych z domu, rozgrywkj, na­
uki, poświęcających swój czas pracy 
niewymiernej i... dla ogółu nieatrak­
cyjn.ej. Przykładem mote slutyc po· 
sta~ człowieka tak przejęlego swym 
powołaniem, ie nie śpi w obawie, !t coś 
umkniJ! jej(O uwadze. Zimą ten czlo­
;viek bu.dzi o świcie żonę i ratem 
Qdśnieżają zaszyaną drogę; i•dący 
rano ludzie są zaskoe~eni - po ucią­
żliwych zaspach nag)e czystą, wysy­
pana żółtym piąskiem ulica. Tu: obQ 
wiązek stal się c;ęścią tycia. To 
stwierdzenie ~ryje w sobie jeszcte 
inną prawdę - wszelka pasja dtia­
!ania wś.r6d ludzi rodzi się z wewnę· 
J.rznej potrzeby bycia przydatnym i 
r. podwyższonej wratliwości na dziejące 
sią zło. 

Z leśnikami s sekcji ochrony wód 

- t.m. - JLJIJ.l 936J R~ ~ Q l "JO) 

dalekomorskich 8 mld lł, dla pań~two­
wych przedsiębiorstw rolnych 102 mld 
z!. do rachunku wyrównawczego handlu 
.zagranicznego 60 mld u, dla przedsl~­
biorstw hutniczych 25 mld zł itp. 

P o szósW. Na~t.ępuje dai~ze P{)gor-
• $Zenie sy:tJ~aCJi plą!mczej Pplsls.i w 
rozrachunkach ·zagranicznych. Sżacuje 
się, ie na koniec 1986 l'. zadłużenie 
PRL wyniesie 3'0,5 mld dolarów USA 
otaz 6,3 ł)Ud rubli transferowych. Pp.e 
liczając to zadłużenie wg kursu 150 
r.l /<!olar - w sto~unku d1> Jl-~o ob· 
so.aru platnic•.ego nasze zadluźe01ie wy 
nosić będzie 4.8~0 mid 7.1. NatoMiast 
przyjmując kurs rubla t1·aMferowego 
w wy&o}S:ości 88 zl w stosunku do 
pierwszego obszaru płatniczego zadlu­
że!lie to na- koniec roku wyniesie 5'22 
mld zł. 

Z powytszego \\;ynika, te !'ączni!! za· 
dłużenie Polsl<i na koniec 1986 roku 
wyniesie 5,4 lDUJona zł. i zwiększy się 
o 5,1 proc. w stosunku do sfunu na 
koniec 1-985 l'. Zadlużflnie to blldzie 
więc wytsze o jeden .Pilion od d.och<r 
dów budżetu p.aństwo }V 1·986 roku. 

Po siódme: W dalszym ciągu wy-
stąpią olbnymie trudności w spłacie 
przypadających na rok 1986 odsetek 
i rat kapitałowych od zaciągniętych 
potyciek zagranlcźnych. N'a obsługę 
zadlutenla 1.agranieznegp · przeznac~a 
się w tym okresie 3S4 mld zł., a więc 
o qa proc. więcej środków nit w 19'85 
roku. Dodatnie saldo obrotów handlo­
wych o obszarze walutowym krajów 
kapltnllstycznych na rok 1986 J?lam>Je 
się w wysokości 1,5 mld dolarów (245 
mld d), t;. w wysokości 25 proc. pla 
nowanych wpływów z eksportu, które 
wraz z innymi wpływami dewizowymi 
w W.Ysokości 600 mld w łącznej 
sumie 2,1 mld dolarów ~dą przezna­
czone na obsługę zadłużenia zagrani­
ct.nego. Za rok 1983 nie zdołano spła­
cić 550 mln dolarów z trtulu przypa­
dających k wot obsługi r.adlużenia dla 
wierzycieli l w "Klubie Paryskim". 

Po 6sme: W związku • trudną sy-
tuacją płatniCtli i konieCZJlo>lcią zgro­
madzenia środków na •.P.Iatę z.adlute­
nia, o któf.Yffi wytej mowa - ustawą 
:z dnia 23 grudnia 1985 r. wprowadzo­
no dodatkowe obciążenie jed)1ostek go 
Gpodarki u.spolecznionej w wysokości 2 
proc. wa~toścl netto środków trwa­
łych z przeznaczeniem na FunduJz 
Obsług! Zadlutenia Zagranicznego. W 
ten sposób nastąpi dal$ze pomniejsr.e­
nie funduszu rozwoju przedsiębiorstw. 

Pe d~tew111te: P rzewiduje się powat­
na ograniczenie rozpoczynania inwe-

l pnyrody pojechałlamy nad -.lewi­
•ko Obry l do lasu w Borkaeh. Od­
wiedziliśmy tereny łowieckie naj­
wi«:kszego • drapiet.nik6w·czlowi~ka. 
Zdawaloby się, że kŁusownictwo to 
dawna przeszłość. a tymczasem nic 
bardtlej myln~go. Wyginęły d·ókie 
króliki, padjlją sarny l batanty. Bar­
dzo trudno zl~pać kogoś na gorącym 
uc~ynku. Zdarzają sj~ •pąrady~zn.~ 
wypadki, ale wtedy delikwent oświad­
cza, te je~t miłośnikiem zwierząt L. 
właśnie próbuje uwolnić sarnę z po· 
trU\~ku. Os1.atnio a.ł«~ano w lesie 
dwóch mężczyzn ()dderających ze 
skóry dzika. Podobno za! tm było 
marnującego się mięsa. Kłusownit)', 
którym nie sposób udowodnić wmę, 
zapłacili kolo 60 tysięcy złotych grzy 
wny l pewną k\votę zależną od wagi 
zwierzęcia. Nie znaleziono jednak 
~prawcy ~mier<~i młodej sarny; mu­
siano ją rzuci~ na ter !Jsom. 

Tymczasem, kill!•set metrów dalej 
- pod lasem mogliśmy obserwować pię 
kną. niespłoszoną grupę sarenek. Oby 
nie następne ofiary wnyków. Ormowcy 
boleJą nlld tym, ie klusownicy zabija· 
ją też ryby. Popularne ratenie prądem 
wody jeszc~ nie zabiło człowieka: 
wędkarza czy pływaka. Na razie tylko 
gorliwy stratnik, ormowiec bronił się 
przed zepchnięciem: dobrze jest wte· 
dy umieć pływać. i nie myśleć o wła­
snej śmierci. 

W takłeb nieprzyjemnych chwilach 
motna kol~jny raz zadać pytanie-dla­
czego, mimo niepopularności takiego 
działanta - apo!~xnlków 11le brakuJe 

wól I'Mtego kraju w 1886 rok\l, Nie 
było tnoim zamiarem kompleksowe 
przedstawianie złożonej sytua~ji eko­
nomicznej, spąlecznej i poUtycznej, któ­
ra bezsprzecznie wywier!l decydujący 
wpływ na to, cp l jJik będzie si~ dzia 
lo w naszym państwie w 1988 r. Ogra­
niczone ramy l zakres optacowan~a 
nie pozwalają na taką analizę. 

P ltóBA WNIOSKÓW 

Jakie jest wi~c wyjście z tej pato­
logicznej sytuacji pogłębiającego się 
kryzysu? Na to pytanic ·z pewnośc.lą 
podjęta ~dz~e próba odpąwiedzl w 
dyskusil przed X Zjazdem PZPR. 

Jestem głębpko przekonany, te tylko 
racjonalna organizacja naszej gospo­
darJ<i i wydajna p.raca wszystkich jej 
ogniw - może stworzyć szanse wyjś­
cia ~ głębokiego k1·yzysu. Trzeba więc 
przystąpić i to z całą konsekwencją 
do edukacji calego społeczeństwa i to 
zarówno w aspekcie teoretycznym jak 
i praktycznym w zakresie sprawnos­
ci organi>.acii l zarządzania oraz. e!e­
ktywności dzialan)a na katdym odcin­
ku. Nie odkrywamy w tej materii nic 
nowego, gdyż pr-zed 60-ciu laty nęsz 
wybibly uczony Karol Adamiecki pi­
sru "ł e#i zastosu.Jep>v TM)on<U~e me· 
tody nauki organizacfi - to 'I'OZWi'l· 
iemv na;ważnieju-e nasze prol>~emv". 
Obecnie na świecie obserwuje sl.ę 
e~splozję powszechnego zainteresowa­
nia fachową literaturą z dziedziny za­
n.ądzania, czego dowodem są rnjliono­
we oaklady książek z tego zakresu. 
(np. prace T. Petersa i R.. Watermana, 
R.T. Pascałe'a i A. Athosa, A. Toffie­
ra, Lee Jacoca l innych). 

Po drugie: ~ całą konsekwencją trze­
ba odzyskać wiarę spolecze1\stwa w 
możliwości naprawy i reformowania 

, ł)aszej gospodarki: Bez społecznego po 
parcia tadna re1orma nie ma szans 
powodzenia. Odzyskanie tego zau!!'nia 
nie ie5t możliwe poprzez apele, uch­
wały, programy itp. których było bez 
liku i wi~kszość do końca nlezreali­
zownnych. Odzyskanie tego zaufania 
jest możliwe tylko l wyłącznie po­
przez ~zeczywistą l wiarygodną dz.ta­
lalność i to zarówno na szczeblu cen­
tralnym, jak l na naJniższym stano­
wiski! prący. Ni.e może mieć miejsca 
7. jednej strony głQszenie haseł ,. o. cle­
centralizacji, a z druJti~j ~ohen'ie 
,.koncernów": przemyBiowycH; " ~r)li~ · 
czych, hutn1czych, ~nergetyer.nych, sto­
czniowych, bl!dowlanych itp. 

Jakte tratnie tlm problem zdeflrllo­
wał w 18-tym wieku Tadeuu Kogełu-

(na marginesie - ję.śli ll){!wić o pro­
))le~Qacjl, to w koqłekścle wieku: nie 
ma młodych ludzi. pozo~tają jeszcze 
w szeregach harcerstwa, ZSMP l or­
ganltacjji stu<!encklej; Ś(e(lnla wieku 
ormowców jest grubo powyżej trzy­
ptiestu lat). Na pewno - po względ­
nej ,,stabilizacJI" przychodzi potrzeba 
sukcesów niezaleznych często od pra­
cy zawodowej, a przynosząca widocz­
ne efekty: mniej wypadków na dro­
gach, uratowane zwierzę, wykryte prze­
stępstwo, CzY poprawa etycmej sytu­
acji handlu. Corą• rzadsze w Suie­
chowie i Okolicach są przYJ?adki spe­
kulacji, choć niektórzy obiecuj, C7Jon· 
kom grupy antyspekulacyjnej piękną 
szubienicę. 

O ile w powyi.~zych przykładach 
mówl!IJY o nalnaealnych elektach pra 
cy, " tó' trudniej o satysCakcję w opie­
ce nad nieletnimi. Ingerencja w tycie 
rodzin zdemoralizowanych l zagro1o· 
nych - potb:ebna ze spolcznego pun­
ktu widzenia - bywa często nieprzy· 
jemna. Na efekty pracy wychowaw­
czej czeka się latami, nie zawsze z 
powodzeniem, g'dy silnirjuy jes t LI t 
wpływ rod-ziny i środow!skJI. Katdy, 
najdrobniejszy ·nawet sukces dopin­
gąJe do dęlszego dzialania. Na przy­
kład regularna akcja ,. Wagary" wy- ' 
ploszyła młodzież z kawiarni i parków 
w czasie godzin lekcyjnych z powro· 
tem do szkól. A t z pobliskich mle1-
•cowości c<1raz .snniej uciekinierów -
okazało się, te po prostu nie warto: 
w ~~kole l w domu .szyllk.o będde o 
t.Jm wiadomo. Wygląda to na rygor, 

' 

szko, który pisal: .,Ni« może &ię -fl4rqd 
ocalić bez rz<\du, lecz rzq4· nie mote 
b11ć cz11nnvm bez zaufania, pos!uuett­
stwa i gorliwości !udu". 

Po trzecie: olbrzymie rezerwy tk\Vją 
w naszej gospodarce i to zarówno w 

·sferze materialno-technicznej jak l 
organizacyjno-ekonomicznej. reb wy­
zwolenie jest możliwe tylko poprz~z 
stworzenie sprawnie ~un)ccjonl!jącego. 
systemu motywacyjłlego przez same 
załogi przedsiębiorstw Praktyka 
40-lecia dowiodła. że regulacje cen­
tralne w tym zakresie ·był$ i S!l anty­
motywa~yjnę, l1119t prpte~ion!§~yczne, 
oparte na decyzjach werbalnych, a 
nic na rachunku ekonomicznym. Czas 
najwy.iszy przy)vrócić blask podsta­
wowym kategoriom ckonomicząym ta 
kim jak: zysk, cena, ko~zt l skońc1.yć 
z substytutami bucha}teryjQYmi jak. 
.,produkcja czysta •, ,.pr9dukcja netto" · 
itQ. według których ~,dokonuje się 
pse11do ocen przedsiębiorstw. • 

P o o.zwarte: silą napądoWII naszej 
gosp.oda~ki moż~ i musi być kadr;. 
kierownicza ktbrej n;llety zapewnić 
Wy$Oki prestiż oraz ppzycję spole~zną 
i ekonomiczną. Dobór tej kadry pale­
ŻY bez'*zgl~t;lnie zobie).(tywi~ować pr-zy 
pomocy konkurs6,v, licencji l stawia­
nia niezwykle w%okich wymogów ety­
e~n_o.moralnyęh i zawodowych. W W'!­
pelninniu zaś prz.ez nią . obow~ąziJów w 
tadnym pr-zypadku nie mogą hamo­
wać ograniczenia odgórne, dyrygo­
wanie, manipulo,wanie, C:%Y stwarum}e 
poczucia zagrozenia. Jedyną miarą 
oceny dziala!nqścl kadry kierowniczej 
może być efektywność i .optym.ali~cja 
jej d2i.alanla. 

Tych kilka -re!l.eksjl t pewnością nie 
wyczerpuje bogatej problematyk! na­
S%ej gospodarki, ale być może stanie 
się przyczynkiem do podjęcia rzetel­
nej dyskusji n.a ten łemat. 

AL:EltSĄNDER ltAPUSTKA 
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a •· J-145. 

S) S1.erteJ ·autor nft ten t• ma l pi.Nl w •ier­
pntu lSł2 r. 2:01:>. A. K.llp-Uitk.a uChmury 
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5) Storuj na tęn tetn4.1 roll, A . Kapustka: 
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Aleksander Kapustka, doktor 
nauk organizacji i zarząduonia, autor 
10 książek l kilkudziesięciu publika 
cli z zakresu organi~cji i zarzą­
dzania. Od 1954 roku pracuje na Zie­
mi Lubuskiej i pełni od 1962· r. kiero­
wnicze funkcje w przemyśle 
i budownictwie. Działacz społeczny, 
w latach 1981-1985 wicepre7.es ZG 
TNOiK, członek Komisji d/s Retor­
my Gospodarczej i Komitetu dla Or­
ganizacji 1 Zarządzania ~rąjów 
RWPG. Obecnie zast.ępra dyrektora 
ds. ekonomicznych Okręgowego Przed 
J\ębi9r~twą G(l!)~~Ylno-Kartogralicz 
nego w 2';!e)<>oej Górze, etłonek 
PTE, SAP. 

ale potr'lebny, egzekwowany rza~liej 
przez :miepl)ęconych nauc~ycle~i, cz~ś­
ciej przę~ społeezni·kó'iV spoza kręgu 
szkolnego. 
Przykładem łączenia pra~y zawodo­

wej z aill}'wno~cią w sp~ialistyc~peJ 
grupie orp1owsklej jest najmlodsza . 
dopiero kilkumiesięczna grupa lioleJa­
ny. Otywila się atmosfera na kolei: 
,.Ludziom jakby skrzydła urost}"'. Na 
dworcu porządek l spokój, nie lic14c 
dni, kiedy wychod zi rezerwa. Ten ey­
wioł nie poałega władzy PKP. Roz­
wiązano ostatnio problem pękającyeh 
w c>.asie transportu płyt s tropowych 
- nieuczciwy okazał ~lę prOducent 
wysyłający zbyt świeiy towar. Aneg­
dotycznie jui traktują kolejarze or­
mowcy swe doświadczenia przy od­
bieraniu ))rzesylek. np. rumunskicb, 
gdzie w oryginalnych pudelkach bra­
kują bule!k( wina, a meble w obrę­
bie labrycznie pakowanej calości wca 
le nie chell slę zlożyć ... 

Prawdziwa jest pasja działania tych 
wszystkich> ludzi. skromnych, chcących 
pozostać anonimowymi. Wainiejsze od 
taniego, kr6łkol~walego •·ozg!osu ma 
być, jak stwierdził jeden z nich, ,.na­
dątanie za społecznyroi potrzebami". 
Obchodząc swoje święto c7.terdziesto-
1ecia ORMO działacze z Suiechowa -
Wojciechowski, Ur-ac:z. Muller, Czeski, 
Sera~in, Nikielski, Radziejewskl, Jeleń· 
Kactmarek l Plorunowski by wymie· 
ni~ kilku spośród dwustu ormowców, 
nadal są t8(n, gdzie ~zekają trudno$ci 
l problemy zwyczajnego tycia. 

EMi\{1\ 
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A "nów dyr,ektor J.akubowski (buty) 
u czarze wyznał: - Ma przyjść jakaś 
gorsza cholera, przyjdt lepiej ty. 

I ten a rgument ją pr2eko11ał. 
.faruna Chlebowaka pyta, czy znam 

trzy ~asady siadania na je:la nagą pu­
pą. N:e? To zaraz :ni powie. Otóż na Je 
ża można usiąść gdy jeż jest ogolony, 
gdy s,iadamy nie własną pupą lub wte­
dy gdy P.<~rtia kaie. 

Zawsze uwaźala się •.a zdyscyplino­
wanego członka partii, uznała więc, te 
m ~.~S i' pOstąpić Według trzeciej zas"dy, 
bo to władze partyjne i administracyj­
ne zaproponowały jej stanowisko. Pro­
pozycję potraktowała jako ciężkie zada 
nie partyjne. 

- Usiadłam na tego jeża w l975 ro­
ku, żeby było śmieszniej - pierws?;ego 
k;vietnia. 

W pierwszych d niach ogarmai ją lęk. 
Nie da rady, nie upora się z balaga ­
nem reorganizacyjnym, a co z - ludźmi? 
Będą x nią c1.y przeciwko niej? Byli 
d yrekto• zy - staną się Jej sojusznika­
mi~ A moie wręcz odwrotnie? Nie li­
ezyła wówczas be1.eennych nocy. 

- Oddawaliśmy Wscho\vę, (>Jogów, 
G<)rzów; przyjmowaliśmy od- Wrocła­
wia Jelenią Górę, Poznań przekazywal 
nam Wolsztyn, ponadto .,SJ>Ołem" prze­
kuywało nam sklepy tekstylne i obuw 
nier.e 'we wszntkich trzech wojewódz­
twach. Z ośmiu przedsiębiorstw powsta 
wało jedno i ja byłam dyrektorem na­
ezelnym tego nowego przedsiębiorstwa. 

W kraju tylko trzy kobi~ty zajmowa­
ły podobne stanowiska. Na szco;ęście u 
niej, w tym nowym przedsiębiorstwie 

.. ~~by", jej zastępczynie, podtrzymywa­
ły Ją na duchu. Przed reorganizacją 
były dyrektorkami, kierowały samodziel 
nyl)'li pn:edsiębiorstwam!, mialy doświad 
czenie, teraz w innej ju.i roli ?.achowa 
ły się wspaniale, wspierały koleżankę 
- szefową. Zawierzyła im od razu. 

W ogóle uznała, że odniosła sukces. 
Zaden z byłych dyrektorów nie podzię­
kowal za pracę, iaden nie powiedział 
- nie będ~ie mną baba rządzić, wrqcz 
pueciwnie doradzali, bo teraz w no­
wym ukladllio byli pttetież specjalista 
mi. 

Od początku narzuciła sob\e rytm iy 
eia: wstawanie o piątej, wyjazd w te­
ren, tr<eba bylo potnać nowy teren, na 
leżało ko1>iecznie poznać ludzi, także 
tyęh z małych sklepików w małych mia 
sieczkach. 

Za!oga lic~yla dwa tysiące s;eśćset o­
s6b. 
Puścimy sQbie drugą taimę? To na 

J!tąl}i.e po>.egJ:).alll~t. .~t~Jiy,p,~hą_d~.~l~ , ra 
oi'iier,yiurę, )NeleŚll\e)!1ą O,tZ)IW)ŚClll .. 

Znów trzask' magnetofonu; ta.$ma .1ię 
)<rę(:i. słychać gwar i na tym Ue jej 
gło.s: - "MoZe coś zaśpjewamy'!l' 

- "Tak, zaśpiewamy, niech pani dy­
rektor zacznie .... " 

Zaczyna śpiewać, inni podchwytują 
melodię. - 1,Z piosenką przez świat .... " 
l(aidą ~wrotkę pani dyrektor kończy 
refrenem: - .. w piosence jest serce za 
łogi ... ". 
Słyehać wyra:i.llie, rotren nuci wiele 

ocób. " 

·- * -
• List przyszedł dp pracy wr~z z In-
n~ korespondencją na jej nazwisko. 
Otworzyła kopertę, pr~eczytala: - ,,Ko 
moniści na szubienic~. Ządamy krwi''. 

z takim listem chce si~ coś natych­
miast zrobić. Ale co na przykład? Trze 
ba to natychmiast komwl powięs:l~ieć, 
))Okazać moie po•adllii· s i<f? Pod ręką 
była ak~rat sprzątaczka. Spojrzała, prz.e 
ctytala, są · róiru ludzie, nie trzeba się 
pnejmować - sprzątac?.ka szukala 
słów, które dodałyby otuchy l!yrektot,ce. 

C:y moina się nie p~zejmowa6, gdy 
ktoś grozi ~<Ubienicą? - Uspokój się -
odwołYWI\ła się do r<>zsądku. Nie pomo­
gło. Chodziła rozstrzęsiona. O takich 
groźbach czytała w kryminałach, ale ae 
bj jej się coś podobnego przydarzyło? 

Nie, nie oba)Viala sję, że ktoś spełni 
groźb~, chodzlłll 'wieczorami bez lęku, 
~ma. To zostało w niej ~ d7-ieciflstwa. 
Wojna wybuchła gdy miała dziewięć 
lat W !lwa lata pói.niej wied~iala już 
co to lapąnki, rozstrzeliwanie a mimo· 
to, o zmierzchu wracała do domu przez 
las, bo Mroioica - dzielnica w Borysla 
wiu g_dzie mieszk.ali rodzice; połoi:ona 
była wśród lasów. Powroty o zmierzchu· 
zapam'iętała . Wtedy też nic a nic się 
nie bala. Ani po wojnie nie odczuwała 
lęku kiedy późnymi wieczorami wraca­
ta z wyldad6w przeskakując gruzy na 
ulic~ch Wrocławia. Studia, w co prawda 
~burzonym Wrocławiu, niosły tyle na­
olziei, tyle optyml.zmu, ie nie sposób 
było myśleć o niebezpieczctistwie, .Prze­
mierzała pustll ulice, ~apuszctała się w 
odlelfl~ clzlelnice, ole pomagały ostne­
żenia znajomych, te .ole powinna, że ry­
zl'kl!je .... 

Tak "(i~ skoro nie !lala •tę jako dziec 
ko w etasie wojny, sko~o nie bala 1ię 
jako młodą dztew~zyna - atudentk.a za 
~a& po wojnie, to trozumiałe - nie mo 
lła się bac w 1~8-1 roku. 
Dnczący b~ł jegn11k niepokój. 
Lis~ wkazal~ prl!.cownikom, awoirn 

Ustępcom • takie mamie, Mama to 
Pttacięt naJI:llit~za osoba , J kłm, jeśli 
nie • nl11, miałA się podzielić -zmartwie­
ni~? 

Aeh, cdYlll' moJ~ było uwr6{li(; ciasl 
Mlma pueJ~Ia ~lę bar4~. ale ~pewne 
~'~i• ~n ll~t •prawU, i~ lrzetia ją było 
~wiete "erJ<'" do ,~pitala, I naptawdę 
lite moin4, nt• trzeba nawel myśle~, te 
tamJ• w)'dantll!-". .. 

N•ed.luło potem Janlna Chlebo:-v·aka 
ohodeu. w alobM. 

Jak si~ wkr6t~e oka1,alo jlst był pler 
W$zym ostrzeżeniem. Niedługo potem 
,.Solidarność" zakładowa wystosowała 
do ru~j pismo. w piśmi e pani dyrektor 
wyczytała, ie ,,w rażący sposób lekcewa 
iy sprawy pr;lcownicze". Poza tym "So 
lldarność" postawiła Itiłka warunków. 
w t,Y)ll warunek zwolnienia niektórych 
osób. 

A przecież były potnebnel 
- Tak. wiedzie)!, czym mnie dotknąć, 

wied,7.ieli, ~o mnie l)ajbardziej zaboli 
- Janina C:hlebowska sięga po kolejne 
go papierosa, chociaż przecież tamte 
wspomnienia nie rotpłyną się w papie 
rosowyl)'l (jymie, 

W przedsiębio:·stwie nłe rob1ła tajem 
nicy z wtasnej fi)ozo!ii. Praca, ludzie w 
.pracy - to toyJ sens jej ~ycia. Gpy od­
chodziła ną · »meryturę. powiedziała 11a 
pożegnanie (i tego teraz słuchamy): -
..Byliście i pozostanlecie częścią moje; 
go życia. częścią mojej rodziny". 

th~maezyll jej, że nle respektowała uch­
wały, więc jest winna. "Sąd" odbył 
się w maju 1982 roku. Nie miała poczu 
cia winy (- "Czy rozsądne myślenie 
n'lo~e być winą·?"), pOdczas "rozprawy" 
nawet s!ę specjaln-ie nie usprawiedli­
wiała. 

- ,.Postąpilam ztl'odnie z duchem 
uchwały, to jest przecież takie ~westia 
interpretacji, ~r,zymalam się uchwały, 
no, mo~e tylko nie w I'ZCzegółac)l", iluma 
czyla towarzyszom z komisj i kontroli 
partyjnej, ale chyba zupełnie niepotrzeb 
nie. 
Dostała naganę. Ząraz egzekutywa. a 

potem cała podstawowa organi?.acja 
partY.jna, wystqpiła o anulowanie tej na 
gany. 

Przyjaciele, znajomi doradzali: - Od· 
wołaj slę. . 

Nie posłuchała dobry,ch rad. Bo niby 
co mialab.v napisać? Nie zasmradzajcie 
mi opinii na tr~y miesiące przed eme-

N re, nie rozmawiali . Bo o czym ze mia­
laby 1. nim teraz rounawiać?. 

Jest n,a emeryturze, ma du~e do~- · 
wiadczenie, wjęc powinna chy­
ba więcej rozumieć. Jak to sję 

d ' l' 1 ' ? zte e, ze n e rozum1e. 
Pod koniec 1111 s:edemdziesiątyc'h pa­

trzyła w zd\lmienlu na postępującą pe­
wajuacj~ wla<izy. Tłum ministrów jeź­
dził po Polsce i otwierał bazy ale \o 
;eszcze nie wszystko. Je) przedsiębior­
s two bu!lowało sklep sportowy. budynek 
mi;:! kosztować ponad dwanaście miłio 
nów. tyle w!Mnie wynosił dzlenn.\· o· 
brót prze!lsiębiors.twa .Jako dyrektor O· 
i>racała miliardami. była za nie odpo­
wie(jz_ia !na Ze by jedn.a k dos U\~ kredyt 
z banku na ten sklep, musiała uzyskać 
zgodę i podpisy czteres;h premierów: Ja 
roszewicza. Wrzaszczyka, Secomsk iego 
i Pyki 

- L~dzie! - mówiła - premierzy de 

~ .... 

ka "Frania". Nie dało się starej napra­
wić ani nie można było kupić ll!:)wej. 
Ale, jak już mówiłam, babcia ma szczę 
ście. Przydział na pralkę podpisał sam 
wojewoda. więc ~zy to nie jest duże 
szczęście. jeśli nie musi slę wszystkięgo 
po dziewczynkach prać ręcznie? 

W dodatku .Janina Ghlebowska ew)·­
chodziła" jeszcze dla babci l:llmianę mie 
szkania z czwartego mętra na parter. 
Nie trzeba będzie wnuczek znosić z gó 
ry na dół, to dobrze, bo są przecież co­
raz cię7.sze. 

- Tak, tak p~ni Nowakowa - mówi 
la wczoraj Janina Chlebowska. - Miej­
sca dla dziewczynek w klinikach poz­
nańskich są 1.aklepane. Niech pani nie 
<Jzię'k uje, nie tneba. 

. 

BEZ WYJASNIEN 
J<iedyś nie sądziła, te jest tyte· nie­

szczęśr na świecie. Dopiero tu w To­
wl)rzystwję do Wąlki z Kalectwem po­
jęła . ze cói wade li czy naprawd<: takie 
ważne·!} są ulotne opinie, nagany. po­
mówienia w zderzeniu l amputacjami 
nóg, r.ąk, z niedorozwojami, poraienia­
mi, w zde~zeruu z prawdziwie wielkil)'l. 
lud1.kim dramatem? 

t : ., ... tn • " ... 
Kiedyś ma~·zyła. będzie mieć lictną r.o­

dzinę, duiQ dzieci, będ~ie gotować, prać, 
bqdzie P<ttrzeć jak rosną, jak się uczą, 
kształcą, ~Ofo~leją, mądrzeją ..... 

I znów niedorzeczne myśli może 
naleiało powiedz.leć stanO\'IC~ - rue, 
gdy przychodziły propozycje awansów'! 
Dlaczego wtedy nie myślała o' sobie ty l · 
ko ciągle o innych? 

Nie mogla myśleć o sobie, to oczywis 
te. Pnecieź praca była tak bardzo waż 
na, lud1-ie byli ważni, i ich sprawy by­
ły bardzo, bard.zo ważne ..... 

,. W piosence jest serce załogi. ... " - taś 
ma ciągle się kręci. , 

Na ultimatum zakładowej "Solidarno­
ści'' zaraz ~ateagowalo n9wosolskie kolo 
,.Solidarności''. ~owosolanie nąpisali, 
i e zarzut jest oszczerczy, nieprawd?.i­
wy. Rozkładamy ten protest na biu,.ku, 
mo~na by policzyć podpisy pod protes­
tem, je~t ich wiele, cóż za ró~nica dzis iai 
- podpiSJlłO się sześć<lziesjąt, O$iemdzie­
siąl QZY może sto O)ób? 

Wielu c~łonk6w "Solidarności" stanę­
lo w> ję) oj:)J;onię. 
~l!~ WJ1,'i!Y sk(>ńcz:;la się Jednak mo­

' ja· .oawjuość~p!ychiczna. Postanowiłam 
odejść. w ·czerwel! 1Q81 roku zloźyłam 
rez.vgnacjęu. 

Nikt nie pr;oyjąl tej re•Y!!Jlacji . wlad•e 
nadął przekonywały - powinna zost:ać, 
jest członkiem partii, zostawi 
przedsi~biorstwo w tak trudnyl)'l okre­
!ie? 

C2aa był neczyw.iście tr:1dny, zgpdzi­
ła się, zostanie a}e tylko do gtudnia. 
Pnys•e<!ł grudzień l stjln wojenny. 

Odejść w takiej ~hwili? 
Znów ?.ostała. 
Czy zpam tlchWalę Raiły Ministrów 

z października 1981 roku w sprawie 
sprzedaty artykułów d la rolników? To 
była bardzo ciekawa uchwala numer 
229. Wy·ru.kalo z mej wyraźnie, źe tele­
wizory kolorowe można sprzedawać ty! 
ko rolnikom za płody rolne ale w pro­
porcji jeden do pięciu. 

Nie rozu)lliem? Autorzy uchwały 
umyślili sobie tak - jeśli chłop sprze­
da państwu zboze lub mięso za dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy, to moie sobie po 
tem kupić spokojnie, bez nerwów, tele 
wi2or kolorowy za czterdzieści pięć ty­
się~y. l(lne artykuły -~ teQj\'AtYJzni~ te~ 
l)'lógl kupić, na przyldaa' pral~~., (bą_9w.~ 
kę, ·rower. maszynę do szycta, tego wuy 
stklt~go jednak w handlu nie było. A 
chłop!, jak !lę · okuało, · telewizorów 
nie eh~i!!li, nukali uparcie tego1 czego 
br.akow~ lo. 

Te nieszczęsne telew!1.ory zale~aly no 
wiutką bazę handlow<t-magazynową, 
wi~c pan! dyrektor lojalnie uprzedziła 
wojewodę oticjalnym pismem, ze zacz­
nie sprzedawa6 telewizory młodym na 
ka~~Y MM. Bo po co _ąprzedat blokować, 
ludzi jeucz~ pardziej denerwować? 

Wojewoda przezornie milczał. 
- No to ja uruchomilam sprzedat 

!... .. <lo )Vldlenla. 
Smiejemy ai~ dJiś obie jak adyl!_y ~ 

był wspan!al..v dowcip. 
Potem w komisji konkołi P.HlY m•S 

' .. ·• ~ · 

ryt.urą? No przecież nie miałab1 szacun 
ku dJa siebie. A Poza tym gdyby się od 
wolała i gdyby uchylili jej ów .,wyxok", 
ktoś mógłby powiedzieć: - O. zlitowa­
li się nad biedną Chlebowską, postano­
wili nie zasmradzać jej życiorysu przed 
odejściem. 
Zresztą z naganą jest jak z pinezką 

- wcisniesz pi nezkę. potem się roz­
'!lYślasz, wyjmiesz ją a ś,ład po niej i 
tak zostanie. Zostanie dziurka. 

A w ogóle co to znaczy anulować. na 
ganę'l 

l tak nie jęst źle, od pięćdziesiątego 
czwartegq roku należy do partiJ, tyle 
lat a tylko jedna nagana. 

- Słyszalą pani co mówią \vierzący? 
Kogo Pan Bóg kocha, 7.syla mu krzyży­
kl. Ja dodaję - kogo partia kocha, da­
je mu nagany. 

Uroczyste pożegnanie odbyło się 
dziesiątego lipca 1982 roku. Ę:ole­
dzy nagtali je na taśmi e. 

W ruch więc Idzie znów ma~netofon. 
Czcigodna pani dyrektor .... . ,- taki jest 
początek pożegnanja. Ludzie mówią, ja 
ka była dobra, jjlka wspaniała, że nigdy 
nie zapomną .... 

M:oie nie należy po kilku lal;\ch prze 
słuchiwać takich taśm? z człowiekiem 
d~ieje się wteqy coś dziw o ego. Widać 
Jla przykład wyraźnie, ·te nawet oajlep­
Sr..l' tusz rozn1azuje s1ę, chociaż do placzu 
jeszcze bard~ daleko, 

Z pożegnania zostaly laurki, masa la­
urek, byly też kwiaty, duzo kwiatów, Ied 
wie mieścify się w ,.Zuku", który przy­
wi(lzl wszystko do domu. 
Była wzruszona l dzisiaj mówi, ze 

kto wie, czy dla tak wspaniałego poże­
gnania nie warto było przeżyć te wszy­
stkie udręki. 

- Wie pan!? Wyobrażam sobie swój 
pogrzeb. Będzie wyglądać tak jak po­
żegnanie. Ludzie będi\ mówić to samo 
- była, pracowala .... Wszystko w e-tasie 
pneszłym. 

{'zy czuje się rozgoryczona? Nic 
~ t, podobnego! List. pismo .• Solidar-

> ności" a pote~p nagana - to spra 
wy odlegle. Patrzy na nie, i w ogóle 
na cale swoje życie, Jak na fantastycz­
ny, kolorowy film o kimś obcym. Cza­
~em myśli: - Przeczytałam Jeszcze jed 
ną ~siątkę. Bo a& nieprawdopodobne, 
że właśnie jej mogło si~ to wszystko 
zdarzyC: 

Nie ma żalu do towarzyszy z komisji 
kontroli partyjnej. Czas był ·gorący, s po 
leczeńsiwo szukało winnych, trzeba by 
lo na kogoś wskazać palcem. Więc i:zy 

· kolllisja miała inne wyjście? 
N!e ~k , dawno siedziała za stołem 

prezydialnym z l?rzewodniczą~ym tam 
tej komisji. Pnyjrzala mu się - lWY­
czajny c%1owlek, pewnie nawet nie ta~! 

' ~ly. 

F ol.: CZESŁAW ł..lJNlEWfOZ 
• 

" . CYdllil\ o buc!p~vie sklepu, , P.Odp!s.I:!Ją w , 
ciemno, projektu nie widzą na oCJ:Y· Pod 
pisują się też pod decyzją budowy pa­
wilonu ·W Rogoźnle Wielkopolskim i 
«chodów w poznańskim "okrąglaku" No 
to kiedy zajmują się poważniejszymi 
sprawami? 

Wydawało jej się, że tamte czasy mi 
nęly bezpowrotnie a tu ostatnio patrzy 
w telewi~or . słucha jak generał Oliwa 
opowiada o swojej pracy. Mówi. że czy­
ta każde oismo które przechodzi przez 
jego ręce, no to kiedy ten generał pra­
cuje? l po co ma zastępców, sk.oro musi 
za nich odwalać całą robotę? 

Biedny. przepracowany c~lowiek. 

C lekawe, co zrobilaby gdyby jesz­
cze raz została dyrektorem? Jak 
to co? Natychmiast przystąpilaby 

do budowy obiecanego przez p1·emiera 
Pykę pawilonu. W t977 roku, podczas 
uroczystego otwa:·cia bazy magazynowo­
handlowej , premier powiedział: - ,.Od 
przyszłego roku chcemy wam wybudo­
wać dwa ogromne domy towarowe ..... " 
Wówczas uwierzyli mówcy i przystą­
pili do prac pqygotowawczych, Wszy­
stko przyJiotowali: projekt. plany, wy­
kupili plac przy ul. lftszuli, tak, że 
wszystko jest gotowe, więc dziś nic, ty! 
ko r.aczynać budowę, 

- Po co nain pawilon. duiy dom to­
warowy, skoro ciągle brakuje towaru? 

I to jest właśnie ten brak wiary w lu­
dzi młodych. Na~prawdę l)ie wierzę, że 
dyrektorzy od lodówek, pralek, od tka­
n in i odzieży będą jeździć i prosić, że­
by handel coś od nich wziął? To nastą 
pi już wkrót ce, za dwa, ttzy lata. T wte 
dy p:;zydalby się bardzo taki nowoczes 
ny pawilon, do którego mogłabym 
weisć, wybrać meble. tasłony i firanki 
pod kolor, na miejscu byliby plastycy, 
architekci wnętrz. ?.a niewielką opłatą 
doradziliby ·mi co i jak ustawić w mie­
szka niu. Nawet kwiatki w doniczkach 
mogłabym od ra-zu !<upić. 

Na szczęście nikt jej ·takiego stanowi 
ska nie zapropolluje. Zresztą chyba jed 
nak nie przyjęłaby takiej propozycji. 
Wie przecież. 7.e. jak dawniej, kiero­
wała by się zdrowym rozsądkiem, do· 
świadczeniem, jest raczej pewne - gro 
ziłaby jej recydywa. 

Nie przystąpi wiEI(: do budowy pawilo 
nu, a zajmie się raczej ?.amianą miesz­
kania dla ąabc: Nowak,owej. 

Babcia Nowakowa ma ostatnio szczę­
ście. Obie jej wnuczki wskutek poraże 
nia mózgowego cierpią na oiedowłądy 
nóg, rąk, są wiotkie, trzeba je zQosić z 
piętra. Wnucżkt wychowuje babcia jako 
najzdrowsza osoba w rodzinil:, bo cór­
ka babci ma tka dziewczynek, ma ebore 
serce. Babci ostatnio <epsula się prał-

Towarzystwo przybuliło się w kącie 

gmachu Urzędu Woiewódzkie,go. Trafi 
la tu przez przypadek. Znajomy które­
goś dnia zapytał: - Słuchaj, mo;te byś 
się czymś 1.aj~la? 

Dlaczego nie? Wprawdzie zaw6ze ma 
pełne ręce robo~Y. '\ll·robila na przykład 
duzo Y.apraw - <liemy truskawkowe, 
chociaż trl!sJ<awkl były mą~ne. 11daly się 
znakomicie. a komwty ze śliwek mira­
belek 1 gruszek są wprost ś\vietne. W 
domu. na1vet wczesna emerytka nie sie 
dzi bezczynnie. Może również ~obi6 
na drutach albo zająć się s~yciem. 

To wnystko :·obiła dla zab)cia czasu. 
Kiedy jednak kolega wspprnnial 9 pra­
cy w Towaqntwte, :.godziła się od ~a 
zu. ale wtedy jeszeze rue wleózia!a. ie 
jest tyle glucnych dzieci. którym ·pilnie 
potrzebne są aparaciki słuchowe (- · 
,. Wie pan L takie wygodne, wbudowane 
w oprawkę okularów"), nie pr'l.ypuszcza 
la. i e butów ortopedyczi)Ych brakuje, 
że ludzie bez nóg, • niedowładami nóg, 
zdani na jej wysiłki. będą cierpliwie 
czekać ai. ona te buty gdzieś załat)Vi, 
gdzieś wychodzi. wyprosi. 

Jako pan! dyrektor. a potem jako 
przedwczesna emerytka, nie sądziła,, t e 
będzie musiała się jeszcze uczyć, A uczy 
~ię pilrue. Powiedzmy wprost - x 

dwófl(.ą u~z't;lf.~"' cp,x:zer;\.b:a .OJ. ,d.?~U, C!;,.,. 
ly ptog~;am. Chlo~y .mają kłopoty '" 1 
szkole. PrJ>y okazji p()p?zypominahi so­
bie co to węglowo<lar:y, jaką ')lalą \va~ 
tościowość, a takie to. ze Napoleon inial 
dwadzieścia pięć lat, gdy został ge­
nerałem. , 

A tera r. jest pytani' dla mnie: - -~t6 
ry kraj w Ameryce 1>0sługuje sic: języ­
kiem portugalskim? 

No właśnie, pewnie nie wiem, Ona ·sa 
ma c.zase)ll docll<>d.Zi <lo wruOl!ku, ie z 
przejściem do klasy dziewiątej mogłaby 

' mleć kłopoty, tak dalecę zmienił się pro 
gram szkolny. Na razie przerabia prog­
ram klasy ósmej i klasy drugieJ zasadni 
czej sz:koly kolejowej 

Tak więc te bezpłatne korepetycje ! 
p1·aca w Towarzystwie dają jej napraw 
dę wielką satysfakcję. Po dwudziestu 
paru latach prą.cy w biurze na klerow 
niczych stanowiskach znów przypomnia 
la sobie jak należy pisać na maszynie, 
już wie, jak zna lei.ć kod, dotychczas 
robiły to jej panie sekretarki w kance­
larii. 

- Znów czuję się bardzo potrzebna, 
a niech pani powie - mqże być więk­

sze szc«:ście niż świadomość, 7.e czło­
wiek jest Innym, bardz<> t>Otrzebny? 

- * -
. 

Z robiło się późno, zgarniamy z biur · 
ka laurki, taśmy. gazety, nagle 
Janina Chlebowska męwi tak: 

-Powinna mi paru zadać 
takie pytanie. czy gdybym by la 
jasnowidzem, gdybym wiedziała jak 
si\ wszystko potoczy. to czy podjęła­
bym się tej funkcji? ';l'ęgo s!aoow(ska? 
Więc. ja bym się na to ~decydowała 
nawet wtedy, gdybym znała ta­

kończenie. Kiedyś mówiłam, ie ci, 
którzy polecili mi przejąć tę fuol<cję, 
nie są moimi przyjaciółmi. Zmienilam 
zdanie. Teraz jestem !m bardzo wdzię­
czna. Pozn.alam lud~L Różnych. Stano­
wisko dostarczyło mi wielu mocnych 
wrażeń. 

REGINA DACHOWNA 

'l'tkłł O\·n~·nml J ~a((o~e w ~on.-ursłe na 
reportU ,,$rodkowt N'a<Jodrn U" •organl· 
~owaw:m 'Pf'IU LK'UP, Z0 SD PRL, l/fK 
t nanĄ redake-J~. 
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z rzeczyw1stos~ ą 
.Rozmowa z dee. Derotą 
Frąckewiak • Kapalą 

pianist.ką i pedago"iem 
- Była hoi Jedo~ z picrwnyeb mlo 

dych Polel<, talrudnionych " ' uczelniach 
pcdago(icznych, łclóra otrzymała adlun 

. klttt~ l eat Panl na pewno picrw••ą Lu 
bun•nką, która otrzymała stanowisko 
d ocenta nluld w zakresie planistyki. 
Doda)m)•, t e Lubu•unk~ Jest Pani od 
urodz~ni~. 

- Tak, urodzilam się jui po wojnie 
w Nowej Soli. Dziś małe dtieci bawi~ 
"' ubawkarni elektroniClnymi: wtedy. 
k ted:v Ja byłam dzieckiem, w domv mer 
ich rodxlców bylo piańino, ku >adowole 
niu mamy siadałam przy nim i w ten 
sposób bawilam s!ę. Niebawem okaulo 
si•, te tue była to xwykta z.abawa. ro­
dzi~ stwierdzili, choć nie byli wykutai 
conymi muzykami. że, jak to się mowi, 
jest coś we mnie. Zaprowadzili 

• mnie do pona Nalepy, naucr.y-
clela gry na fortepianie, a on n~tych­
ll'\188\ potwierdtil przypuszeunie rod~l 
ców 1 kual mnie uczyć. Miałam szeóć 
Jat. Pan Nalepa byl dobrym. dost<:pnym 
nauczycielem fortepianu w Nowej Soli, 
więc rodzice nie zwlekali 1 wyborem 
pedagoga. w trzeciej klasie stkoły pod· 
stawowej pojechałyśmy na koncert sym­
lonicmy do Zielonej Góry, usłyszałam 
walce Chopina. po powrocie poprosilan> 
pana NaJe~. by kazał mi g-rać Cho)li­
na. Nauczyciel t-godził si(, choć wte­
dtlał. te' nir jest to program dla dt~.-i( 
ciolatki. Podobno nawet nieile zagra­
Jam te walce. W k ilka dni po moim 
graniu Chopina rodllice przeczytali w 
auecle. te w Poznaniu odbędzie się ko11 
kurs pianistyczny dla dzieci, :zawieł.li 
mnie lam. Okazało si(, U> mam udat­
ki na ()ianlstkę. 

Za ln l~resowała si~t mną pani pro!e­
•or lflna Wyrzykowska-M.endelsku, po­
Wiedziała mojej J)lamie, ;e powinnam 

· chodtlt do stkoly mu~ycznej w Pozna­
n!u. "Latwo powiedtlte. ale jak to 1reali~ 
10wać. jeśli t Nowej Sol! do Po•nania 
'ponad 150 kilometrów, a ja mon> 

Muzeum Eino\ral•croe w Zielonej 
Córl.l', • •iedz!b~ w Ochli. is~nieie w 
swiadomości społeczeństwa zielonogór­
slńego jako skansen, budownictwa lu­
d owego. Nawet niektóre instytucje na­
zywają na. nadal skansenem, a me -
muzeum - jak gdyby nie przyjmując 

. do lViadomości faktu. t e od stycznia 
1982 1·oku dotychCUlsowy Zielonogórski 
Park Etnograficzny •ostał przekszt0tco­
ny w samodzlE'lne Mur.eu m EtMgr&ficz 
n@ o ()rotllu działania szersr.ym nit 
•kaMen. By więc nie być muzeum tyl­
ko r. nuwy i móc taprezentować spe>­
leczeń<twu całokształt kultun.· ludowPj, 
do cr.etto upowatnia na.s dorobek wl~lo 

t,u.o dlliHI~ lat! Pół rok\ł marna wozi 
la nmie do Poroa.nia na korepel.ycJe • 
ukr~u muzyki, polem ..:lałam qumm 
l zostalałn uczennicę podstawowej stko­
IY muxycznej. Na poc~lku czulam się 
jak gąoka prowinc:io1liuoa, bo Ja wycllO 
wana w malej Now ej Soli, a moje ko­
lotankł prr.ygotowane muzycznie, obslu 
chane, eórectki wainych dyr• ktorow, 
profesorów, m uzyków, uczące .<ię jęr,y-

~:k-:;1:~0~~ ~~ ~mu~~~~':::'ch~ 
dułam do Uceum m uzycznego, • po je­
go ukończeniu. z wyrótnieniem do po­
znańsi<iej Państwowej Wyiszej Szkoły 
Muxyc:r.nej, cały cus mając za prole· 
sora panią Wynykowską-Mendelską. 

- Sxkola średnia • " ·yr6inlenlem, • 
wyr6taleniem szkoła wyisza. laury w 
młochleio .. 'Ych 1 studencldcb leonkur­
sa ch pianla-tyeuayeh, a pie.nr-su. praea 
w 7JeloneJ Górze! 

- Marzyła mi się wielka l<ariet 2 or­
tn!yctna, koncerty w najznakomi\.uych 
salachi nagrania radiowt i plytow~. 
tournee po całym świecie, a le marzenia 
!o Jedno, a rxeczywiłtość to drugie. Nie 
ja , lecx los tak chciał, ie pr•y Jechałam 
do Zielonej Gbry. Tyle lat daleko od ro­
dziców. więc chciałam wres.cie być b li 
iej, choć gdyby ktoś obiecywał m i miesz 
kanie w Poznaniu, chyb>~ bym • i t: długo 
nie •a•lanawial>~. Miałam ju1 narzeczo· 
neiCo, rodzice Bogdana mieszkali w Zit 
!onej Górze. może dlatego t.godzilam sl( 
wy jechać x Poxnania. W katdym raz1e 
oba te czynniki spowodowały, te po u· 
końcuniu • tudiów zamieszkalam w Zie 
!onej Górze. Bogdan bez trudu znalazł 
z.atrudnlen:e w Państwowej O rk1utru 
Symfonictnej, a dla mnie nie było pra­
cy. Po dość długich zabiegach mojego 
tdcia, dostałam etat nauczycielki w Pań 
o\wowej Szkol~ Mutycznej l 1 li Stop­
nia. Dziś potra!ię to uoxumieć. wtedy 
nle chciałam pogodzić się z losem, ma­
rr.enia konkursowe byly nujwatlliejJize: 
koncertować. J13grywać, to by l mój )edy 
ny cel. Chocia ż. prznlJam się. w Zielone) 
Górze od samego poc"'!tku poczulam sl~ 
dobl'<e, przede wszystkim dlatego. te 
miałam gdzie mieszkać, ie blisko rodti­
ców, a le i a!mo•!era w nkole byla przy 
jem na 

- To pr-aykre. o C'IJW Pant mówi: 
sdolna. wyr6i11ia~ea •ię pianistka ole 
mol~ 1.nald:~ właściweto mieJsc& -pracy, 
nie ma td nikogo, kto by •Ie u. ni ~ 
\\'"'~tawU. • 

- Uczelnia po~ńska w~·kntalcila 
w ielu bardzo dobrych pianistów, ja po­
mi~dxy nimi byłam, jeśli nie najl&psza, 
to na peW<lO bardzo dobra. W tym za· 
wodzie trteba mieć talent i •zct.~ści e. 

- Obecnie wielu młodyeh pianistów 
!ratl• na osirady droS'~ kol,lkuro6w. Czr 
Panl nigdy nie myślała o 11dzlalo w ell· 
mlnaejaeh do na przykład Konkursu 
Chopinowskiego? 

- Dxiś uczelnie robi~ wszy•lko, by 
Jak najwi(cej icli ·stud'e'ntów slar(o,va­
to w konkursach. Wtedy pol!kie st.koły 
muzyctne nie poma~aly swoim wycho-

darować. Brak potnieuczeń na wy,t&· 
\V)' stałet na magazyny, na pracownie 
ooru bard>nej nęka naszą placowk~. 
Decyzją Wojewody Zielonogórskiego 

dwór został prze kazany Muzeum. Zlś­
cll się więc pierwszy etap muzealnych 
marzeń: otrzymaliśmy dwór. Wkroc•Y· 
mmy w drugi, najt~ud11iejuy etap o•·­
ganl?-owanta remo11tu i jego prowadze­
nłil , etap naidlutszy. który ma nas do­
prowadzić do zamierznnego celu: za go· 
•podarowania dworu dla celów muze­
olnych. otwarcia wystaw stałych l u­
dQ1tępnienia !ch spo!ecu1htwu. Na t~n 
moment mus!my jed nak jeszc>.e pocu:· 
k~. 

DWOR .W OCHLI \ 

' 
l•tnieJ J>racy, od n10men1u powolan4A 
muzcum z~c1.ęliśmy stara nia o wla>ną 
sutdzibę, godną miana tej instytucji. 

By 1 pogodny ciepły d :zieli czerwco­
wy. gdy udalam się do OchJi. aby o~i 
neć dwór. Droga wiodla polnymi 
ścietkamł; szlam ol<olo 20 minut - a 
więc krótko. bo odległość od skansenu 
do dworu w Ochli jest niedui<>. Oto­
cxenre dv.'Ot'u nie jest atrakcyjne: z re­
gularneJ niegdyś zabudowy czworobOCZ­
nej. przedstawionej na rycinie z XVIII 
Wieku. pozostal dwór i fragment oti · 
cynv. Dziś gll)ie wśród budynków ob­
cych pod wzslędem chronologicZ!lym j 
(unkcjonalnym. me mówiąc o walorach 
archilektonitlllych. Najbliższe otoczt· 
nie dw9fu teł nie piękne: plotki i ko­
mórki obecnych lokatorów i gdzie się 
da - g1·uzy 1 śmieci. Patyna etasu wy· 
wArla na dworze T.Mcme pięt.no: ren· 
ty dokonał.~ bo1my~lna lud zka l'(k.,. 

Zacht<l)leilam si~ tym budynkiem 
choć popękane ściany groziły zawalr· 
niE'm. otwory okie:mo straszyły pu<tk•. 
a w pomie<Zctenlach na piętrze wiatr 
narpal por~W1eszaną bieli>:n'l akttll\l 
nych mieszkańców dwora: Proce! de· 
wa<tacji <>czetedt.il na sz:eu~c:e znacz­
n~ CL<:~t dekoracji: oo•ostały trzy ko­
m!nk l, a na ,.tyopach przepiekli<! om• 
m•n!y •lluknwe 

Mimo tego przykrego W>doku w,·. 
nbra>ilam •oh1e dwór jak o orzyszłą 
"~dzibt muzeum i od tej cłlwUł ni• 
mo~łam ju7. myśleć o niczym innym. 
Jak o tym, a.by go pozyskać ! 7.1lgospo-
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P wór w Oclili >OStał ~'l'.l'llesi<my w 
l.:ltach 1684- 1687 j ako rundacJa Ot tona 
• ryderyka voo Unruha. Jest on Jed ­
nym z cickaw$zych przyklad6w ślą&· 
kiego budo,vnictwa barokowego. Zloka· 
Hz.owano ao na niewielkim wzniesieniu 
w poblit u l<n<~ .. ;., o qoedniowieczneJ 

•tryce. Pierwotnie przed dworem • d 
'lrony połudn1o\\ ej był rozległy dzu:­
dT.inle<:. otoc~)' budynkami &ospodar­
c•yml zaś od strony północnej - plt­
trowy dom. wokół którego roxiu• 
d~ sad. Dwór postada okolo 1000 m 
kwad ratowych powierzchni ui.ytkO\Io'ti, 
nie licz-c piwnic i strychu. które mo­
~ą być również wy~orzy•tane jako ma­
ozyny. Cechą charllkterystycz.nl\ d......,.. 
ru, cennĄ dla llilS, jest to !t zachował 
0 11 do chwili obecilej praw.e nlezml~ 
niony wewnętrmy układ pru3trUflnY. 
Za~howały $lę lei dekoracje o symbo­
licmej wymowie. Zaintet'łsow:mych od 
<ylam do opracnwania Róiy K~'inow­
<kiej 1Dw61- w Och!i . .. Kwart.llnik Ar­
chttektury i Ur·banis!yki" t. XIX. R. 
1914. z. 2) 
W1·óćm..v jedNl< na rau e do etapu 

~r~tti<'go - d o r e .... -aloryzacii obiektu. 
Prace rewaloryzacyjne poprzedr.llo 
opracowani~ dok'umenlacjl kt6rC' wraz 
< T.&IAtwianiem formal~ci tyczących 
'ię rozpoczęcia remoctu tr\\>alo roi<. 
Ookumentację ...,·y\r.onała Pracowma 
l'rojek1owa!a PKZ w Zielone) Gńne. 
Srodkl finanso,.·c na remonL dworu 
nnek~r.uje coroe1.11ie \Vojewód~ki Kon­
•~rwator Zabytków. 

w •n!u>m ..- preygo\ow<onlu sl4 do kon­
kunu. Jeśli ktoć dowied~al się o ehmi 
na c:jacb, musiał sam się pr.ygotować i 
moal bra~ udział w konkursie tylko na 
własn' r~kę. Dla nas ogromnym proble 
mem były wyjaz.dy na kursy mistr:.ow­
•kie. A konkursy są t'l drogą. po kló­
l'ej najbli:lej na estrady świata. Wyda­
J• mi si~, że Krystia n Zimmermalm wlu 
'nie dzięki laurom w Konkursie Chopi­
nowskim stal się wybitnym pianiĄlq. A 
Wietnamczyk Dang Tbai Son'/ A Stanl­
sław Bunin? 

- Pontówmy • Panł s uketSJ,( b ar lY: 
sly~nyciL 

- W kra jowych konkursaeh dla dzle 
c:i l mlodtieiy, jeśli brałam udz.lal. zaw 
•ze dochodziłam do finałów, zdobywając 
c•olowe miej.!ca. Laury zagraniczne za­
cr.c;ly si( w 1972 <oku w Czechosłowacji, 

kiedy na konkursie w Hradec Kralo"e 
ujęłam trzecie miejsce. W 1980 r. u­
czestniczyłam w XI Międzynarodowym 
Konkursie Muzycznym im. C.B. Viot­
tie(o w Verce!li we Włoszech, gdzie by­
lam druga. Równlei we Wlos1.ech, w 
Seregno kolo Mediolanu. na Międzynaro 
dowym Konku1·sie Pi ani~lycznym lm. 
Ettorc l'ozeoliego zdobyłam sl'ebrn)' me 
dal . Ten ostatni sukces cenię ~obie naJ­
hardziej, m iędzy innymi dlatego. t e w 
skład reprezentacji Polski wchodzili u­
cze.<tnicy elim inacji do popr>.edniego 
Mi~dzynarodowego Konkursu Chopino­
wskiego. a żaden nie znalazł ,ię w fina 
lo. 

- Dla pian isty bardzo wa.io~ "' koo 
kuraY. a le t n acranJa rad iowe:. płytowe. 
recit,alt, udział w koncertach % orkle 
s trami. Istotne ł'\ narrody, w Panl tycio 
rysie nawe.t ~arroda Twórcu Młodych 
,.Zif'lone Grono ... 

- Po ka:i.dym konkursie pianistycz­
nym odbywalam tounH!o zag1·u niczne. 
Proh tego występowalam w krajach 
nam najbliisz;vch, m.in. w NRD. Czecho 
słowacji, na Węgrzech. Sama i wnn z 
triem Filharmonii ZielonogórskleJ kon­
certowalam w wielu miastach Folski. 

- Komu jest L rudul eJ być dobrym pi• 
nlit' - m(iczyżnie czy kobieele·t 

- Mę:łczyinie jest zawsze łatwieJ. W 
przypadku fortepianu. niezb<:dna jut si 
ła fizyczna_, choć, moim ulaniem, nie si .. 
1'1 rąk wydobywa się dźwięki. lecz przy 
pornocy techniki gry. Nie jestem ani 
ogromnej postawy fizyctnej. jak pan wi 
dzi. aM nie mam dużej ręki. 

- Przed kilku Jaty recen<enl ka ,.Nad 
odrr.a '' napisała o Pani : .. Posiada on'- d u 
t e możliwości wy konawc2.e uie tylko w 
sterze techniki. ale równiet dyn:uniki i 
barwy di wi(\c u". Potwierd~a to tylko 
Płl.oi spostn:e.t en ie. Przyrotowują c -i(. 
do naszeJ ro:uno\vy pnec~ytal~m wiele 
recen"tJi o Panl koncertach, ws·ty~lkic 
by ty pozytywne, co Ja mówię.? pochwal 
""! Dlaczego , więc tak natlko styeha.ń 
P~ui~ w ,radio? 

- Aby osiągnąć sukc~. tr:r.eba mle6 
talent, być bardzo pracow1tym. BodaJ1e 
Eug~niu-. Pauknta mówił: sukces -
to otiem procent t alentu, dziewi~ćdZtt<iąt 

Dokładnie w 300 lat po ro<poczęclu 
b udowy, lo jest w 1984 roku, rozpoczę­
liśmy remont. Może to dobra wrózba? 
Skoro dwór stawiano tny lata, mo1e 
my w takim samym czasie przywrOCI­
my mu dawną ŚMetność? D>Aś wiem. 
te Ie marzenia były nazbyt śmiale 1 te 
c>.as remontu, nies tety, przekroczy owe 
mag icme tr.y lata. choćby dlatego. ie 
w t3k królkim czasie nie otrzymamy 
<rodków wystarczających do prze()I'O• 
wadu•nia tak szerokiego zakresu robot. 

Trudnoki n!e brakuje. Na le1'M1e 
.gminy Zielona Córa . podobnie jak trt· 
ul~ prawie wsz~z.io, brakuje mlesz· 
kań i lokatony, którzy zajmu)l\ cr.~ść 
dworu, dotąd nie zostali wyprowadze· 
ni. Korespondencja w teJ spraWie po­
mi~dzy Muzeum a Urzędem Gminy 

a od 1982 roku be• , więkuych re· 
>.ultatów. Z prac remontowych wyklu­
ttono część dworu zamieszkaną przez 
lokatorów, co utrudnia organizowl\nie 
robót budowlanych. Zły $·łan budynku 
. ~tanowi powatne zagrol:en le dla obec­
nych mieszkańców dworu. Prztiyllśmy 
jut chw1le niepokoju, gdy w Jednym z 
pomieszczeń użytkowanych Jako kuch­
nia oderwał się fragment dekoracji 
$lropu i S()adl na podłog~. Dobrr.e, te 
nie doszło do tragedii. Wstrzymanie re­
montu nie zmnie]ny zagro7.enia. zwtęk­••Y ~edynie niepokój o cały obiekt, kto 
ry n1e remontowany ulegnie całkowitej 
u gladxw. Sytuacja talra spędza sec • 

• 

• 
i 

pracy ! dwa c:egoł ju&cze. To coł jes1 
cza może .być szczęściem, którego ntk\ 
nie uczy i nie daje, ktorc trzeba mieć. 
Mój mąt. o! on ,.".. szczęście; najpierw 
z Polską Orkiestrą Kameralną Jerzego 
Maksymiuka objechał cały świat. teraz 
z orkiestrą Agniestki Duczmal rozsła­
wia polską muzyko:. Czy mlest.ka)ąc w 
Zielon~j Córze, skąd do najwatniejszych 
r.entró:W muzycznych da lek<>, moina o­
•lągnąć sukces. arty~\yczny? Motna, 
""gdan jest lego najlepszym przykła· 
dcm. Nie miejsce zamieszkania decydu­
je o powodzeniu artystycznym. ale ta­
lent l pracowito§ć. no i to, co pospolicie 
okrestamy jako szcz~ście. 

- Co Jest najwatnleJs:r.e w tyciu pla 
ni.!łtki? 

- Koncertowanie. Nie wyobra1an> 
•iebie tylko jako pedagoga i pani domu 
oc:tekująeej powrotu męia. wychowu­
jącej d:ueci. Koncertowanie rozwija 
mnie i podtrzymuje na duchu, daJe sa­
tys!akcję, zobowiązuje do ()racy nad 
sobą. 

- P lanista powinien koncertować w 
salach filharmo nictnyeh. lee1. l mutry­
wat. 

- Po sukcesach we Wlo•:r.cch pani r.c 
daktor Jaźwińska zapropono)vala mi na 
s:ra nia radio\ve dla audycji ,.Polscy 
laureaci lnl~d:r.ynarodowych konkur­
sów'" 1 tak się zaczęła moja jut wielo­
letnia wspótpraea ~ radiem. Na pierw­
szej sesJi miałam nagrać dwadzieścia 
minut muzyk\. nagratam Ctterdzicścl. 
wszystkie utwory zostały przyj(te przez 
Polsk ie Radio jako nagrania archiwal­
ne i są prezentowane na antenie. Po 
pienvuych nagraniach dyrektor Ha~s 
porównał mnie z Wandą Landowską. to 
jut ogromne wyróinienie. Potcm wielo­
krotnie nagrywalam dla Polskiego Ra­
dia. ostatnio w lutym tego roku. Na~trY 
walam takie z orkiestrą Agnieszki Ducz 
mai i Polsk!! Orkiestrą · Kameralną. 

- C%yj i utwory lubi Pa nl gra6 na J-­
ba rdzicj? Chopina? 

- Chopina nie gram wcale, uwntnm, 
ie obecnie jest tylu wspaniałych inter­
pretatorów muzyki Chopina. ic nie po­
winnam wkraczać do tej rywali~c)i. K ic 
dyś gralam Chopina cz~sto, koncertcr 
walam w Zelazowej Woli, w Innych au­
lach. Obecnie bardzo lubi~ grać Beethcr 
'·cna, Liszta. Haydna . Ci, którzy mni e 
słuchali, twierd~. że jestem predyspo­
no,vana do grania klasyków Mu~7.0: si<: 
przyznać, że nie Interesuje mnie twór­
czość kompo:tytorów wspólctesnych. ale 
to ze względu na trudności w <>dcl.)·ty­
waniu zapjsu nutoweJfo 

- Pani doceut. czy praca prdatcogic•· 
n& w TnstyLncie Wychowania ~lutyezne 
Ko zielonogórskiej WSP nio pncs~ka­
cha t·~\ni w rozwiJaniu swoJcxn talen­
tu? 

.~..-J.- ~te .. L1f~9!.ę ~~c( :te studenh\ml, 
,.C2egolme wtedy, k1edy osiągam sukce­
sy pedagogiczne. Być moie w akadcm:l 
muzycznej sukcesy wychowawcze b),,. 
by znaczniejsze, kształciłabym piams­
tów, mialabym satnrakcję, te mo1 wy-

powiek, choć to nie ;\IU<cum jc>t od­
pow:edz.ia!ne za wykwaterowanit-

Kto prowadzi ()race budowlane wic, 
ile trzeba wykonać zabi~gów. Ue •la­
rań, ieby zapewnić im logicz.ną k(OlCJ· 
ność l właściwe tempo. Głównym wy­
konawcą robót budowlanych ięst Za­
klad Budowlany ini. Artura Kruplti. 
Zadna firma ratistwowa nie chciola 
podjąć si~ prac remontowych we dwo­
r7.e, (mi~zy innymi i z powodu loka- 1 
torów). Optymizm inż. A. Krupki ;e't 
bezprecedensowy: nie unta się iadny-

trudnościam,, a ponadto nie nan 
ka. gdy kasa ;l.luzeum jest pusta l mu­
si on ~><>CUkać na realizację pr:u:d•la­
włonej !aktury. Wiadomo. kullura jest 
dotowana, a dotacja nie Je$~ nieograni­
czona. A często chciałoby się z.robtć 
więcej niż można. 

Na c7-as remontu zdjęto l r.abł!'6})il'<:'to 
no cenne dekoracje Prace te wykona la 
rirma specjalistycl'il'la Arpex-West 2 f>o· 
u1ania. Bylo to koniec•ne ze wzgl~du 
na potrzebę wymiany stropów, Ich 
w~moc.ntenle i ptzystoso~an·ic do ce­
lów muzealnych. Wytrr,ymalość stropów 
w salach wystawowych musi być znncz 

· ~ w!ęks7..a nlt w apartamt'ntnch. za~ 
mieszk iwanych kiedyś przez kilkuo•o· 
bową rodzinę właściciela dworu. Deko­
racje czekają "" Ich ponowne r.~monto 
wame. 1Jożor.e tymcz.a~em w oomit,z­
cr.enlach. przy:tnanych ~tuzcum na ten 
cel przez Urz11d Gminy w Zielonej Co-

"""' 

• 
ohowr.ik-owTe l:dobywafll laury w 
konkursach. W ukole pedagocłcz• 
nej prr;ygotowuję do zawodu 
przy5złych nauczycieli wychowania 
muzycznego. od których zaleiy to, 
czy na moich koncertach sale nie b<:dll 
puste. Jest to bardzo odpowiedzialne ta• 
danie bowiem od wrał.llwo•cl nauczyci• 
la zależy poziom wiedzy o mutyce dzie 
ci i młodzieży, pot rzeba kontaktu z kat. 
da sztuką, nawet malautwcm c~y ar ­
chitekturą. Współczesny świat Jes1.cza 
Idzie drogą tradycyjnego humanizmu, 
ale coraz bardziej jesl uzalctnion~ od 1 
techniki. Dziś prawic katdy ma telewi­
zor, adapter, magnetofon, mot e włączyć 
urządzenie i w dowolnym czasie posłu­
chać muzyki. bez potrzeby wychod~nia 
z domu. Ja pragnę. by ludzie słuchali 
tej muzyki. ale i chodzili na koncerty. 

- Jak Pani s-d~i. dlactego sale kon­
certowe obecnie n igdy n ie ~~ pełne.? 
J esienia ubiegleJo roku w ZltloneJ G6 
rze mial sw6J reeilal • nakomlty pianio­
ta Plolr Paleczny, sala FllhatmonU na­
wet w ,POłon'Jr nie była uprłniona. 

- Gdziekolwiek jestem. dostrzegam 
to samo. }lyć moic wspćlc~eśnl Polacy 
mają hme sprawy do załatwienia. inne 
()roi>lemy do ro~wlą~nia. choć c~b"; 
Jest to tylko moje szukanie uspraw1edh 
wienia Malcl(o zointeresnwania muzy­
ką czy katdq Inną ntuk~ ule należy 
tlurna~y<' kryzysem w sferze gospodar 
ki. Niedawno występowatam z orki~str11 
pod batutą Karola Teutcha. w~·bitnego 
d)·rygenta. ludzie powmni. Jak to ~ię 
mówi, walić drzwiami l olmaml. a Jed 
nak .ala była pustawa. Może jest to lak 
t,e nieumiejętność propagowan}a muz~·­
ki. moie nasze środowisko nie um•e 
dotrzeć do słuchacz)'? 

- Jest Pani pia nl~ll<~. 
malką, ioną. gospodynią. 
ni cłat w e? 

peduocte1n, 
lo nJusl by6 

- Kobieta, czy to pianistka, czy se­
kretarka, cz..v dyrektorka. :w.wsze je•t 
w trudniejsze) sytuacJJ nit męzcz;yzna. 
W moim przypadku sytuacja Jest o tYle 
skomplikowana. i c mąt, ciąltle przeby­
wa poza domem, choć. gdy wraca z 
tournee. jest najlepsl\)·m ojcem i m(­
<em, kucharzl!m. hydra ulikiem. mala­
rzem. ale kiedy Bogdana nie ma w do­
mu. wszystko spocz..vwn na moich bar­
kach. Gdyby n:e pomoc mojeJ kochanej 
teściowej, nie wiem. jakbym sobie ra­
dziła. Pt"tecie< ja muSZ<: m1e<· czas dla 
dzieci i dla siebie. muszę koncertować, 
przygotowywać si~ do nagrar\ radio· 
wych, do zajęć ze studcnt<~n>i. Nie osią­
gn~lam wielkiego ~ukcesu artystyezlle­
go, chciałam. ()ragllqlam duto grać. uda­
lo slę to mojemu m~iow1. NR ratlc 'lO 
mi wntarcza: J~le<> $ukces jest i mo!m 
uczę~ciem . , 

- Dz_iękuję ta rozmow~. 

Rozmawiał ALF RE D S IAT'ECKI 

W toku na•zyth dzi.al.tń wokół rewa 
loryzacji dworu stykamy 91~ ' rożnymi 
ludźmi. Na Qgół ~.ą Lu rudt.tt' życzliwi. , 
lecz wielu mt" ,, i~·r J\' \\' ·'<lwodz.enle na 

onedsięwzl~la. \Viadon'lo· • r1,. 
cie7., że każde wi~k>zc ,.udanie wymaga 
podjęcia pewnego ryzyka .. Zwycięstwo 
be~ możliwości J<lęski. Jesr zwycięs­
twem bez chwały" - pis~~ Seneka. 
Trudy mobilitują do dzlalania. Jako 
Muzeum Btnov.ra!iczne cr.ujemy •l<: r.o­
bowiązant do sze,·okie~o 7aprenntowa­
ma kullury ludowej te(.lt>nu. a stale 
mamy związane ręce '>lad te niepoko­
je, to dopominanie sie o rundu .. e: jako 
pracownicy Muzeum wiemv ic urządze 
nie l r.agoopodarowanie d\voru w Och!! 
jest nastym .być albo ni~ być". 

Odrestaurowarne dworu w Ochli ma 
podwójną korzyść: uratowanie od zni­
szetenia eenne~to zabytku barokowęj 
~r.:uiteklury i zapewnicnłe placówce 
upowszechnienia kułlury budynku od 
()O\IIiadającego randze tej lnstytucjl . 
Olatego liczymy ' na poparcle naszych 
poczynań l w zna~-tneJ micrr.e jut je 
mamy. Spodziewamy sl~. te wykwate­
rowanie lok atorów - ten newralgiczny 
punkt naszych kłopotów - zostanie 
przeprowadznnP. a prz~ t na wane środ­
ki pozwolą na uczynienie na~t<:()ntgo 
kroku na drodze do "pra,wdliwego·• 
muzeum. 

~ARBA&A KOLODZil':JSitA 



J
edl:lej s ow~·eil noc:r ~ Capri .ma 
taki oto •en. Zciaje mu •ię, 7.e nn !pQ 
kojnym, samotn~·m n!aku spacero 
wym do 'l'ragary. śJed1.i tajemniczą 
kdbiete. k,tóra w pewien spo~ób pny 
pomina ion~. OluloJla jest wielk11. 

.eurn~ peleryną: 7.ooa na krótko pr~ed śmiereJą 
miała bardzo podobną. Tak jak t ona kobieta ma 
długie wlQSy blond rotlotone J\a p!e'cach niczym 
wachl~x. Poz.a tyn1 porusza się w tAki sarń. sp~>­
•6b: n iepewny, zam.)•$lony, nieśtv-iadomie pfo ... 
-..·okllc)·jny . Wreszcie. l ten uczegól jęst decydu­
j~ey, ma gol.e . . no~i. d~myśla s~ę tego po .kolone 
l)·drk wylantaJących !\ę z kozaków, o ś\VJctHstej 
bieli. której żadno wilczocha nie mogłaby nn•­
!adować. Był to jej zwycza j: jeśli zakładała fllt­
ro Jub'.plaszcc a lbo okr)•eie w,,'$1 arcz~jąc'o obszer 
n« i cieple, ccęslo nie dbała o to. by mieć coś pod 
łpode,n; mówiła. ie czuje ·si<; swobodniej i pew 
niej. Równiei owego pora nka na •via Venelo. gdy 
pochylila się nad poręCUI i uniosła plaszr. nad 
biodra, mógl stwierdzić, J.e me ma nic na sobie. 
nie po~ wysokin\i ctarnyn~ kozakami na czer--
wonych obcasach, · 

W• śnie, post..:puje <a ową kobi~tą, prz:vpomi 
n•jącą tak bardzo jego ionę. n iosąc w ~obie de­
cy~ję nlęicz.vtn.v. l<tóry wie czego ehce i ma pew 
nośe. ie to O.ostanie. Cz.y;; nie ma w kit.szeni ści! 
kanelio mocno .za rękojeść, kr6tkie~o ostr.ego no 
U? A xres ztą t.ym ratem nie mot• mu ona ucie-c: 
n lak 'rrat~ar.'' kończy się w miejscu wi dokowym 
Fara(li oni; ta m l<obieta zdana b~dzie na ~go las 
k~. złapana w pulapk~, dalej pójść już nie rno­
i na. Teń szczegół s tlaku Tragara. wyśnionel(o 
1)3 p?<fobień'stwo ślepego >.aulka. zdumiewa I(O 
pu:r przebudzeniu. W ><ecz;.>wlstości, n hl k nie 
je.t ślepym 1,auikiem. a le ciągn ie się wokól wys 
P:V at do miejscowości Arco Natura le. Le~z we 
lnie. sądzi t e j~•t to śł~py zaułek, lak ink n i•­
gd,yi, w rxccz.v\\oi.st :-~m iytiu, uważ.ał tonę ta 
schwytaną w pulapJ<,ę malień~twa. pozOJ'nie bez 
wyjścia. 

Sen trwa; kobieta i on. post~pując jedno za 
drugim, wychodzą w koflcu na placyk 1 pi~kną 
panoranlą. Kobieta. jakby dotrzymując milcząclej 
z nim umowy, podchod7.oi od razu do poręcxy i 
jedno~zesnie wyciĄga r~kę do tylu, aby tmiclić 
pelerynę nad bio<lra. dokladnie tak, jak to uol>i 
ła._ i ona owego r an ka, na ~chodach przy via Ve1\e 
to. On. przepełniony radością, zblita ~i't . wyj­
muje członek ze spod n i, przygotowując się do 
penetracji, Rozc xarow11nie! Pośladki i uda kobie 
ty okarują się 1.amknięte i jakby stopl.one w bia 
łą. t matową. powlokę; tam . .tdzie spod7.iewał li~ 
ujrzeć je j nanąd. wid<i t.ylko . napi~tą, hennt.­
'.:O:<:.'!.ri'!. t_kąnin(, tor~ętu." Wów<:tM 1:\«. 'l'!aha.ula 
~yciąla nóż, spokojnie i precyzyjnie roxcina g!~ 
bok o l(orset w p\lnkcie n ieco poniiej pośladków. 
Teru jest xadowolony: poprzez pękni~cie gorse 
tu widllll ranę >aclan~ jego, n<>Zern. o brzegach 
bladoróiowych i głębnych warstwach ciała coraz 
bardiDiej j ulcrawych af po krwbtą czerwJeń. Ale 
oto. w tym •am.l·m momencie, gdy •hlit.a się do 
.ranr l lut ma w ni~ 'C<•ejłć. budxi ·•lę. 

z t(~O snu poxo,taje mu prude \v•xyotldm 
w•pom.oierno JX>lliacl k9bjecej w c~a..rnej pele•·y-

• n i• . k tÓ(k krocay .". .am~'śleniu pustą dr{);.k~. 
filc wiec, kiedy nulęj>nea:o w ieczoru id~i• na 
•pact r w stronę Fara~li on.i i wi dzi w dole. dale 
!co. poobć kobiet_v otulonej cic.mną peleryną. c 
błond • włosa.mf rot:rxuconymi n.a płeeach, ie":t 
!Utt;-ehmióst pewien. t e to kobieta >.e anu. TAk, 
i:ona uPrtyiniła ll:\.U &i t:" 1 by go uprzed:t.ićt t.e 11f)ol 
ka ;, pod p~ta.c:i~ kobiety w etamej pf!!erynie, 
!'t& u lalut Trafur. 
W~ tych rottn;T, lall prc:r,piu<a k.roku. ;.ta 

n J•e sit dogonić nhrznajom~. Noc j~t ciepła 
i wilgotna; morcki 'llliotr poru•xa nldic~nymi 
la mpami saw\euo.nymi "' reguhtmych odstqpacb; 
kobieta rat j est w p~łnym Ś\Vietle. rox w cleniu. 
wydaje sit . i e Idzie powoli , a le nie wiedzieć cu • 
mu . nd!tgiość mi~dzy nimi nie unniejna sie. h•!< 
wl~c dogal\ia i• w końcu dopier o na hlra&ie wi 
dokowYm P'arM!iorn. Tak jak we >nie. ona pod 
chod"i do b3 lustrkd_v i spogl~da .,... dół, w ciemną 
prsepaść, 1 której w,Yiani&ll\ s!e. niepewne i ot 
br<ymle, cza rne cienie dwoch wi<\lklch s\<al., 
Ja k we ini e on podchodti do niej b ordzo b lisko, 
niemal rmtskal~c ra.m.ienie m jej ramie. Zda je 
•obie S(>l:&wę, t.e u chowt•le się jak wariat, a•e 
towau:vs;.Y "'u coś w r<>dzaju pneuuwanej pew 
noki, którt, nim kieruje: wie na pewno. u lro­
bleta to nie odtrąci Jednocte~nic. udając. te 
pO!(rą7.<:>n:v Jest w .kontemplacl.i pa noram:v. obser 
\\'Ule l'l ukradkiem. Je~t młoda. mote w t;<m ·~~~> · 
roy m Wieku co tona. t warx ma tresztą n•wet 
dos:vt podQbn~: C7.olo okrąsłe i wypuk le. ocr.:v 
nleeo wklęsłe. koloru chłodnego, stalbwe~o bl~ki 
lu . no• tĄd~ty. warJ;i pełne i lekko co!ni~ty pod 
bródek. Tak , pr~ypomina tonę, w kat.d,·m ruie 
on p.ra~i~. t.eby prt;.>pomjnĄla. Nę.l(le, • naturo! 
l)o<ci'l i "'''Obodl\, odt~·wa s!~ do n iej: - Ct )' 
pAni wi~ . .te tej nocy mi th~ śn\la? 

Jal: Prtelviorial. k obieta nie d1.iw 1 glę i ~>Ie od 
trąca go. Odwr~ca slę. prt)'lll~da J:nU • iq pn~t 
moment, po ctym pyta: - Ach 1911:? ! CQ robi 
łflrn? 

On odpowiada: - J~li pani chce , opowlem. 
·"-' • ,nusi pani obiecać. i.e si~ nie obrati. A prze 
de w·s1.ystkim. i~ nie pomySJ.i. it sen miałt>~ mi 
l'osluf.~·e za pret~kst. t.eb)' •ię do pani tbłiż~·t. 
Zrobilbym lo tak C<,'' owak. Miałom nienozę­
ici~ Hra(lić t.one. k\ó,ra b;\Tqzo kochałem. Pani 
le~t do niej po'dobna. Porozma>.l1iałbym t !>~nią 
n~ wet bex snu. 

T<obieto ogran~cta •i~ do •łów: - W 110~1ąd 
ku. Pro~>< więc opowied>.ieć mi oen. 

On epowiada j ej ·~r. . be~ .akłopotan ia, nie 
opuucując iadnego u c•ea:ól<l. spokojnie l do­
kładnię. Kobieta słucha ~<i uwat.nie . Na koniec 
mówi: - Wszystk~ to mogloby się nawet stać, 
\)oza Jednym nc>:tgóJem. 

On twraca · u waj!~ nil xdanie .. moll'loby &ię M­
wet dać'' i pyta t mieszan;,:: - Jakim? 
~ Ja nię nos.r.ę ~or~etu, 
Ton kobiety jest intymny, J)'?l'01Umiewawct,,·, 

niem.•! prowokujący. On na nil( patrzy i widzi , 
f.e Wytrzyrnuje jego s pojrzenie % dr.iwnym w yra 
zem godnośCi jędnocześnie desperackiej i wnr 
w11jącej . Jakby chciała dać mu do zro>.umienia. 
te ;vie ezel(o on praj(nie j nie odtrąCi ~o. pr:c­
ciwnie. gotowa jest go z"dowoli~. Potem. opiera­
J~e o:ię wc.ląi o baiu•tradę, kobieta odwraca się 
d~ n iel(o, mówi cicho tonem luź1lel i prz,"padkQ 
'vej rozmow.v: - Tcr:.u. n\ech mi pan opowle 
o swojej t.onie. Pro«ę j)Owledxieć, "' cz,vm l'l 
pr,,, ·por:ninarn. 
Ni~$podziewanie on jest tll!t podniecony, 7,<: nie 

troa,l · nit, mot.c~ mówić. W końcu o.dz,,·wa ri1: 
- ,.J e~ p•oi bardw podobna d<:> n iej !>t)'t?.nie. 
" lo. obawiam $lę. ie pn.vpomina ją pani ~akte 
w c•,·mś. co o~htnlo nał drie1ilo. 

• 

) 
- Mola ioM Jut 1\& 

łl3.ia .ze nm~ \VSJ)Óit.yć. 
- Dlaczego? 
- Nie \Viem.~ nigdy tego n ie wi~dzia:łem. 

Mó";ła l)'iko, ie nie czuje po!J·ze by. A potem 
umarła. ~ 

Kobieta milczy przez chwil(. P o cxym lcomen· 
tuj~ x niespodziewaną sUJ·owościq: - Kto wie, 
Clego pan od niej wymagał. Prawdopodobnie te­
go, •> czym śnił pan ubieglej noc:;. 
~ Zdziwiony i zado\ .. •oJony z przi:n!kliwości ko .. 

bletY. wykrzykuje: - Tak, chciałbym, żeb.'· ro­
bila wla~nie lo. Ale to nie b)'l sen. Tf) co$. co 
rz-eczyw~scte 7.tńhiH.$my jakieś dw" la ta temu. 

- Jak to! Zrobiliście (u lulaj, prz)' t~j balu~· 
lradzie? 

- Nie, na •chodach Jakiegoś domu pr~y via 
Veneto. pewnego l'anka, gdy spotk aliśmy si~ 
przypadkowo. 

- Na schodach? Na ost<~tnim pięlrze w;·cho-
dzrtcym na ta;·a~? • 

- Skąd pani wie? 
- Ponlewa7. pnypominam pań•ką l.onę. tów-

niet. w pewn)·ch up~dobanlach. 
- Pani także lu b; rob!<' io na ~tojąeo, od· 

w rócona p lecami. iak w moim śn ie. 
-Tak. 
On milc:ty: po czym decyduje $i( móWić jej 

ly; - A zrobi.lab;·ś to ~e mną. Tym razem ona 
na nies:.o patrz-y z t,,·m ni ezrozunliałym wyr-atem 
~ociności, jednocze•nie uraionej i pr~gnącej 
porozumienia. W końcu • jej pełr\ych, nadą>a­
n)•ch wan.: pada: - Tak. 

- Nie odmówiłaby$. tak jak ona? 
-Nie. 
- l trobiłab.d to teru ? 
- :tak. tera,,, a>le nle tułaj. 
- MilćtY prze1. chwilę; J)Ó 1m·m. podejmu~. 

hardzitli ro<mowna: 

' 

. . 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
- Ale t,· tak wychodzisz na spac~r. naga.? 
- Spiest,vłam si~, tu na Capri je~t c.ieJ>(o, otu 

!iłom ~•ę więc w peleryn~ i wyułam. 

O 
d tej chwili nie odt:--"wają się wi~cei 
d o siebie, idą szybko. oddaleJ1i, j•k 
by sję nie znali . Ona ma swój x··.uy­
kły,. biędny i nieświadomie prowr,· 
kujący k rok, oczy wbite w xiemjt~ 
jakb~· roun.dl~la: on natomiast od 

czasu do CZ<\$U ŁCt'kn na fnią ukl'adki'em, nie• 
\vlerz~c je,zcze niemal w ich uklad : je~nocze, 
śnie ro:r.trząsa inte1aywnie pewien dZiwny pro­
blem : w jaki spo~ób uda jej •i~ uchwycić dwie­
ma rękami za poręcz bal!<onu. pochyla jąc si~ 
do przodu, kiedy cala porącx obrośnięta i"•' klu 
jącym pll~C7:Cm? Długo $ię za•rana wia . w k<:>ń­
cu m6wi sobie, 7.e będzie musiał przeciąć pnĄ­
cze pośrQdku. Ale w jaki sposób? PotrzP-hl\e są 
noiyce o,i!rodniczc. klór.\·ch nie n1a, będr.le mu­
sia l ie kupić. Patrz.,v ukr<\dkiem na zegorek 
i "~d~i. 1.e. brakuje t.,·l ko dwud~..iestu mil'lm do 
nmk•)ięcia sklepów. N•gle od~.,·wa się do ko­
biet}': - Kiedy J>I'<Y jd1.ie"? 

- Dziś w nocy. 
- No tak, •Ie o której ~od•inie! 
- Późno, kolo póhtOC)'. 
- Chciałby aapytać. dlacie!(o tak pótno. A l~ 

śp;euy się. bo x\)!ita się p ora &arnyk ani • •k~e­
pów; mówi jej : - Mój pokój iest "" dru.g~m 
p!Hne. numet l i. - • ona odpow1ada: - W1e 
d#aiam. Stołam •a lob~ d•iś r-ano. gd~· pro$1leś 
pottiera o k!ucz:. 

' 

Alberto Moravia 

byłA do te~;o zdo!n._ i tąk dwoje zmarlych ok~­
l.aio •i~ silniejszymi, a on i kobieta pozostali 
katde ze ~wo:nl zmart:.-m~ Na tę myśl, og;tu·nia 
Je~o duszę poczucie beisUnosci. Widti siebie 
~amet:o związanego z:c Sma~rei~, już ni e poprxet 
rozpacz, a!e przez nie;no~noś<.· kontynuowania 
be-r. iony \)'lasne~o iycia. To co łączy go xe 
śmierci ą. n\e je~t milo•cią. lecz niemainością po 
kochania koł>iety innej niż ona. Dokladnie tak 
jak Tania, on nie .,może" r.dradzić poch,-,anej 
małżonki. \\' świcUe tego shvi erózenia. ptw1.Uki 
wanie kobiety, która byłaby podobna do ·żon$· 
nabiera nagle zgobnel(o znaczenia . Przypomina 
•obie, że czytał, w jakiejś przygodowej powle_ści 
dla chłopców iż marynart., kt6r)' .zabiJ swojego 
towar~ysza. wrzucony został do morza i yw y 
i p'rz.,vwiązany mocnym szn.ut'em do ciala swojej 
o!i:!r~·. l oto on jest tym marynarzem. Polączony 
z.e zmarłą nie.rozetwałnym! więzami patni_ęci, >:a 
tónie w )llębinach bela. •'Piywając pionowo wiek 
•a wiekiem. at na tino czasu. Ma wrażepie. że 
oię dusi. w•ta jc ~ !~.tka. na które rzucił •ię, by 
pr·zeprowadzić rozmowę telefoniczną. idzie do 
ła:denki. rozbiera ~i(. wchod7.i pod ~OrltCY stru 
mień prys7.nlC3. Kto wie czemu, podczas t:dY 
strumień to :l.a lewa. spostrze~a. !t c~ąg!e marzy, 
że kobieta. skru3zona , 1.apuka do cłrz..:>i . Drzwi 
·~· o\warte. mogłaby wejść do pokoju rtlemal po 
kr,v jomu, ·nie 'vidzl• na pl'tyglądać •ię, jok oll 
clllkienl na,g; obraca się pod prys:znicem. po 
czym zrobić krok do pr.zodu i wycll\tnl\Ć r~kę, 
b)- schwycić jego członek, jak to ·iu~ ućzynila 
żóna n~ poddas?.u domu przy via Veneto. Ude­
rzon.'· silą tego wyobrażenia, r.akręca gwaltoo/nie 
prysznic i wy'pro.stowa.ny. cały jeszcze mokr Y. 
p:\tny na brzuch l dO$h'teg-&. że członek podnosi 
n•u . •ię powoli. nabrzmiab' i du7.y. ale j eszcze 
n ie stwardniały, minimalnym!. prawie niewidoc:r: 
nyti'JJ potrząśnięciami. w ten •wój władczy i auto 
nomiczny, który wskazuje na mroctn~ uporcsy 
wo»ć pragnienia . Nie moi e · więc powstrzy mat 
si~ o<l przeciągn\~cia ręką pod j~drami. z któ­
r,,•ch zdaje •ię w,vpływ.ać sila podnosząca jego 
ctlonek. lfimuje je w dłoń. twarde 1 pomar­
szczone. Jakb:v je waty!; po czym J)Odllosi penis, 
otacza go pledcieniem dwóch palców i ści~ka. 
.. Co robię?". mówi sobie ... teru się masturbuję?''. 
Wychodzi r, łazienki. wkłada szl•trok . pnecho 
dzi do pokoiu. n uca sie na lóżko 1 tams ka oczy . 
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- Chod7.mr do hot•! u . A willi nie, nawet n i t 
u uwatyi'W. t e m1euk•m~ w tym santym hotelu. 
.Ja jut ciebie widtlałam i dl atego n ie brlam 
zbyt r.<bhvionc. kiedy si~ do mnie odexwałe~. 

Oit pnyjmuje x ulgą rotmowny te>n. Pyta : 
- Ale d laczego nit '"'d~a!em clę nigdy w jada! 
n i? 

Ona odpowiada sucho: - Nigdy lam nie oho­
<lzę, jadam w pokoju. - Wted~· on xa.c•.•IIQ się 
obawiać. te zmieniła sdon!e • jakiegoś ninn•­
neJ(o PO'f'Odu 1 1?)' 1&. zaniepokojotJy; - Wittc jak 
zrobimy? 

- Ty m ru em ona odzywa s!~ znów poro•u· 
mi~wawcxo: - Zauwaiyid xapewne, te kałdy 
pokój ma balkon, W)'Chodz~cy na ogród. Wuy­
ctkh balkony mają poręcze. Tej nocy prx.yjdę do 
l"lo)ego pokoju, pochylę s i4 1 dwiema rękami 
ntt. pol'ęc-"1~-- i .zrobimy to. co Jrobiłt-i 1 t"'-'Oją te> .. 
n~ na poddaszu pr~ via Veneto. ' 
Mówią<.- to wyprostow\Jje się 1 ruu..- 1 mit l­

~Cl\. On poslępuje u niĄ, n\e może powstny mat 
słów: - '!'ak 3ię boję, ie w końcu n!e prxyj-
dziest:. ~ "" 'l: .t.-.:-:~1: ~, ' 

Nie w ie . d!acte\lo to m ó,,!l.' Moi'e.' by wpro,•.a­
dzić realistyczną nutę do tego, co t byt jest jen ­
ct e xwi'lr,ane >e •nem. i tym. co go trodzilo. Ona 
nlc nie odpowiada. ale ledwie opuścili placyk 
i ruszyli szlaJtiom Trag'ar;o, r.atrzymuje si~, lącty 
dwie dłonie na szyi, rozpinil kolnierz, rotchyla 
na moment pelerynę. Wówczas on widZ'\, t e je~l 
pod ~padem ZUJ?ełn[e naga. Kobieta pyta; - Czy 
uwatasz, i c moje ciało jest takie podobne? 

w dziwny sposóh. Z\\'iedziol\y l>yć może pom!e 
~u111iem nie mO'I.e nie tauwa~yć pewnych podo­
biellshv: taki sam biust, optJ~t.czony i mocny. 
taki sam brzuch. okrl\l!łY i pełny, wysb.jl\,c~· no.d 
iOJrem. takie same S:<:ste owłosienie. krótkie 
i kqdzieuawe, koloru płowoblond. Taki e pewne 
r.3czer ..,;enienia od krwi. wskwitające pod prte­
zroct.ystą •kórą. na udaeo i na piersiaclt. przy­
pomina mu 7.on-:. Kol)ieta. 7.31linając peler~·nę. 
m6Wi spokrin.vm. \vvr.ywająeym lonem: - 'Te-...... .... ..:_ ........ ............ ,., ... . 

Stoi>, Jut napl'•eciw bram~· hotelowej. ~n uj­
muje je j r~kt i m6wi: - Wi~~1, nie pow.ed"'a 
la ł mi jesxc it jak m u >'>a ;rmę. 

- Nu ywam się Tani~. 
- Otót t.ona miała na imi<: Antonina. Myśli: 

- .. Tonia i Tonia , 
mot.• pow~trtym~ć 
we~ !. ' 
• .. "C '•·"' .. ,;• ' - a ~JWC:&O . 

prawie \o Jamo imi.~,· : i ł\i ~ 
,;~ od okrzyku : - Niemotli 

•• 

·on. 1nl.ie1zany, Uunu.cz.r: - 'Nict nie l'\)~~ 
J~.szcze: uwiertyć, i e napra-,vdę istnie jes.,., nie. 
utam olemai wlasnym ocxom. 

Ona po r1.1 piorwuy u~miecho. •i( do niego; 
, !autu go po !\\•au,,·; l 1 ,.do aobaczenia '' na 
Ulta e.h v.•biega •a bcam~ hotełoweto otrodu. 

. On ..... wielkim połpiethu, obawiai~c si .. , że 
.,..,~śnie xam;rka j'l ~Jc.l~py, podchodsi te rax w ~6 
r~. ullcxk~ prowadzącą na plac . ~ Capri. Wie, 
dokąd i ić; jut na placu pru choaxt pod luk<em; 
idzie kawalek w~skim i ciemn;.>m zau!kiein. Oto 
sklep x 1\arzęd•iami. Wchodtt i k·ieru je si~. po­
międcy pudlami pe-łnymi metalowych pnedmio 
tów i s tojaka n\i wypełnionymi no:l:ami. nor.y­
cakami i Innymi t.~lamymi przyrządami, w stro 
nę kobiet)•, patrzące-J na n iego zza lody. Mó,'!,l 
do niej: - Chciałbym kupić not.yce ogrodmcu\ 

- Małe c,;y dut.e ? 
- Srednie. 
Wraca do ho(olu. wchod"i do pokoju, idz.ie pro 

st<> na balkon, ki•kając w clioni nożyce. Jest 
jut zmrok; w ciemności m&ca pną_cte i wid3.i, *• wyras\a ku gór-z-e wach1a rzowato. :t cemen .. 
'"" j donicy, tok więc, i eby kobieta mogla 
opneć się latwo o b alkon. nie wystarc~y oilci11t 
tałęaio, które po•·asb j~ porę.cx, lecr. trzeb" ~­
dx·ie talde odsunąć donicę. W~ha Mę w ob\icw 
operacji, w ygl"'dail\cej na kłopotliw~ i trochę 
maniakaln~; wre,;teie prxew8.to~t w nim obr a.x 
kobiet~· z pe)eryną podrzucon~ na biodro . która 
op;Pra się o poręcz; i z xapa.lenl zabiera się do 
pracy. Najpierw obcina wszystkie najwyisze ~:• 
lęzit 1 gałąiki; po czym, ogołociwny poręc>, 
przy~te:puje do usuwt~:nia donicy. Nowy pro­
bl&m: gdtie · ją po•tawić, by n; e rzucała tię w 
ocay i 7.eby kobieta n ie pomyślała. że ta naga 
1 oczyu czona poręcz prr.ygoiowana została spec 
Jatnie dla niej 1 'ob•esyjną premedytacją! 
W końcu decyduje si~ od•unąć ją jak najdaleJ;. 
w gląb balkonu. a potem wyr>.ucić wszntkie te 
gal~tkł i gałęzie. które ronzucil po taruie. Je•t 
właśnie · w trakcle prr.esuwania donicy, gdy na­
t lt. w pokoju ritwoni telefon . . 

B iecnie do noc11e j sufk!. ttuca się na 16ł.ko, 
tdtjmuje słuchawkę. podnosi ją do uch3 i • po 
cz~\ku nic nie •l,vszy. Lub r aczej nic. eo przypo 
mina loby słowa. W 5luchawce ktoś stlocha , Ct)' 
nl~c heukutecr.ne w,piil:<i, by mówić. On powta 
ru: fia lo, halo - i wted~·. w kol\cu, z burr.y 
n lochów wynurza się ~los kobiety, któ'n m6wi 
wny stko jednym tchem: - l'rzepr asum. pne 
bacz m! a le nie przyjdę, poniewat mój m~t. 
umarł dopiero mie~iąc tem\J i ja, k·iedy powie 
działeś. ie two!a żona nie tyje ! t.e je~tem do 
niej podobna. miałam nadzieję ustąpić ją ~obą, 
o moje~o m~i~ tobą. Ale t.eru cxulc. :ie n i'} mo 
gę. to ' ilniejS>e ode mnie. Nie mol!ę, nie mogę. 
pneptaHam. wybaet mi ole n ie mol!ę. Mpr&wde 
n ie mogę. 

Powtarza le~zc.,. k ilka raz.y owo .. nie motę" 
posród n lochów, które mó,w u.ceynai'l lamo­
wać tok rn6\\~enia: po c; ym, z suchym tn.as· 
kie1>1 poł'lczenie się przer~·wa, On patrzv przez 
eh">ilę n o $łuchawkę. a potem ją odkłada. 

T 
ęraz pozostaje w n:cruch0mym za 
myśleniu . ... wie•. m"":l ~obie. kobie 
ta b\•la j~dn'._ 1. t ch wd>$w. które 
naz.vwłlnC ~~ poou!arnit nie~ocie .. 
HQn)'n>i. Przez chwil', miala Mdzle 
ję, że Je<t w •tanie trlradzif pami~ć 

n1:ęża: 7. nim. ktńl'~· w c.runcie r1.c~r._,. liC7.\'ł n~ 
taką ~•mą wyzwoleńcz~ 1.dradę. Ale P(/tem nie 

1 oto natychmiast wid:ti balkon 1 ten frag­
ment por~C.lY. który oczyści l z pnączy., Oto kobi~ 
ta w ctarnej pelt'rynie wychodzi na balkon. 
zl)Jita ~ę do poręCzY. pochyla do ppodu. ręk~ 
wyciąga do tyłu l podnosi pełeryoę na biodra. 
Ale obraz białych po~ladków otoczonych czerni'\ 
peleryny trwa tylko chwil(. po cty m się rotJS)y 
" 'a 1 powrat a z tymi &amyrni gestami; !(obieta 
wychodzi na baJl<on. ?.g\na się nad poręctą, wy 
ci~ga do ._tyłu ręk~, N'owę rozprosz~!~, nowy 

• • "I(Yentyczny ·ooraz :sce'ba powt~rza się jeidr.e 
"''iete raty. ale nrltdy ni e wychodzi poia (est 
ręki, któ(a podno•i pelerynę: w tym 'miejscu. 
tak jakl>y fala mgły wdziero!a •ię micdiy n iegl) 
i kobietę. obraz· zaciemnia <1~. odpływa. Zupei 
nie. na10:łe on otr>'lsa się z drętwoty tego ob<e 
~yjnego powtórxenia . otwiera oczy. widzi. te 
Członek lut .terczy, "'' stanie edkowilej erekcji . 
JZt~·wny i zakrzy,vion.y. \Vystaj~c poza. poły 31.l::t 
!roka i "'ówctas. niemal· nie zdając <Obie •pn.­
w )•,' podchod7.i do okna, odsuwa zulonę, wycho 
d>:! na ba lkon. 

Naprzeciw n leg'o. masa drzew ogrodu r :;suie 
Jię czarno na tle ci~nmegiJ. nieba. n a któu m 
domy$leć •ię można r Z*dkich. b\31ych i postn~ 
pionych chmur s il'occa. zaw!eszonych i nie~ucho 
mych w bezwietrzny m po,.;ietnu. On idzie .x 
ręką na peni~ie. uJmuje go '" dłoń. pociąga pa 1-
eaml po je~o wystających, rozgałfl'!ionych t)·­
łaeh. po cxy m. z wolna. obnaża go ze skónane­
go pokrowca , pot\\-·ala wzni~śf .si~ w powietrze 
n.abJ'7.·mialemu fiolet.owemu zakończeniu. Patrr.y 
przex chwilę na pcni•, któ(y pra\\'ie ntezauwa;,at 
nie. unos?:~C ~ię z zag1~bienia ostrego o:....tło~\~ .. 
n iem łona . potem <ciska a:o u na~ady. przeci•ga 
ręk<\ ot do s7.CtYtu. powraca na dół. do y.bry 
i je~z~u raz na dół. Tera% r~kR chodti w y.ó'rc 
l w d óJ ry tmern powoln~·m i ci~t.kim. z~lrzymu 
j~ się co jakiś czas. jakb)' dla wypróbow3ni~ 
wytrz.rmało~ci zgruł>ie.nia zdające~o się za chwi 
l~ wybuchn&ć. ciemnoczerwonego. n~brzmi>lero 
i blyszcżące!(o. i znów zaczyna chodzić w Y.6rt 
i w dół. Orgaun pr7.Ychodzi w kotlcu . fd >' <>n 
\Ypatruje się w owe hialawP. 1 niepewnt> obloki, 
i jest rozko.zny at do bólu ł~b raczej jest r>a­
l~cym bólem. któr~· •taje ~ię rozkosza . p,.,,,. kaT. 
dym ~tnąsie orgaimu, ~waltowny i nl)Citv w y ' 
tr.vsk na~ienia w_,·nł.vwa t członka. s pads. mu n~ 
r~kę, ~cieka na brzuch. a on nie moi <> sie ąo­
wstrzymat. b;v n ie po't'ównał- wytr}·sl<u z mini­
ro~iną. ale prr.e~ to nie mniej J:iębok'l erupcJa. 
'l'nk. m)·śli na)l:łe. jest to w.vbuch wit.alnośri 
>.b~·t diuli'Q oow"tu~·mywaneJ i "' koilcu UW(>l­
nioncj : nie dot,,•cz~· on żony :\tti kobiet." w cr.a•·­
nej oo>1er,;-nie. hk jak w,·buch wulkanu nir dol•· 
cr.v nót i domów. które jednak zat'ąrnia. Na kon'~c. 
w!a<nie lak jak Pr7.1' erupcji, nstatni $lr••mi••1 
n"t.ienia wvi r'-"Śka mu z członka. i \\' tym m('l­
meneie wsiTz.~~ or.to:.1.mu 7.:?:in;,1 l!o n~ norr.c'1.. 
~ na~ieuie nada d~Je~o od nie.to i akh,y WYt'tU"I) 
ne w nr"ini~. w riemno..~" no<;\· \V"ów,.r..a~ rqvj'i. 
i e kochał s i., jut. ni to 1. kł'lij;rb 7 -krwi i koki. ;. 1e-

z czvm~ ni~•ko•\c•enl• bardziej re• ln~·m. ehoć nie 
eiełesn;·m. 

Si<>i potem tv,\'!)r ostowany. patn•c "' drr•w• 
i niebo. Teraz tnac7..enle w~'"d.au.eń c;wPj no~,. 

rotja~nis. mu si~ w mnyśle· ż:ona. um~ rt~ f łc:'1 
milość umarl~; on si~ uwalnil l od·t,\'1, Te!'J> r 
nie ~dzie jui próbl>"•ał odn~leić tony, ~łj)o kn 
biety dÓ n iej podnbnej ; wdow:t w etamej pe' • 
"''nie !WOi'ł absurda lną wlernoici0 uzdtowiiA !t<:> 

t jego chorobli wej 9->ierno>ci Pośród tych rozmv 
śhtń pałt%y na białe obłokł 7:a_wie~zone niepew 
nie na curnym ni.ehie ; a Jednoc7.C.!nie ~wbk~m• 
J>>.lców zrywa 1 brzucha IJionk~ skrzepl~go nasio 
niłl. 

(OPOwl a<Uot.- wybłrn~(l wlo,..ki.tr,l ł'~:uor1~ t'IIJ~!i't•Jj" · 
my u. f'4\lH1.,el'nłki~~ • .Lltt r• tura ·· p r 11 a u"·"·• w 
pn:<!!-ldtdd~ A nn)· O!tl'IC't1,k,łtj). 

-
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DEBIUTY • 

NA ~. 

CENZUROWANYM 
l'owl~knylo łi'l r co.no t lelonoRó.r· 

t\łcb poei'ów. O•tatn!o .Lubuskie Towa 
rxys~wo Kullury wydalo - w inle•·e•u 

' l!l_cej szacie ·g.<;jtlcmej - pi~ć debluton 
c)cich 'toniików. ·l'i1ie są to jeszcze p~óby 
najw.)lts.zego lotu,.ale l;)ależy im ~ię tro< 
kliwa l kcytycma uwaga, kióra być mo:i.e 
ptzyni_esje kÓnlY'ścl i czy(elnlkom, i rolo 
<ty m .autorom. 
NaJtep~zym l najdojn~lszym debiu­

t.ern je,it •zbiór Kałiksta ·Kllchansklcgo 
ffN~uka wychodzenia ''· l'a przemyś:a­
na i ciek'awa · językowo liryka mi\ bar· 
dro ·cenny ·dar t wol'%enia dystan$u wo­
bec calej l/oionośct życia, Poela dY·S· 
kretnie• operuje ironią, czasem rta we( 
>T.Y.derstwep~, i pcoponuje rodzai zaba­
wy 'H odkrywanie ,.,szyotkiego na no­
wo; My.$1.spl'awna Ftwórcza - pottafi 
wi_ętok.rotnie zaskoczyć i zadziwić. Prób 
xę ~tylu daje j'ut. otwierajt~CY fomik 
wier.u ,,.Oyakobol,.~ 

>to okl<1dce •oboCZ111•m 
!•<mi~ te mięś•tie 'dv•ko~ola 
mim<> polwornego wv•illvu 
kartko 
P<>.zostala w bezruchu. 

Po gry autor-odbiat·ca w~ągni(te .<o 
•tają, · poza ironią, koowencje i stYle, 
np. {istu, wy~nania l Opisu, OSmleszone 
bądź przejasko·awione - Hst okazuje •ię 
paskudnym donąseln- ódwracają u·tua 
cj,ę ukazując j ej ral•zywy wizerunek. 
Ma się \<>'ni>:~tll~. iż W$Zędo:ie ~loją 
zWierciadła krzywo odbijające otóo?.e• 
nl.e. Na s1.czegoln'l u\vagę Ulisługuje p()w 
śe'ią~~;liwość w twor~nfu obrMów, co 
bard ;>;Q. upl'awdopadabnia p•· użycie -
•ila słpwa Oraz Wrażomi~ d)l$1e.ł\$U llł­
ln)'kt ·się w pcostocr.e skladnlo\vej

1 
m!· 

"'M0~~11kl> 'ódstt:i>~t'l.~ Dla · ltncha\i!l<1e• 
go waioe są powsta:jt~ce ~l<.ojanen>a: a· · 
luzj_e i . .rernini<cen_ciie. 'Odwołluńe do 
ciy~lniczej · wiedzy l doświadci~llia 
~.lwar~ szansę Pl'>ie7,ycla w C1.Mie lek· 
tur:v nieb~nalnej pr.zygody .i<llelel<tual­
nej. Dlalel!O lsto.tn~· je~t wiern ,.w •J>rft 
)\'ie goclota l 'repe~tua~u''· x echem te;". 
\ru ~~ketlę, l Rói:ewi~ orM utwór 
"n~u.ka· wychodzeni.&", klim~ł\tem i ryt-

t .. 
'J'EATR 

Brzechwa 
. 

po . \ 

~ielonogórsku 
' l(lo llie ID& pię.kJ17Cia .. ,. Br.e~b· 

'~<'.y? Na Jego poezji wycbowuj~ oię 
d>J$j~jsi najaalodst, w ychowali .tlę i ci, 
~\or:tY przekroczyli jui. pi{ćdziesiątk~. 
o$rtcCl!WQ sam 0 JObie' MOWit: MJe$1f JI) 

więc ni:ejak~. dobr<(' n!onilł, króril. jak w 
owe1 ba;ce, rozs:y'pu;e z,i4rn<l malu!_, a b!!' 
d>.ieci p0 ich śladzie, igr<ljq.c łlowenv, ba 
ll/!qc się w słowo, dotąrlll nczę.l!iw~ do 
wielkie; Literatur!/,n 

O wielkości i popularności utwat·ów 
leJto pisaha świadczą chOĆiażby nak•·~ 
cone· (ilmy .,Ąkademia Pana K1ek••" i 
"Podróie Pana Kleksa". 

Qstatnio ·o wy'sta)!lienle baj-.k Br~ch 
wy pokusił się :reak Lubuski w Zielo­
nej ·<:;ór;e. Spe"'tal nosi tytuł ,.z palca 
wyssane" i jak g~osi wstępo\a piosenka, 
\.lłoż~ma• p1'Zez Joannę Dobrzań$ką, j~t 
·to ,.;n·och z kapustą" C>.Yil 7.bi6r wi.er­
s;y J. Brzechwy o róioej tematyce 
()<.r!>U blat.eti" .. . ,DWie gaduły", ,.Włos", 
,,Entliczek PenUiczek'' .,Jajko' '. .,Mle­
ko''~ ,.Pror- i Filipu. , 1SamoChwała'', 
.. Struś''• . .ln9yk'~. ,.Gęś z proSięciem~, 
.. .Siim-.k" ,.Zu.k'', .. Grzebień i ·~czotka", 
.,'!".olipa·n i r.óia'" ,. Wyssane 1. palca'').. 
Retyserowała. sceuo,grafic opracowaŁa. i 
sceJ>ariusz napi•ała ./ oanna Dobnau-
i ka .. Ćaloś.i· j~l spiewana, • dobrą i 
kli!n aiem odpowiadającą muzykP, do 
tych utworów skomponował Jer~y .Be­
ch;vne. On leż był jej wykonawcą, Gul 
na ~yntezalon·.e ,.Ya_maha". 

.. . 

) 

' 

rnem pri'Ypo!\\inający .,Apollo 1 Mar­
-~" Herberta - x Zllstnexeniem, !i 
mitolo~czny pojedynek przeniósł si~ w 
t?.asie. Takie same powstały tylko skut 
ki walki - "prze~ręcone fal<r:u me W1l 
utu 1Ut zdrowie''. to.'IieJmy riadi'Jeję, i.e 
na zdt·owie Kuchao·skiemu wyjdą !da· 
~ycyzującc próby, a naaka chodzenia za 
mteui $ię w śmiałe si.ąp(\nie. 
Orygma.lne~ choć w wielu monlentacJt 

n.iejeui'•oULe ...styliStyc;e.me, ~ą wl ers2e 
AJ~ny · K wap1sie"-Vict z. t.omlku ,,C on t.ri 
ste~1>0''. Na c!Jarakterze tej l'OI'~ji do­
dat;1lo ;:awaiyla mut)'Cifna proCesja au 
tot'.k.i: ~ztuk~ pOjawiĄ się w wiets , .... ,,..h 
jako element autonomicu>y - rax trak 
tąwany powain'e l pjerwszopl~nQwo -
.,w i~· swoim M·2 ( ... )l stertv ksią4ek: 
P.łl/iq. MUZt~R.-1'-lHJRN QU/:V'J'EJ •{V. 
41J7". ·h~nym razen) z przymrui.eureO"'I o· 
h ··- .,mol!/ Chopin w bamboszaclt/ora 
ba)lond!i .do snu.:." W kilku wiers:;:ach 
Jednak muzyl,<a j~st skladnikiem :iwiata 
pr;r.ędsta wionegq. Su:zególoie w .,Godu 
naeh z Bo·alll,nsem", w których opis no­
cy miło.~nej lącz.y ssę z wrai.entami słu 
chowymi: .,rozs>i·a;oLI~my sato11owe for 
re.pianv 'ciat-'', .. le-itmątjv odzie$ z cz·war 
~e; . $yrtiJonii rozwleczon!l"' a11d<1nt< o­
plale> moje mmion<~". Zainteresowani.~ 
ślduką rozciąga się również na plasly· 
kę - dil'ięki i kolor·y wymieniajq .Sl~ 
lub WSpÓ!i~(niej~ - ~WOl'UIC UI'O<!Z'\ Wi 
zj~: 

Jes-ień ll(l st.rtwarh wiol.onczeli 
rozpostarła sk.nvdla 
briJZ $ię ))rzeLewo. w słoje bl iskic/t tonów 
d-o1rzewa zlotem 
wi bruje. 

..,. l\. Kw"pl.slewśc;e jest inlcHgentn~l ob 
~erwatorl;'ą l jej CiekaW~<e ULWOry nie · 
batlalnie rejeSU' Iliq wrate,łli~ phtstyC1Ate 
- - lnQwa o "O:l!·Hlo" i "Ulicy ~'abl·ycz­
uęj''. W tym o~tatt\im - ;,oc•y 11ie wv· 
pa'~ujq. ]ui . ogrodów prowlm>jl''. lec< 
wid•ll' domy 1 bcetonu, d.zladka, gol~­
bie-, --.;nw.tkę kura.Z 2 piw,onianti na ·po .. 
t{czk.ach". Ąutol·ka. pÓdoJ>trie jak Ku­
ch.aysk·i, pozwala odbiorcy na e$tetycz­
n.e Pl'UO?..Ycie - poprt.ćz świadome wp.1.·u 
wadZa-nie . elementów oddzialujących na 
;.mysły wzróku l $!ur.nu , pol)\tdtając wy 
obrainię. W tym kter ul\kll r><JWilll l)' -
cbyba~ owocnie ....._ póHć P<>Stukiw<lnin 
poetyckie ~ych pisanych r.e smu~ldem 
wierszy. 

' ..,Struny spo}neń" najn.1łod:s1-e.j w gro 
nie debiuta,nlów. - Doroty Mus~yr\sk iei 
- to poęr.tjowanie ~upeJ11ie o<h'nienne 
Qd prezel)towan;vch wc~śrnej. J~l to 
'Oowjem liryka pr7.e_siąknięta tratizmern; 
na ·ponuro, ale z patosem, Ta koncepcja 
wl<~.&nego losu b!:oru się w dwóch p,-iy 
padka<;h - gdy przybiera pootać a!o. 
ryun.u po7.walającego czytelniko.wi 
skontrontować swe· póglądy ze stano­
wiskJem •autorki, bądź 'w momenci~ 
gay' <v~r-<~< n1a" p:oltać st;O~iedr..t, ÓSQ­
bisl«ll<>· w.yu'la<)la. ·Za'"~z.e· dominuje.. w 
t~·)\1 s;tlla osobl>w()ljć stwierdzająca m, 
in., •ie ,;tylko -motv!etzw~ócq sens/ cięj 
k1m od )>omylek/komieniorn". Właści· 
wie- mp?A\a cYtować wie-le fragmentÓ\V. 
Wl,er~7.e ~ą int .. re$u)ącc w ""ej wors· 
fwi'" Wot.ofiCUJej> ~ko zapi• autenty­
~o ~tyOI;t - •tr'ach,u egr.y . .tencji. 
G'OI"iej natomt.!st- ~"t z t.ttworamf.. «d1Jie 

• 

Spektakl ·jest pomyś-lany jako prżed~ 
<lawie.nie dla dzieci, ale i dla dora<>lych. 
Dzieci 1achęcają humorystyczJJe i w hu· 
mowstyc-•roo sposób przed~tawi.ol\e wier 
·~~~ J, Brzech wy, zaś doroslych - znak o 
nlite' reklamówki pomiędzy wiernami; 
P<!.t'odiu.jąc.e naszą . telewi'tię, np.: .,lliy­
waj sizalowych '';YCienczek do wycie­
i'ahia nóg'', ,Przed wypadanlem włosów 
uchroni c)ę t~mulsia ,.Ęuryuyka". "Za 
jedyt1e l 00 ~. włos Ci ni~ spad nie z .e._ 
\\'f'', itp. 

Scenografia t.e~:o pt·udstaw~a jest 
akr.onfna f tara :.eon bogata . .Slr.c'omt1a tył 
lió poC'UI,lk·owo, kiedy wid.,.W.y na sc~­
nie rodxaj źóltero tl,omlrł! - parawanu 
x. Iitanką " d~i•cin...,-, napisem ,.z pal 
ca 'vyssane", W~e jednak otwi..-a 
•i~ ~am ~ rekwizytów poąwio•u­
nycli l)> ~anach paraw anu. Je.~t tam P• 
tokla, grz.,bio1l, klou, torba, kone wka, 
parasollca... , 
~lt brak było w spekli'l<lu motywów 

wo_półczunych, Oto w bajce "Król i bla 
Y.eQ' Joa!ll'la 'Qobrzai'lska i Sigrid Sle­
\Viot paradu~ w pocnarańCz.oo.<-7Cb lla-

' 8 NADOO.RZE'' • • 
9.m .- lł.DU~; lt.Oit UX; )iiJl ł (łlO) 

• 

l~ liryozne ustępuje l'ńiej«ca sytua~ji 
lub obSerwacji,: w iersze o panu, który 
ma się w co ubrać, i - sekret.it'ce -
są najsla007.C w zbiorku. Autork<t· nie­
\"iele ma w ltich· odk•·ywczego dó po. 
wied7.enia. Kiedy jedttak dochodzi do 
p(ób~ pogodzenia !aktu z refleksją -
D. Muszyńska 7.f''Z..UC'a smutną m-askę i 
podarty płas1,cz Kon~ada, by spokoj ­
!1iej. 7. zadumą i niebańal,nle, l:J>O)rzeć 
na, życiE!, klÓJ'C nie jest takie OUlrne: 

ieSt<m kolaborantem 
koLaboruję z odbic•em 
po <fruoi'ej ~~ ronie hrstra 

u.Smtech-arnv ''~ ,ajei>'HtiCzo 
pracudetny no ntc: wolno!c;. 

O ile Mu~zyitska lekk!> 'Zbliża •ię dQ 
dotego :h·odka ;amoświadórnosOi i w 
wyi:ej cYtowanym wterszu jest najlep· 
~za w•calym swyńl tomie, to Ryszard Je 
naczyk w .,j)yiurze aniołów" z te'j P.OZY 
cii podejmuje w~zystk i c !)l'óby ~r(>Z\l· 
mienia 1 oswojeni3 śwtata. bdbywa się 
19 poprzez c1ąg!e• odkrywałlic pt·zec!· 
wieństw: życie zb.udowane jest ~ anty· 
nom>i. ale pomięc!zy .,tak'' i .,nie·" jest 
jes~C't.e wtele subtclrlycb odciet)l· owych 
z~aków. Ńa przy~ad matka lo ,.kobie· 
ta, kiÓTM wudllrle'n~ vLos•· i zara1.en1 
ktoś szukający ,.adresu'sz.ciegótnie prz11 
•lowle'~ocham". Gdy atuynomie • zaczy 
nają w wietszl,l domi'hować - dochs>· 
d1.i do ich · ttpOJ'rtą_dkowa nia w formie 
niemal barokowej · Wylic:<inki. jak w 
wierszu ;,nle . bylo pyta1\" Wicloobt'azo· 
wość składająca si~ na ,,o·e'staurację" 
pr~ypr>miila karuzelę. krórej nie można 
zatąymaci. Byłby to ·pr,zyklad konsek· 
wentnei .symbiozy środka poetyckieJ(< 
re światopoglą<lem autora. Ostrzec by 
jednak należało miQ<!ego poetę przed 
ł atwością' slo$owaotei ~eehnikL ZMxęl\1 
się na ra1.~e od fascynacjj i nadużywa­
nia me(a!c>Q' d.OlJełniacto\liejt ,.wę~zi~!a 
sennych tk:staz.'' , ";a:.s110oka· rotn1ca 
ct,nia i noc!l', .,tt)JJ$c1mięte ~zioro ro~· 
biega. rtl/Cit zmo.f szczek". ..~wiat! o k.tzy· 
k.ów zrdec ierplitvienia1

'· Dobc2e. jeśli o· 
cjera ~i~ W o nadreąHz.m. ~on:ej - gdy 
qoprowadzi, do 1>\l<toAo"· ia. 

BoJę ~ię, ;,e- blisko tej nlebe~piecz.nej 
.e;ranicy rnno·i.eH'a , słów be<~· głębs7.cj mo 
lywac}i jes~ autor ostatniego ~ prezen 
towa:'lych zbiorków - Zbl.gn!ew Marian 
Jelinek. Przy \Vid~znej łatwośCi pisa· 
nia - razi jałowość intelektualt\a i ~· 
rygodne ni<><lopracowanie ~tylistypno· 
grama!.ycme_ wierszy. l moie Z. _M. Je 
li:lkc>wi .;WSZJI~.tko (. .. ) jednolczy ;e.r to 
poezjatezy 1tie' '. lecz odbio~cy należy 
•ię minimum autorskiej loja)ności, Bo 
odwołując $!~ do jednego z wers8w 
Syz.yr me pOda dłoni; nm pcha og~;om 
ny ci~7.ar. 

M A l:. GO R'li.'\ 'J:.A 
KO'IV..ALSKA·MAS'LOWSKA 

l 

..'\nn..a. K,wapił\~-.,· łcx': Co:n trł~tet~o 
Oorot.a Nl\l~T;yh3)Ht: S1run)• ~po}(,Y.-ełe 
ZbhJnie)"r Ma.rl~;~n JeHnf'k: ~~'n . m.ętc-sy:ana. 
·1: "w~er.u.llt 
RY$1.-.:rd JO!l'aczyk~ D)rtur ao.iotÓ."-' 
f<al1kst K ueher$kl: s-.uk~ '1\')'Chod:uob. 
W-ttcyt~ltł~t tomłkl opa.ttxOńt' :S' _.f.d:O:esen\: W t 
4a\\•n1et..wo l,.o\lbU~Clńt~a TOW:lf%.ylllW:\ K\HtW'\' 
z f•ton• Cór'• 19$$. 

mizelkach •luiby drogow• l, a Piotr 
Lauks zamiaśl4lerla d:r.i«<t>; w r.ęku :r.wy 
kły tluczel'; do rni~>S<~ , w :.Gęsi z pro­
$ięciem" reklami!~Ca się gę:\ pokazuje 
książeczkę rnlaooxl<ańiową i ksiąj.eczkę 
PKO. W ,,$i1maku" - rnąż ~limak c%-y 
ta . "Pollf~ę ''. J~t więc lo przedstawie 
nie , •• ·, rycz!'IC, a satyra posunięta ' jest 
ai tl., absurdu . Aktocr;y nie tylko dosko 
l>'• l e wcwli się w role,la,le także · potrati 
li u,twory uwspółc-~eśn.ić, wydobyć•z-nich 
humor i satyt·ę. Wyśpiewali swoje role 
bardzo dobrze. Publ1czność (zarówno 
dzlec.i jak i ctorosU) żywo reagowała na 
ge~ty i zacho\vania aktorów. ?ur?-ll­
wyrni oklaskami. Przcdstawoe1u~ JO~t 
niewątpliwie ce11ne i warU. populary;ta 
ciL • 

A~~-" l>ZlECHCl AROW 

't,"e-a.t.r Lubut,_l w Ztetońf!J G6r~· ~ ,,v; pal­
tĄ wysJaoe' '· prt.Dil.tr~ 1. lut~go lłH -r. l\t:• 
t;y~rUt. •c:enath15t L 5<:~nQgtat\a.: 'Joanntł 
Dobna'ńsk·a . Mu~yl<.•~ J'erey Beehyn~. Ob~3-
<b.: .70tU\J'l& J;>obn~l)~ka. -stcrld SI•"'AAr, P..\otr 
1.-lUt:K t Botda:n 'W a'n:hoł. 

. 
s~~ r.l!ł~ow•. 
... , • • Yrr-ł'l7-ł 
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< 
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Exodus. 
• 

' • J><t>t" J"flł>W>I M~ltt-, 
Wv"'iędź~ nu pojednanych x raju którego nie było 
PÓd ś)e~ zr zadz.enie zdarzeń jęazc"ie mogaćych łię wydanyć 

Powiedź n,as wszystkich jednako txwa)ących, znie\vo)onych 
l wolnych, w najstarszą z moZJiwych wędr6we_k wszelakich istnień 

Zgotuj nam wspólny l95 choć. jesteśmy .osobno tratowani 
Sami 'j>rzei siebie jakbyśmy mieli zamiar być jedynie w 10bie . ' . 

Uczyń znękany .}X)chód ·czyl'nś' więcej niż jest abyśmy 
W T,godnym zaprzęgu wieJbili samobiczo,wanie a w chwili agonii f 
Mogli poręczyć że bez nie :r.mienających skądinąd 
Nie ostałoby się nic i n ic nie byłoby J)4!wn• -

• Dwa ciała 
Owa ciała twarzą w twan: to niekiedy dwa sn:-­
Sniące się przy jednym boku; dwa eiala twarzą 

W ·twarz to niekiedy dwa pytania o· jednej odpowiedri: 
Zaledwie jedni, dla siebi_e obojga. Dwa ciała iwan:ą 

W twarz to niekiedy jedynie ty. bardziej nit ja 

\\')er""•· rocbod•a • t<>t:niku'pt, ODWlV.CZI'l)ł. to• j\«ł<> wkrót"" """'•e tr\ę l!.•· 
kladem Mu•ęum Żliemf 1..\lb(lskiej. 

MUZYKA 

CZY JAZZ 

TRACI 
. ' -· 

PUBLI CZN OSć? 

:>ia la-eb ou~opiiro x;>JtnuJ~eyeh się 
liroblemanii mu1yea-aymi rozOr.z.miewa 
dyskusja, ,.. której mnieJ lu_b bardzieJ 
~awodowo a&inf~rt:sowa.ni :»-ada~ • oble 
pytanie< czr. Jo!z• lra~i • pub\ię•1J'tł6 i . 
dlae&ero? Trudno na nie· s'formułowa~ 
jednozna ezn'l o~powled~. ł'iiY·i prayez~·n 
owero-z:Ja·wioka jeol wiele l nie ·~ wca­
le pro*!e. 
Pne<:ięluem,u odbiorcy hasło .,jax..z'' 

koiar~>' się na oeó! • dokonaniami 
awanga rdy, c>yll ml,tZYki trudnej i w 
związku z tym ile pnyswaja'Mj prn'L 
niepo•zygolo\vanego słuchacza, Dt.ieje łię 
tak m.in. dJateco, i " w środkach maso· 
wego prtekuu przy- okazji prez~nta.cji 
tzw. jauu nowocxetn-.o poświęca. si~ 
mu sporo uwagi, dokonując wnikliwych 
analil: 1mnycznych przedstawianyc.h u­
tworów 1 p0dkrdla i'\C ich niekwestiono 
wan~ wartość, Sytuacja taka nie xdarzo, 
się lub zdiu•za się u adko przy dokona­
niach % zakreou jaz•u tradycyjnego, któ 
ry notabene- niecxęe\o rośc.l na anieni• 
radiowej, Inacze-j wygląda ło to w pr~•­
ulości, kiedy popula;rność jauu b)•ła o­
gro)l)na, a ~go wpływ na .muzykę ro•" · 
rywkow~ znac3ący~ Natomla·•t w Jatoch 
pięćdzie$iątyeh xulę' odchiaływania 
jauu by.ł tak rozległy, i~ oprócz. ks<h•ł 
towania 'gustó.w, mu~yka ta byla· pre­
tekst~m do utormowa,ni• się określonej 
filozofii życiowej. ' 

W odróro.ien~u od muzyki J><>Wainej, 
w ł<tótei istotna jest wiern'ość wykona­
nia dzieła kompozytora, w jazzie napi­
sany p<zez autora temat slaoowi pre­
tekst do osobi•tej wypowiedzi wykona\" 
cy._- Ta swoboda poczynań muzycznych 
cz~oto stawała s.lę inspiracją do mani· 
restowania pnez pokolenia qkreślon~j 
PQsta\vy etyczno"tłno'ralnej .. 

Obecnie dzialania muzyków jazzo-
wych odc}lc>.dzl,\,Od P_<>in\owar~ego ~Jas~·­
cznie jazzu, przy ktorym mozna. byłoby 
s1~ bawić l zcwracają ~ię w kierunku 
muzyk i trudnej. 

Zdarza si(, że vr poszuk-iwattiach 
twórczych muzyczne- dokonania niekie· 
dy balamu lą na tl'01(ranic7.u absurdu. Kon 
sekwencją tego je<t ·np. )>()wstanie w na 
~zym kraj u tzw .. mlode~o polsktel!'O 
Jaz7.u" wzorującego się na tendencjach 
<wlatowych, który, niestety. skacil kon 
takt z szeroką publicznością i zacr.yna 
ratować się elementami rocka. Niemalże 
marzeniem staje •ię chęć posłuchania 
czy Z<)baczenia zespołu. k tóry łączyłby 
w so.bie za~adn!C'lA! ctchy jax~u, C7,yli o­
•obiĄ!ą wypowiedź popr>-ez swobodn~ in 
terpretack tematu i improwi1.ację. per­
fe~cyjr.e wykon.anie, a. przy tym f'"aran 
łAu.•• ~"'" _, • .., ; .\""-• •• \...• u•• • -·ło.H,..'ML 

cią . .Nutt ·ten w wycinku swej d:olałal­
nosci w Polsce reprezentuje xe•p6ł 
_.. Vox", O$talnio poja,vlła ~ię "Prowizor­
ka '' ze swoim dixelandowym t epertua­
rem. no i oczv\Viśde w świecie niedoś­
eiit>iony ,.Manhattan Transler". 

Zielonogór-skie środowisko mll2yczlle 
nalei.y raczej, do ubogich . w tradycje 
jar.zowe. P,r~ed laty [unkcjonowal na 
tutejszym ' terenie bit-band pOd kierow 
n \ctwem Roma nika, którego trady.cj~ 
obecnie koJ)tynuuje istniejący przy klu 
bie ,;Mrowis)!:o" big-band J . Sxymaniu­
ka. 

Zięlon~ Git~<; F,-pre~enluje • takie 
x rupa "Spel:trum". wywod,ząca się • · 
~rodowi~ka studenek i ego. Więkuośt 
kompozycji JP.'UPY ut":lymanych je~l 
w st~t)u %\vanym swiugiem. ~"pecy!Jka 

·,.Spectrum" pofega także na ~ym, że jest 
to zespól wokalny, co w repertuarze 
skladaj~CYI)l się ze standardów, pociąga 
za sobą określone konśek:wencję. Przed• 
w~•Ystl<im dojście do pertekcjonir.mu 
"'-' lal'..im zespole W)')l)aga wielu lat imu 
drtYCh, wspólnych ćwiczeń. Konieczno 
jost wr.ajemne dostosowanie barw gło­
sowych. IU:'()iejęlno$ć sluchan·ia siebie. 
gd;.<i są tÓ czynniki. k~óre 'b11dują 
l)r~mienie . .Niezb~dna jest równie~ c~·s­
io~ć. intonac~ jna, poniewM. jej drobno 
11iedociągnięei~ burz,v, ca!ą harmol'lię. 
Aranie ,;oespolu pisane są (przez kierow 
nika zespołu• Zd?islaw~ .Zielifukiego) w 
lzw. J•umonii ~kup,ionęj, typowej dla 
zespołów wyrastając§ch z ame:rykań­
skiej tradycjł muzycznej,. 

GruJ?a działa jui od pięciu lal. ·Pier­
W3~e sukce•y w 'dziedzinie muzyk! r"Oz­
rywkowe-j p!'zyuly w U81 r. W Toruniu 
1.e'spół ,.Spectrum" został laureatem 
Złotej Dz\esil!tki, w Opolu w kollcer­
cie ,,lnte~p-retacje'' zd.obyl wy~óżnlenie. 

.N a t'ryum!y jazzowe przyszlo jednak 
czekat do 198~ roku. Na ubieglorocz­
nym testiwa lu jazzowym "Złota 'l'arJ<a" 
muzycy zdobyU wyróżnif>nie ~pecjalne. 
Fakt ten wtmógl w ezłonk.ach zespołu 
chę~ sprawdumia się 7.a granicą. Nada­
rxyła się taka o)<aJtja , gdyi zostali za­
kwa liti.kowani n a XVI Międzynarodo­
wy Festiwal Jazzowy w Dunkierce. 
'Stan'it;ld pi'z,ywieili drugie miejscoę w 
kategorii jazzu tro,dycyjnego i dodatko­
"'" nagrodę Ul prezenta.cję. Uwie(\cze­
niem s(lkcel!,6W ubiegłorocznych byJo T.ll 
jęcie trzeciego miejsca w Swtkaniach 
Wokalistów Jaztowych w Zamościu. 

• 
Mimo osiąga-nych laurów, zespól nie 

jest znany szerokiemu odbiorcy w ):'ol 
set, Dzieje się tak m.in. dlatego. że po­
chodzi on z takiego miasta ia,k Zielona 
Góra, w którym :tle ma - <>$<odka te· 
lewizy jne.e;o. a rozgłośni>. ;a dl owa nie 
posiada magnetofonów wielośladow~·ch. 
ni e<tb~dnych do 'ciokona.~ia jego nagrań. 
Rozwiązalliem byłoby dokonywanie na­
l(rań ·w innych ·miastach, ale wymaga to 
dużych nakładów l ina nsowych. Kosz­
tów tych obecn~e n ie mąi:e pokryć Zie­
lonogórski Oddział Akademickiego Biu 
" ' Kullury i Sztuki .,Aima - Art'', pod 
którego opieką jest ,.Spectrum''. 

Zespól dzieki muzyce. którą ,uprawia, 
przy wsparciu jej odpowiednimi warun 
tcami techmcz1lymi i właści\(>ą konslruk 
;ją v•·ogramu nie miałby z pewnościl! 
~łopotów ·z dotarciem do' s?.crokiego k~ę-

• 
gu melomanów. Gdyby w Pol~ce było 

więcej tego typu grup, b)'ł moi.e dysku 
sj.- ,,Czy ja1.1 .. traci publiez.noSć'' straci .. 
laby aktualnóóć. 



o Klubie Pr•sy l Ksią<kt w Konolo­
pie p:sal~m juz ktrdyś w .. ~adodrzu". 
Al<' o~lo lo dawno. pJ;Zed remon\~m. 
klub • byl ~tdnotzbow>·, uwil~oco­
"" 1 zagc:eybion;.-, ze ~elan od­
p3dał t} nk, a .a mo pomtCS7.CZCillC 
nie stwarz.ało w raz.en!a pr.tytułnoścł. 
GospodYm teJ placówki Arieta .Mąc4ka 
oczekiwała remontu .lak zmiłowanta. Nic 
czekała jednak bicrn:c, starała St~ o len 
remont i dątyla do tego, aby został pru 
prowadzony )ak nnjpr~dzcj. l doczekała 
si~. Remont w końcu uobiono, a mic•z 
kańcy Konotopu otrzymalt plucówk~ kul 
luralno-o§wialową z pra wd>.lwego zda­
rzenia. 

Teraz, po remoncie jest to jakb>' zu­
pełnie inne pOmieszczenie klubowe. 
Cz~ść handlowa zo•lttł~ wydzielona od 
kawiarni i czytelni. :!etany wyłoiono bo 
a>.er!ą. wybudowano toalety, doprowa­
dzono wod~ btc1.ącą Jest tet niewiel­
kie pomienczcrue. w ktl>tym z powo­
dzeniem mor.na ~dzie u~tllwić stół p!nl( 
pongowy. Pow t>•m klub otrzymał prak 
tycme i bardzo estetyczne oświeilenic, 
którego !nstalatlll zajmował się w czy­
nie społecznym Stanisław M11czka. oj­
e<e<: gospodyni klubu. 

P1ece znajdujlice sic nle~tdYś w nie 
Dajlepszym stanie zott:tly przestawione 
l obecnie sneią doskonale. S4kod3 tyl­
ko, te zapas '"~~la wyslarcz_v n,ljwyiej 
na tydzień. a tu luty wci11t Jeszcu -ro 
• mrozem. Cala nadzieja w tvm1 te za 

W sprawie-
• 
"Str:eb jak twlerdu." -

Uderz w stół ... 
A. R. blyckawtCZtue xarc~aowal na 

mój tehl o peregrynacjach młodego 
maltenstwa, któt·e nie oglądając 1ię na 
nikogo poatanowllo wybudowat cobie 
m!eukanie na strychu. W liście do re­
dakcji 1arzuca mi brak etyki Y..awodo­
wej. ale tet xlłuwaia ii mlulcm •woJ'! 
koncepcję ukazania tego problemu. 
Rzectywiścic, taka koncepcja innlnla. 

' ~fialem zamia'r P.Qka7Alt ~wfl'e pQS\a)Y)' 
' 1udokic, dość , ch;\rakterys\yc.~ne,.dla na 

tze!lo społeczeństwa l rówt\11: charaf<te 
ry&tyexne poalawy urtqdów orn• urz(d 
ników. Stąd lnlcjaly o.ob zalntererowa 
nych a nie n.itwlska w pełnym br~mie 
niu. Ale nie miejsce na wyluuexanle 
ugadnleń waru\<łtu dtlennikarskiego i 
Prawa Prasowego. 
Dzlwn~ jest myslcni~ A. R. napisał 

on: ,.Zarzutu dotyet4\CCI:O r•ekomyeh 

Filatelistyczna 
znieczulica 

Wśród kilku gr7.0cbów głównych na 
sze&o handlu za najwl~kszy uwa~nm 
ci.ągie t(lliany sieci skle)>ów br.mzo­
wych Syl sklep meblowy przez kllka­
na~ci•· lat i jak już wszyscy prtyzwy­
czalli •1~. tmlenlono na sklep z kontek 
cją dam•k·l· Był sklep z at·tykułaml ce 
ramictn~·mi. 1mientono na chemic,ny. 
~ dla oomiany ouuwnlczy na perfu­
meryjny. t.lsta takich t.mtan w •amej 
ZieloneJ Corzc ulęlaby co nn~mnlc) 
całą kolumnę .,Nadodrza". 

Klieuct - klną nu handlowców, ie 
ai uuy wi~dną. ale wybttnt specJaliś­
ci handlowi przy okaz~i katdego re­
montu dokonuj~ dalszych zmian, bo co 
ich obchodtl zna~omość t.akleJ dzledzl-

Z DllAŁ.lL~OŚCI 
TOWARZYSTWA 
ZAPOBIEG.l~IA 
Nł.RK0111AMI 

W slyczniu br. oduylo sl~ picrwstc 
Walne Z~lmmie Oddl,ialu TercnoweKo 
Towanystwa ZapobtCgania Narkomanit 
w ZieloneJ Cor~e. Zebrante to. z udr.ia 
Iem pełnomocnika ' pret.ydium Zarz11du 
Głównego TZN w Wuo·sz<~wie - kpt. 
~erze&o Fijalkie~•·icx.a, s>elnlącego runk 
cję. unęduil!cego Pcezesa 'l'ZN, miuło 
charaklec sprawotein weto-wyborczy. • 

W toku obrad wybrano wl11dze od­
działu ziełonol(órsklel(o. Fu n kc)~ prezc · 
11.\ powierwno dotychczasowej przcwo­
$.'1iczącej - Dorocle Rybcqńsklej, wl­
t\opre7.esa Ewie Pelińskicj orKz lekre­
lana Annie Kozlowskiflj. 

Podcuu zebrania omowiono bi~Xl\C-1 

W Konotopie 
• po remoncie 

par~: dni będLie ju:i: marzec l może w<az 
z mm nadejdzie ocieplenie. 
• !\o cói, do takiego pomieszczenia 
!>aydalyby s•ę inne meble klubowe, ja­
kieś np. stylowe lawy, !oleJe ... Wygląd 
krzeseł t stolików, które lam ustawio­
no wr~cz kłóci się z elegancką boazerią 
scian, oz.dobnym suCi\em. efektownym 
o~w:etlenlem i ogolną estetyką. 
Złe pnedstawia się wypośaienie kl<l­

bu w sprzęt a<ldiow•zualny. Jest tylko 
zepsuty telewizor do odbioru progra­
mów kolorowych i radio marki "Tar-a­
ban", które aktualnie stanowi bodaji.e 
jedyną rozrywk~. A przecie< od zakoń­
czenia remontu minęło już. sporo czasu. 
bo klub został otwarty p1erwsr.ego grud­
nia ubieg·lego roku. Kiedyś było lu wię 
cei sprz~tu. ale Prze~ remontem został 
7.nbrany przez Oddział RSW w Nowej 
Soli l nie wszystko zwrócono. Wpraw­
dzie w klubie jest nieco sprz~:tu zaku­
pionego kiedyś za pieniądze młodzieży 
~Ie j~l to już sprzęt stary i r.uiyty, tak 
t.e nie zawsze można z niego korzystać 
do prowadzenia wszystkich form dr.la­
la Inolici kulturalno-oświatowej. 

Wlaśch\•le dzialalnoś<' mery\Oryttna 
me została jeszcze po remoncie k lubu 
r<nwini~la tak jakby iyczyla sobie tego 
gospodyni l społeczna rada klubu. Wa­
runki lokalowe •'l teraz dobre. ale do 
rozpoczęcia szeroko po~\ej dzialalno:<­
Ci ku.lturalno-ośwoatowej nie:hędne .ą 
}t>su:xe działania organi1.acy jne oraz do-

hw.·ekt)'W nie mogę t-raktować poważ­
nil!. nie ucz.ynU tego sam ,.obraiony'' a 
j.A do tej pory nie stanąłem pn.ed ko­
legium w roli oskar:tonel(o". Jest kilku 
świadków na to, ie Jacek K. byl obnu 
cany inwck~ywami. ale jego nie inlere 
»ujq proce•y sądowe lecz miesr.kanle. 

A. R. zoolal oc.ynczotly pr•ez RM 
!'IlON z ~artutu pieniactwa i prywaty, 
porikreśfa się, ie A. R. dlliala z manda 
tu wl~ks1.o:lei lokatorów. Być moie, a le 
o tym dowiedział się Jacek K. doplercr 
z publikacJI w "Nadodr:r.u" - a •koro 
on ten :o.auui wysunął powinien chyba 
dowtcdzieć się z innego źródła o s to­
Iluoku rtM PRON do s.vojej skargi. 
"Większość lokatorów", to 13 osób, lna 
55 lokatorów), k!óre podpisały się pod 
skarl(ą. Jacek K. podobno wyciął nli 
strychu belki stropowe, co zagraża mi• 
nlu i ivciu lokaCorów. Otóż Jacek K. 
nie wyĆiąl na strychu ani jedne) taklej 
belki, co może stw ierdr.ić katdy ekspert. 

Oruc1enie mgr W. Jana Basisty, w y 
dane w styczniu br., wyk lucza wszelkie 
niebezpieczeństwo - dla budynl<u i 
lokatorów - wynikaił\ce 1 prac adap­
tacyjnych na • trychu. 

ny wiedz>: jak p<ychololia k.\lenla. na­
wyki. ciągi handlow~. koncentracja sie 
ci itp. 

Aby nie być gołosłownym i nie mó­
wić tylko o tolerancyjności wladx Zie­
lonej Córy w s tosunl<u do handlowych 
monopolistów, przykład z naszej Iiiato 
hstycznej łączki. W końcu lat pięćdzie 
si~tych na lamach miejscoweJ prasy to 
CZOt\0 bo)e O sklep !U a Ułlistyczny. Wre 
szcte Zielona Góra otrzymała upta~:­
niony punkt sprzedaży walorów i pr;cy 
botów lilalclis~yc•nych pny ulicy One 
' <•uej. • "Mały. lokalik bez zaplecza, nie 

• ~-•anto-wal>s..właiciW<!go J:n'Owadzenia 
działalnołcl• bandlo\v,ej. Pod naciskiem 
opfnii ·t.bieraciy udało się uzyskat lo­
kal w cen\t·um •kolo ratusza. Jak Jui 
klienci przywykli do tej 110wej lokali­
zacji, przeniesiono to na ulicę Weotet· 
!>lnt\e do nowo oddanego obiektu RSW 
.,1'-K-R''. Obok' placu Bohaterów Stalin 
gt·adu naprawdę trafny wybór, bo l 
centrum miasta, i ciąg handlowych du­
zych magazynów "Centrum" i ,.Rolnik", 
klóre przyciągaJ'\ kupujących. Szybko 
w1ęc społeczność miejska zaakceptow•l• 
tt zmianę. Ale najbardziej była zadowolo 
na mlod>.iei. Nie udało się rodzicom 
przeHć z dziećmi ulicą Wellerplatte, 
oby nie odwiedzić sklepu flla\elislycz­
nego i nie dokonać lam zakupu choć­
by 1.a skromne 50 czy 100 złotych. Ro­
sły więc obroty i tylko brak towaru w 

dzialałno:ić Oddziału, nakreślono r6w­
niet z.nmienenia perspektywiczne. Za 
z.ndania najważniejsze uznano: wspó!­
dt.ialanie z resortami %3jmującymi się 
problemaiyką narkomanii. wspólpra~ 
Z Organizacjami m!oih!!et'OWjmi i i~t­
nymi s\owarzyszeniam~ i6rttal\o~\'an~ 
proiwidlowych postaw społecznych wo­
bec zjawiska narkomanii, pomoc młodzie 
<Y uzależnionej oraz ich rodzinom, ko­
ordynow4nle dr.ia!ań spo!ec:mych i pat\ 
~twowych na rz.ec.z przeciwdz.iałaniłł. 
narkomanii. . 

Zebranie powołało iakze komisje pro 
blemowe (zdrowoUlą. in(ormacyjno-pro 
l>lll!nn<lową, śroaowiskową oraz praw­
ną), mające usprawnit realizację powyt 
szych działań. 

Pt'UI(nieml' poinformować, i~ tymcza 
sowa siedr.łba Oddziału znajdUje się w 
ZieloneJ Gór>e pny ulicy Wyspiań~kle 
~o u (gm<l'ch Wojewórir.kiej Puycho­
dnl Zdrowill' Po\'Chi~nego, poluli 101), 
telefon 46-lll wew. 81, 

posatenit klubu w sprx~\ a udtowizual­
ny. Dotl\d zorgamwwano ju/. pracę z 
dziećmi. Ottalaj~ sekcje: recytatouka 
l plastyczna. E!ekty pracy tej osl"~tmej 
oglądałem w po$taci pięknej wystawy 
d1.iecięcych pr~c plastycznych, którf xo 
stała wyeksponowana w holu klubu. 
Ostatnio rozpoczął d<talalno>C dtiecit;CY 
teatrzyk t.ywego planu, wkrótc~ zaczną 
się odbywa~ pierv.·><e próby Zu sekcja 
recytatorska przy,olOWUJe pro,ram oko 
ltcz.no:lciowy na Dzte(• KobteL 

Ponad\o w wyremolltowan~·m klubie 
odbyły stę jul dwie imprezy skierowa­
ne 1 zewnątrz. Ostatnio gościli tam ak­
torzy scen wroclaw3kich z programem 
dla dzieci pt. ,.Gdyby to był dr.iki za­
chód" oraz aktorzy wanz.nW$CY z progra 
mem o S13chune pt. "Biała lokomoty­
wa". Po długiej prterwie widownia klu 
bu wypełniona b,vl• po brtel(l. 

' Tak wi~c. pomimo wyst~powunla trud 
•><>~ci - bo gdzie ich nie ma? - klub 
t.ostał wyremontowany 1 okuuje się, ~.e 
przy dobrej woli wielu ludr.i i Urz~du 
Cminy w Kolsku mo*na było tego do­
kónat. Takle remonty pr tydolyb:v ~lę 
równiei: w wielu Innych klubach wiej­
skich. Kiedyś. &dY pr~Ćd prt.e~zlo dwu 
dzieslu laty zaklndano pierw•~e placów 
ki kulturalno-o$wialowe, lokow:ono je w 
różnych obtek tac h lepszych i gour.ych. 
bo prawte kaida wieś chciała mieć swój 
klub. D~tś sytuacja si~ zmieniła. Zmie­
niły się \et wymagania stawiane prr.ed 
klubami. PoMdto wiele starych obiek­
tów uległo dekapilaliz.acJI. i xuźycle nie 
których Je<;\ tak dui.e, ~.~ tylko laka xde 
cydowana zmiana, jakli wprowadzono 
w klubte w Konotoptr moie lm pny­
wróci~. a naw~t w zn&ctnym stopniu 
popraw!t Ich prxydatno~ć 1 u~yte«no!ć. 

ZENON CZAR'IECJ<I 

Koronnym ara:umentun'l p: z.ectwko 
Jackowi K. było 10, te buduje sobie re 
xydcncję kontem m.In. suaz.rni. Wg . 
planów. su3zarnle onajq być dwa r a1s 
większe nit przewiduj~ to krajowe nor 
my. Ponadto w sult.arniach moją być 
\\'"Jnontow~tne okna, oczywiście "* kou.t 
inwe1tora. a jest to koszt ntebaJta\elny. 
Jak tię pr~ekonaltm ogl~daj~c plany, 
mieszkanie na stt·ychu nie b<:d•lt rexy 
dencj~. lecz tym c>ym miało być w za 
mierzeniu - tlorma lnym mienkaniem 
dla młodego . małżeństwa 1 d~l•cklem, 
mieukaniem na cale tyyie. 

J)ziękuj~ t\. R .. i • wz\>ogacil móJ nie 
n etehty mal~rłal o •woje obiektywne 
spojr:cenie. Hównocze•nie )tatem 1-.elen 
podziwu dl~ m~drości osób pla.\uj~-

' ~n ,.pdpoi):Je4.Wt!~ ł.l.al\owbk~ w u­
rzędzie .Mhłi•kim, PCI<!M i UrLędzie 
Wojewódzkim, któt·e pominęły dyploma 
tycznym mUczeniem mój nien•telny 
tekst, 

J'IOTR P101'łl0W~KI 

P ..S. Od Redakctl: T t~ odpowitd•l- koń 
czymy polemikę na temat adaptacJI 
slrycbu w budynku prq u llcy Z ak ręL 

sklepie wynlklłlołt)' ZA zly~h us\<~l•ń ce 
nowyoh w~ruaw•kiej centr~ll zanlial 
wysokie moLliwoAci wzro,tu obrotów. 
W.rod sklepow pelntĄcych wielorakie 
lunkeje k ullurowe i handlowe lila\tli$ 
tycr.ne " inny być preCerow •n e i ze 
względów rynkowych. Pn.eciez kaida 
złotówka wydana nll r.akup waloru li­
lateliJ\yc~nego - C<YtaJ zadrukowane· 
go skrawka papie•·u - znmiCJSZa lloić 
pienl~dzy na rynku. 1'e argumenty wi 
dać niko&o nie utU>resuj~, bo okuuje 
s tę. :ie sklep fila tellstycwy ma być w 
naJbliiszym cza~le prtt niulony na uli­
cę Mieszka l . gdzie nie ma ani ci~&ów 
handlowych. ,wi też spucerowycll. g._dzie 
tylko wytrawni zblemc•e dotr~. naio­
mia•t m!od:o.let l tzw. i>t·zypadkowl kllen 
ci lut> pczy)eidiujqcy okth:rjnie do Zie 
lonuj Góry za1·ówno krajowi Jak l 'Zil.­
trattic~ni tu_cy~ci nic znaJdą ju:! eza•u. 
by oclnukać ulic~ Mieszka l l sklep li 
la:te!lillyctny. Nic znane są powody 
zmiany lokallxacjl sklepu !ilatell,tYcz­
nego. Według wersJI ••interesowanych 
sklep ten Jeot troktowuny przez zielo­
no&órskle przcdJiębiorstwo, jak przyslo 
wlowe .,plqte kolo u wou". Zre$z\q cala 
problematyka rozwoju lilatelutyki nie 
może w prasowo-kolportu-łowym kon­
cernie RSW .,P-K-R" u~·skać solidne~' 
pozycji wynlkaj.jcej choćby z wielkoset 
zysku, jaki ten plon wnosi do spóldzitl 
cxej kasy. Zielona Córa pned 30 la\y 
liczyhl nie wiele wl(c~j ni• 50 tys. mitu 
kańcow i miała l skl~p. Dz11laj ma po 
nad 110 tys. mieszkańców, wielu zbie­
rac~'·· których lic:tba powlękazyla si( 
prawte dzit.l(ciokroLnle, a kterownict.­
wo zielono,órakte(o ,.Rucht~" nie tdra­
du ładnej Inicjatywy utworzenia no­
wego sk lepu. Zren4 dotyczy 10 nie 
tylko ZieloneJ Córy, takie Zar. Zaaa­
rua· i Lubska, które liczą jut rutm 
blis;ko 100 tys. mlcstkańców, a posia da 
ją tylko szyld w Zarach z napt.em .,fi 
la\elis\yka'', bo nikogo tam nie intere­
sują potrteby tamtejszych tbieraczy, 
któn.y po drobiazgi hlatellstyrrne mu­
st~ jddzić do Zielonej Góry. Nowej 
Soli czy Wrocławia. Ale to jut odręb­
ny temat. Wrótmy do ZieloneJ Go•·y. 
Zamiar ograniczenia działalności skle· 
pu I!latell• tycznego przn tmlanę loka 
Uzacyjną z nikim nie konHul\ow~ny jest 
kolejnym pr.ykladem 18no!'Owania za­
równo śr·odowi~ka filat~lisló1v, jak l 
pod•t•"·owych zaud o•·ganiY.llejl handlu 
uspoleoanloneso. 

N. lt.A WOMJR 

ZIELONA GORA. Jak się dowi a<tult · 
my, bieiący rok będzie dla instylucji 
kultury l sztukt bardzo ciętkt. Przeóe 
.vszystkim 'LO'tbraknie pieniędzy na dxia 
łamośc rnerytoryctn~. W resorcie kul­
tury nigdy slę nie prze!ewało, instytu­
cje n~uctyly soę wi~zac koniec 1 koń­
ccm, ni:dy tel u prot u roku miniJter 
nić informował wojewody, Le kiesa mi­
nisteria lna jest puita. \V pismie du wo­
jt:\\'O<h zielono~óukJego minister pro· 
•i. by nie <ądac od nie:-o żadnych do­
datkowych pieni~dzy, gdyi minister­
stwo nie posiada rezerwy !inansowt j. 
Wc1e~nlej minister su~erował~ by zrt­
widowac program d~ialalności kulturaJ 
nej, >tezc~ólnie ograniczyć liczbę rox­
mt<itych testiwa li, spotkań, prutlą­
dów. Nikt nic: wierzył, gdyż resort ku1 
tur}· za .vsze jakoś sobie radził. a lrnpte 
zy pleniły si~. W wojewódzlwie zie lo­
nog~>ukim, ')ak si~ dowiad ujemy, b~­
dtie krucho z finaruami, a le odb~d~ ~~~ 
wszystkie ważniejsze impre-zy. chot o­
kroJone. B~d~ie więc XXI Fe•tiwal Pio 
senkł Ra.dzieckiejJ ~·th:dzynatodow~· 

• 

• 

f'e•tiwal Zespołów Pie$ni i Tańca. dni .A "" 
re~ionalne i zielonogórskie ,. Winobra- . 
ni<·'' Odbędą s ię i iune impre~Y. m.in. "Dni ku ltut'Y okrę~u CoLtbo•", a takie 
.. Unt kullury wojcwód•\wa zielonogó,·skiego w Cottbu• ", oble imprezy tir~<~n•o­
'''an~ • IJudi.etu wojewódzkiego. Najbat·d ziej ucierpi~ Jednak u bytki, lc'lóre tT:r.e­
"" systematycznie remontować l konserwować. Być moie zost.anie wltl'zymana 
IJuciowa Muzeum Historii ZieloneJ Cór~· • . rotbudowa Innych placówek kultural­
hYCh: Muz•um Ziemi Lubu;;kiej kupi mniej eksponatów, f ilharmonia Zie lllllo-
1\Órska xon,anizuje mniej koncertów. Teatr im. Leona KruczkowskiellO n ie wys­
ławi wszYStkich zapl anowanych n tuk. Władze woje 'Nódtkie zastana wia j, si~. ee 
zrobić. by wreszcie' urósł lokalny F'undun lłoxwoju Kultt,try Moie zechc11 ...... 
pr.-ć go zakłady pracy, może rady n arodowe. moie o•oby prywa tne? Kultura 
wychodzi z kryzysu. jak się okazuje. okaleczona. A miało b~·< lnac1e j. ".:f. W l)'m 
1 oku w iele instytucji i or,a ni:r.a cji spoiocznych podieJiycb resortowi kultury l 
ntuki obchodzi >Woje jubileu .. e. ) liliopada br. pr.:eypaóa ćwierćwiec7t zielono­
tor.klego Oddziału z,.,i~zku Litera tów Poisklcb. skupiaj~cero obecnte 12 człon­
k•>'.o.' 29 listopada 195G r. pow.tal w ZieloneJ Górze Oddział Sto .. •anvszenia Ar­
chitektów Polskich, a więc w tym roku Stowa rzynenie n a Zie mi Lubuskioj bę­
dzie obchodziło •woje 3<1-lc:cic. Z po~cz.enia a matorskich Ken teatralnych w pai­
dt'erniku 19~1 r. xrodtil Si( Pallstwowy Teatr Zitntł Lulruaklt J. o~ie Teatr 
irn Leona Kructkowst<fero. na)star.-~• p lacowk*. artystycxna w WOJew ooz\wte &re-­
lono~órskim. 30-lecie obchodzi Filha rmon ia t lelonocórsk a , k tóra sw6J pocątek 
btcrze >.e Stowarz~·szenia .. Orkies tra Svmfoniczna w Zia1011ej Cónt'', W U~l r. 
w rezultacie polo,c~enia Wojewódzki• ! Biblioteki P ubllunej 1 Blbl!otelr.~ Mi• J•kll 
powstała Wojewódzka i Miej•ka Biblioteka l'ubllc.na. dllt dytponuj'\Ca ksic;-o­
zb:orcm liczącym pona d 420 tys. jedno•tek. 10 la t te mu powstało z połtctenia Wo­
jewódzkiego Zarządu l<in l oddział" wojewódzk!e~o Ce ntra l! Roxpownechniania 
Filmów - Okręgowe Przed•iębiorstwo Roxpowuechnlanla Yilmó"'. nadl<orujllct 
kina ·N Legnick iem i ZielonoJtór~kiem. 10 lat temu próbowano dotrzeć z f ilmaml 
do każdej wioski. uruchamiając dwa kłnobu•~· .. Tra mp" i ,.Wędrowiec''. W ettr­
wcu 194G r. rozdano pierwsze !wia declwa w >ieiOłlogótskiej Miej1k.le) Szkole Mu­
zycznej. Prr.ed 1., !at~· powstał w W;dn ej Szkole Pedal(oJicmrj Zakllld Wych"· 
waoia Muz~·t"tnego. ob.,cnie Jnotytut Wychowania Mua~·unef.o. U-lecie obchodsl 
Sekcja Plu tyki Am alor sld • J Lubusklego Towarzystwa Kultu~y. Od lO lat odby­
wa się Polsko-Radzieckl Plener Malarokl . .;wany Plenerem Prz.vJdn!. Cw iert• 
'N!~OZ<' l>edzie obchodziło w iistO!llldtie r,uhu~ki• Towat·zvs!wo Muz:vcr.ne lm. N~n­
rj•ka Wieniawskiego, P rzed l~ lat;< powstałft W;rt.t .. Sx.kcm Na uczyele!Jlca . pu"­
mianowana na W.vższą Szkołę l'tdnt.o~iezn~. ~Dr Mich t l Katió"·· po·ouoik kry­
t>·k teatralnr l esti$ta c>trz;rmol NaJ~rod~ l Medftl Towarx~·~tw• T'rtyjaciól ZieloneJ 
Góry. 

TAKN()W JE'LfERNT. Sta raniem Wojewód•kleJIO lCOt'l&er watora Za bytków odbu­
dowano te' zn!szcheń pałac):k m;dliw•kl pochodz~c.v x 1&24 r. Obecnie pałacyk jut 
Domem Pracy ll'v.•órcte!. pr umactonym.dla .pioau)'. plastyków. kompo~vtorów, 
architektów. -a laki e dziolaczv kulturaln.veb ~ terenu wojew6dxl':'fa zielonotCÓr­
ski<gO. W 9 pokojach mote jednorazowo pnebywa~ 18 o•ób. G0.4podarx obitktu, 
Biuro Dokumentacji Zabytków. dzienny kont pobytu, bu wytywieni• . •kalkulo­
wało na 3<10 zł (artyści i pra eownle;r r .. ortu kultury) l 800 tł (pososta ll utytl<ow­
nicy). W se.:onie wczoso,.,ym konty rrn>fł\ być wytnc. 

PTOS!NK.<\ lt.oOJ>l:li!CICA. W więku;rch ołrodkach mie Jsk ich odbywaj~ s~ ro­
jono.,..e ellminaeie XXV Konkursu PiOHnk i Rad:r.ieck ief. W eliminacjach w No­
wel Soli ucus!niczyJo 2t plo1enkarzy, :r.ai w Kro~nie t;<lko 3. W Gubinie odbyły 
się eliminacje Sl ~•kiego Okrę~·u Wojskowego, k\ór•ro laureaci ••k-Utikowall 
tlę bezpołrtdnio do tinalu ecntralner;o. W lnn:rrh mlu taeh • liminacjc leczen 
trwa j, . Zdaniem pracowników WojewódzkiU o Domu Kułlurv. te«oroc.~v potriom 
ellmina.cji jłSt zadowa!aJ, ey. nie wnyst k!e )e<lnak donw kultur~· pr~l(olowaly 
swoich repreXAntan!Ó" '· m.in. dla teco. źe nJektóre placówki nie u trudnia i11 in­
struktorów mu1yki, W .,..ojewództwk zlelonogór~kim pracule H Instruk torów. 
brak Ich jest jedynie w z.,ańskim Palacu K ullury l Mi~l•ko-Cmlnnvm Ośrod­

ku Kultury w Czerwieńsku. rin al wojewódzki XXV Konkursu Pie<enkl 'Rad:riu­
kiej odbędzie się w Zielonej Góne w dniach 1~-IG ma rca h<'. z..,.u po t:rm wyr­
oaczono w Zielooej Córu VI Stsl( O&rodka Jnforma cyJno-Metodyt:me«o OKólno­
polskiego Konkuuu l Fe•liwalu P iosenki 'Radtieck i~l. Podez:aa Jtsji >Ostańie omó­
wivny tok prtygotowań lauru lów do tinalu centra ln u :o. który od~dzie się • 
Ra domiu, lnowrocJa-".iu i Tarnow ie. U•talono jut. t e XXI J'.,.liwa l Pio•~nki 'Ra­
dzieckiej zost anie zorganizowany w ZieloneJ Góne w dn iach t -a c~rwea. ltie­
•·own lc!wo artystyczno i reinorię Komitet Or(aniZłCYJnr powlu~ył Wowo Blo­
ilckiemu. opracowani• $Ctno.-ratii J eru mu Boduchowi, kierownictwo mus~·•••,. 

J erzenut Mi1ianowi. lCierown ik«-m art.vatyc•n-ym fe.tyn\ł dz.tcięeea.o "B•"f""ł'łY przy ... 
jatnl'' Je•l Macie j Galoch. 

ZAP'ROSH.I , NĄS: Ct t\h'a lny Z'NIĄttk Rzem\olła t\łl VI l)olnO"I\Skio Tar~l 'Rze­
miosł we Wroclo.wiu; zuz~d Wojewód1:kl TPPR w 7ilełonel Góne na kon!eren· 
cję sprawoxdawcxo-in!ormacyjn-: Tealr !n1. Cypriana Norwida w .Jeleniej Górze n a 
pueds\awionie sztuki wedl uf i . Grułiuka ,.Bo•o. ale w o1łro«ach"; Lubuskio Mu 
teum Wojskowe w Drzonowie na otwarcie galerii aotoukleJ art. plu t. Zenona 
Polusa; SlĄaki Okręg Wojskowy "" koncert laurea tów Pr.egl,du Piou nki tol­
nlersklej i RaazieckieJ SOW; Odd~ial Wojewódzki Stowa ,..~yuenla l'ax w zi.,. 
łonej Córze na •potka nie t ludtmi kultury środowiska zielonogórakl•Jo; Mu~um 
Ziemi Lubuskitj na ot warcie wystawy Cz. Luniewicu .. Moje miuto.MOja ojezys­
na";• .Biuco Wntaw Artystycznych w Gorzowie 1 Centrum Sttuki .. Galeria El" w 

Elbl,tu n a o\warcio w ys, a'flfy malarłtwa, •Ysunku l ara ltkl ,.Pia •lyer l:lblua''; 
Zar:z'd Odd:zia lu PTT.łC w Jel eniej Góru 11a Ml~drynarodowy Spływ Ka}akowy 

• 
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Adres rtclakcjl: łł·łłi 7Jl•1••-• Głu, . s. 
Bollaau4w SlaUll(rałlu n. J 9· o r-t & t dr"u 
dla k;OT&JPOAd~ftC'JI; U-·tlł Zi• l o•a G.n. 
•kry1ka poe&lo~·• Gr et. T• l dony: Ndaktot 
naculny l atkr• ta.rJat - 1oe..u , kkr f' ta n 
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muJ• Bturo 1\ekl•ll\ ł O'łosuń zttlonoc.or .. 
)lki~&O \\:ydawn\c:twa P ruowt•o KHW ,,, ra-. 
U·Kal~tka-ltUcb' .. ft-t4ł Z1• le.na C'Ora , a 1. 
i'\ltpodltłłOJtol u o r.u- wn :utk le biura ocło.­
,.,., ,.. RSW ,.Prut·l<•l rt t k• ··-1turh'' na Itranit 
c:• lt,:o ktłjU. 7.a trełt o~ło~Ttr) redakcja niiiJ 
odpowiada. "raurlałów (tłktuow t fotOiłOWI 
nłt umOwtoft~('l\ t'ett•kc)" nte t.wraea. w 
p~yp1dk'u W)'kor~tYtten\a nł4" nmOwionych 
rno~tertalów redak'ej• .teatnta a JOVłt prawo 
,.'<ró\6w l t.ml• tt t~\ułów. 
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.4~jdlut•te ty~ ~awneć moina w 
czterech slowach umieszc~onych n3 bi­
bułce od pap1erosa. Moi 03 tei wac1.ej, 
na •elkach stron m3Szynopisu; ~ •a­
miarem, że będzie to arcydZieło. ~a•z 
czlow1ek w Warszawie, Zygmunt Tni•• 
ka w .,Tygodniku Kulturalnym·•. wr~­
czaj~c Wiesia wowi Sauterowi, z okazji 
jego osu~mdziestęc~olecia k"iatek ur­
"'·any w cudzym ogrodzie posłut>•l ,;ę 
metodą po~rednią ... Zdątyć przed oticia 
Jami" ma ,tron 10. 

Jut pierw•ze zdanie tego utworu, h ­
te pow11tpiewać w Intencje Tni~zki. 
,.Ciętko być ludowcem w ludowej o)· 
er.y.tme", ta k się to zaczyna, jest wy­
powiedr.lą $połecznika. przyjaciela auto 
r•. J ~ siQ z tym zdaniem nie zgadzam. 
- Ludowcom. Jak wszystkjm, iy Je się 
plus minu~ $rcdnio i me uważam. że 
powinno być inaczej. Dodam jeszcze. ie 
w wielu ~nanych m! przypadkach, t.y­
le >lę im na wy«>kim poziomie. Wyb1 
H się na gabinety t palmami. ietdtą 
! luibowyml samochodami. występula 
w Imponującej gah orderowej. OpaM· 
wali w duiym s!OJ>lliu dzial gospodarki 
tywnołciowej. Inni są ministrami. am­
basadorami. posłami. Ludowcy n~e mu-
5Z<I drzeć na sobie •zat w przymu"t 
samokrytycyzmu. choć zawsze W$poł­
uczestniczyli w rz.ądzeniu krajem. l z 
tego tylko tytułu. zapewne ni<ded~n 
błĄd l nieJedno wypaczenie, mogliby 
brać na ~woje sum1t-nie. Chyba. l.e so­
jusz robotn!cto-chłor>3ki, bratniość par 

• 

• Szar anie no awek 
----------~--.m'~~~~----------
bil i •11-onnictwa, uznać %a ptyncypla 
wysoce wątpliwe. Jeśli Trziszka wątpli­
wości ma, włł1ien x nitni udać ~dę do 
właściwej komi•ji kontroli. cr.y tti •ą­
du koldei1skiego. W~tpliwości maj~ 
charakter herezji, gdzie indziej rozbcza 
n t j jako rewizjonizm. 
Ofiar~ ilustrująca zdanie. x którym 

oit nie t gadzam. jest wielce zasłużony 
dla kra ju pedagog, działacz sp<>lec1.11Y, 
hnnor.,wy prezes LTK. ctlonek Zwi• z­
ku Literatów Polskich odznacwn.v 
Szttmdarem Pracy l klasy Wiesław Sau 
ter. Istota kr1.ywdy polega na t~•m. i• 
na 80-lecie profesora, Oddział ZLI' w 
7i•lt."'l~j Górze, za prezesury Zbigniewa 
R~·ndnka, zapomniał o kwiatach. 

Co ludowcowa przynalezność mst 
w.<póln~o z jubileuszowymi kwiatami. 
~~~~ zagadką. nad tozszy!rowaniem któ 
1 o ntnaj~ <ię za niekompetentnego. N• 
lomiast uwaiam, że Trtiszka ma prawo 
i obowi~zek, jeśli sądzi. te źle się sta­
ło. bronić st,.rnego kolegt. htotnie, za 
nattannt uznać można to. co się stl\lo. 
•PU"-C>enie przer. ZLP kurtyny zapom 
nienia nad jubileusze swego członl<a. 
J~•t to lym bardziej •mulne. te sptU%· 
czenie kurtyny upomnienia dokonanr 
., t"\lo ht-z nacisku 7 t-ewnątrz. Trzicz 
k.a w~katuje palcem: prezes Zbigniew 
Ryndak. d7.iałacl tej twórczej or~taniza­
cji. kttlr~ powinna miet wielką estyme 
MX>łeczną os·az jej cz;lonek - Tadcu.r. 
K•lw in. O Ryndaku wiemy, n~ oi~<ił 
.. Cr.ttrne Anioły''. natom!a ~t potn~nie 

tw6rczoiQL Kalwina, nasw1ęlo mi trud­
nośCi nie do pokonania . Nuwiłka \ełO 
nie ma w żadnym słowniku b ibliogra­
ric>.nym, iadnym ręgionalnym llten c­
kim who 1s who. Wróble ćwierkaJ~. u 
iMt t<> pseudonim. nałożony prtez 
Trziszkę na pseudonim SkOł"o posługu­
Jemy $ię prawdziwymi nuwiskami l 
(Ąklami, skoro chcemy być Katonamo, 
to PO co kamutlaż? Czyżby bnk odwa 

c~·wilneJ 11 Trzisz.kj? Tym bardlin 
te >;anuty S'l raczej bardzo ciętkiel(o 
kalibru. Zdaniem Trziszki. Kalwtn. •ek­
ciarz, podliterat a jeśli się domyśl am, 
o kogo chodzi. pr.oteslulę! Kalw>n. pa­
tentowany ateu•z. do iadnej sekty "'" 
n~let.y! chyba i.e •• setka" też Jest okrd­
lcnicm krypton imicznym! ma sporo na 
•umieniu. ,Tako człowiek wpływowy, 
•powodował, i.e telewizja w~lnymala 
•misję zapowiadanego już fi lmu o Pro 
le<orzc. Stwonyl atmosferę me sprzy­
jając~ wn:czaniu kwiatów T jeśli tak 
było. Kalwin jest osobnikiem wielce 
wpływowym. Trziszka POWinien jednak 
pnmi~tać. że tan:uty o takim Clęiar1e 
(atunkowym. zwłaszcza mając do czy­
ni~l\ia z opm1ą publiczną, składa •ię 
wpro<t! Inaczej ustawia się w pozi~ ko 
piące~:o u a węgła w kostkę a w1d1~c 
«ryma. bólu na twan.y ofiary. podcho· 
dzi r. w~półc-..:uj~c:vm ~ap~·laniem. co ~t. 
'"In? Czy nie jest potrzebna pomoc' 
Z~kw•ć można. te Zygmunt Tni•r.· 

I<A )eoMk pr~ed nficJa łami 7dątył ... 
R'I'SZAl\D ROWIŃ,. IO 

KD"t'' •·'"'"A* • • ' .... " ...... i{, • • '*~ .. "''w·. , .... '" ., ., •n :es A» a ·w.,w a: ,. .. • ' , a w 

Od\\-ne l niepokojące t}aM:;ko znaj­
duJe ~ob1~ mte)sce w naszym tyciu. 
Swoisty wstyd. Raczej - fałszywy, ni• 
u1a~adnlony W wielu środowiskach 
foruje się klimat dla przeciętności, •u 
ro~ci profesJonalnej. 

.Je~li kto~ robi byle jak, to swoi, to 
l'l~n. Uet mu mo7.na wybac>.yć! A w 
jego trudnościach idzie mu si~ z wnel 
ką do•tępną pomocą. Ws1.ak Jest Jed­
n~Tn 1. nas ... Cr.łowiek. jak my wszy­
scy. Nie wynosi się. me robi z siebie ... " 
J\o. właśnie 

A J8kl W>Jtyd powiedzieć - bardzid 
c~y mnieJ publictnie - ii su: swu)e 
ooow1~ki w)·kontrk solidnie lub lepl<~l 
nit to włdać normalnie, że tlę stosuje 
JCkiś spo•6b. aby o.,iąga<' lep••• elek­
ty. OJ. )Rkie c•ęst.o wtedy zaeieś!lia •lę 
wokół .pracusia" krąg o:eprzychyl"oś­
C:l. jdll n1c Olenawiści 

Takic:&o pop1e1 ać? Ze by tylko mu się 
~loga podw1n~la Nikl za nim słowa nie 
rteknle. \Vr~cz l"" ,cchynic. mech sobie 
idzie. l tak ludziom krwi napsuł Je.ęz 
cr.e mu si~ plldokucza. Co on z tej swo 
jej solidności ma na co mu oto ony­
sz\o. f'raida. Przeci~tność się c~>7.y, 
przeci~tność lry~mluje. ..Smicrć (l•aje­
rom!'' 

t.~ct. Jakte st.koda .. na>tel!o". Tylko '" 
to. że oię ,pót.mal. ie za dużo p1ł. ie 
zniszcz-ył ma.zyn~ - .<a1·az takie revr~­
~ie. Przeciet każdy jest clło>w1ekien~. 
l\1e wyllO>Ił się nad innych, był ~WOJ 

Jaka to prtYJemność uchodzić ta naj­
miło~. najbardzie j uprzejmą ekspe­
dientkę w duiym sklepie spożywczym? 
l je~>.cze do tego. )ak zac1.ną p~ać uwa 
JZ l. ie ona wła4nit rozjaśnia ten pawi­
lon, ie nie tak, jak snnc:. I eo? Zost.aje 

/I'OWf: NAZWISKO LUBUSKIEJ LI· 
TERATUR'i? Zygmunt Tniszka. e1< -
Lubusuuun. snuje na łamach • TyRod· 
nika Kulturalnuo" (nr 6) ~torzka opo­
Wiesć, LWtązaną z lubuskim srodowi­
!kiem literackim. przywołujliC nierar 
pQ.'Itać hterata Tadeusza Kalwma. 
Ctytby nowa gwiazda pisarska !la 
•rodkowym Nadodrzu. PrOt.&ik. POeta. 
dramaturg? 

NIEDOCJ::N/O,VY. W .,Pocztylionit li· 
te1·ackim'' (,.f'akty'' nr '1) ciekawa ko· 
respondęncja, nadesłana pnex D.M. 
ze Strzelec Krajeńskich. Autor rubry· 
ki pisze m.In. ,.Przvmać ponadto mu· 
H~. sz pelliski H-' iest :dumiewoiqcv. 
C:11tam w nim m.in. - Pr-.e~ la kich 
Jak Pan mune tairnowat.. sit cłupa. ­
wyml konkursami poetyckimi i ~lupo\· 
wo UCzyć pi~niaild a o pisaniu J lu­
-pawyeh listów do Pana n_ie wspom­
nt .. .''. Poczem autor .. f'aktów'" łal(od­
nse perswaduje lt 0.:\l powinien nie 
przejmować się negatywnymi ocena· 
mi jego wierny l kontynuować sw'l 
dtialalność konkursoM!. J\as natomiast 
zainteresowało co innego: co s~dzą o 
tych ,.głupawycn konkursach" jego 
uczestnicy - zielonog6rzanie Czesław 
Sobkowlak, Waldemar Mystkowski i 
Czc~law Markiewicz. Zwla<zcza poeta 
Sobkowiak, który ni~dawno \\'ła~oie 
w .. Nadodrzu'' pochlebnie pisat o 
~trzelcckiej impt'ezie i jej organbalo· 
ne po~cie Dariuszu Mus>.erM ... 
POECI POSZUFLADKOIVANI. Spół· 
ka J.,;t(7.in - \\.aśkiewicz wypełnia 
SWO) C'~' U•talanjem Jte~r~cjl l I)C)ko-

. 

Robić Ie iej - wst d ? 
cz~no czarna. owc01 Pos~dzi j'l się o t<l, 
o tamto, dwie, trzy sprzeezk1 - i mu~i 
odejść. Nie walczy. Jest zbyt dumna l 
zna •woJą wartość. LadaCQ pi>•łobv 
~kargi do wszelkich ztemskich mocy. 
Wie przecież, 7.e te ,,moce' będą mu 
współczuć, b~dą chciały pomóc. A do­
swi3dcrenle llC7.y że ... 

Zdecydowanie najlepsza nouctyciclkR 
- zdar1.a 'ię czę•to - nie jest kocha­
'"\ pl'zez zespół pedagogów. Jest prze­
Cież szanowana przez ucmtów i ich ro 
dziców; a to iui podejrzane. Duto czy­
ta. POWołaj" $l~ na i ektury. ..Zaleci t 
lllllC~O nie ma. czy co?" Jeśli cechuje 
<1~ bojowością. lepiej sobie radzi. Jdh 
-po:<ojna. ugodowa. nie jest uprzywil e 
jowana pr7-y od1.naczeniacb, nagrodach, 
pn~·działach m1~<tkaniowych itp. 
,.:\lech )tj si~ nie zdaje. ;..., j•st nie 
vdadomo kim." Swoi<!a prawidłowo;ć, 
tu w ··k~1.a na. znajduje odbicie t.akie ~a 
mo w wielu innych grupach profPsjo­
nalnych. 

l<!•dy na•l~pi laki cza s, te łek~rt 
~miało na jakimś forum będzie m61tł 
powiedzieć: .. Ja robię to. sądzę. dobrze. 
p1·acu IP nnd tym dużo i mam ni~kłle 
efekty." Kierowca pekaesu zaś pnyzna 
•ię. it mu 7.ale7.y na 1.adowoleniu pasa­
itrów. *r. się stara im pomaga~, i ie 
~tmewa go. gdy nit'któnr podróżni· pr6 
ł>u ją nie brać bil~tów ~" opłacony kur<. 
ltd. Itp. 

ZIIJW"łni e POdoboie wy21ądaj~ $tO 
~un'<i w niektórvc:h ~połecznościach 
młodzieżowych w niejednej szkole, 
w nit"jrdntj kla.o;ie:. Uczniowie n3d 
1.wyc:uaj ptacowaeJ. najzdolnie j.si, 
n~jbardzi~J uu• nea:i.owani • społecz­
nie. chcacy mieć ponadprzecietM 
o~i~~tnięcia mu•x~ • ie .,kon"Piro-

leń pottyckoch . Niedawno - o czym 
pbal w .,Nadodrzu" Czesław Sobko­
wiak - w podwaruawsk_ich Biolo· 
br1.egach odbyJa •ię kolejna !mp1·eza, 
zorgAnizowana prxer. tę <półkę. Rela­
clt z tel(o seminarium, klól"t brzmia­
ło ,.O •r.lukę cza.u, w którym tyjemy"' 
pomie~c1ł na łamach katowickiego ty­
godnika ,.Tak i Nie» Krzysztof Kar­
wal. \\' n·ne 7 p isma pi•te: ~Odbvł 
się tak:e woec~6r autor•l.:i ~"owvch 
roc:ruk6w". W Staromiejłklm Domu 
Kultu ry ID Warol a wie wv•tąpiłi m.m. 
Zbij)nitw Jooc:himiak. Edu:ord Kol· 
bt~<, Cce.law Sobkowiak, wo;cit ch 
llfrół, D11riuu T. Lebioda. Eugeniuu 
Kurtowa i Ctesła~p Szczoponiok" Jt· 
~li Sobkowiak. który debiutował w 
l P70 roku, na! e ty do ,.nowych roczni· 
ków'', to do jakich roczników nale1l! 
debiul~nei lat o<iemdr.iesiątych! 
7.ARAWY ART'iSTOW. Andnej Ma­
tynfa w tygodniku .,Tak i Nie" (nr 
7) broni twórczości Dudy - Gracu, 
atakując artystę plastyka Marka Ka· 
mleńskicgo. S'~ą gniewną filipikę koń 
cz.y ~ło\vttmi: .,Pozoscawala itłlCZe bul 
u·.,sujqca 1oiadomo$ć o drostvcznvch 
happtningach. Za iste Marek Kamierl­
skt w czasie jednego z OtOlich happt· 
nsngóto poder;nql gardło kogutowi. ta 
co Rado Wvdriału ka totoicki<i ftlii 
ASP ukarała go dł/SCjf))tinamit i nie· 
dcbru :robiła. PodrlJtnanie gardtt ko 
gurom mogło srać s~ ult<btonvrn taił· 
cirm Mark.a Ka miefs.skiego uwalnia· 
jqcvm od ;ego o•obll m alarst wo i k rv 
tukf ." .. W ZieloneJ Górze. iak na ··nie, 
ni kt nie k~ne orty$tów, syr:-iących 
bnbki 1. plAsku . .Ą i o koRula !ru >'lno 
F'ASCYNACJF: PAN.t lllELI. Liler~t 
1. Myślenie Emil Bi~la je•t pogr'lt.ony 
w nieu~tannej lektuae utworu Zbito!·. 
nitwa R7nd0\k~ ,,C%3rne a nioły',. Pi· 
s ol jut. o tej k•iążc:e w .. tyciu Lilt · 
.-ckim", obecnie oei~lł r~enzj~ "' 

wać". ud~wat. ze S<ł kimś inoym. Do· 
skonale wiedzą, ii - a.by się uchować 
- powinni szpanować na pne!adn­
•kromność. na swego rodza ju tumiwi­
S1tm. 

PrzynaJmnitJ na t'azie nlel~tw() w 
w ielu sytuacjach uczniÓw! wyznać. l.ł 
on Rutentycznie pra~nie ~ię uc~yć. ucz­
ciwie odbywać praktyk~. nie k..aść w 
z3kładzte. widziałby się w aktywie Ol'· 
g~nl7.aC)i młodzieżowej. Szkodliwe to 
r.jawisko WymaJ(a przeciwdziałao\ wie 
loplaszcr.yznowych Wychowawcy cr.~s­
to llle 1>rielitul'l sic, tt Jen ta\c wlaśu1c. 
l'1eki~dy zali są świadomi tych tutomn-
111. lecz jednocuśąie - bezsiłm. Bc7.,ił· 
lli wobec pano~zącej się wokół. włr6d 
dorosłych bylejakosci. braku poczucia 
od"nwi~dz;ałno>ci \"\'Obec dołć rozpo­
"'nechnionego przekonania . l t opłaca się 
niczym nie przejmować. 

Istnieje kooiecznośc' przecinenia. pier 
Acieni izolacji wokół Jednostek ambit· 
nych. nie godzącyc)l. sio:- na przecio:.t­
no<ć. szarość. Przestańmy kolnuć mieć 
7.a złe. ie sam się zgla~za. aby bri\Ć na 
<iebie du~~ odJ?owied?.ial ność Ni e r.•· 
wsze Jest to pomyleniec. Moze być tok. 
t.t ni~ chce jut dłu~ei patt7eć bezc~,.n 
ni• n~ dezorgani7.acje "i bałaJ(an. 
Prze<lańmy $ię ~miać z ko~toł. kto 

ro?.paczliw'ie narzuca się ze swotm po­
my•łem Móte już naprawd( nie widzi 
łó\dnych szans 1.auwaź~nia $W~go ~."i~l­

kiego wysiłku? Swiatl! obywatele - .n 
dywidualnie l w lo~mach zorl!anizowa 
nych - mu$z~ st\"\·arzać mec:h anim!J' 
•po!ec1.ne sprzyjające polconywanłu 
pn.eeiętniactwa. Wy to w mtert!tie 
nu w<z;r<tkich. t stanem>! n.nl\ wiel­
k '! •tan,ę. 

STA N lSLAW SWI NIA!tSKI 

,.J>rzeglądzit Tygodniowym" (nr ~) pt. 
~,Materiał do powieści". Pblfłl' nu n.: 
.,Zbigniew Rlindah, publiku jqc .. Cznr­
Uf' o.niolv'\ rl t cz.. która ;eu w!n.kiwfe 
:bior~m 110totok do powidc•, za•to•o· 
t••nl doU c/ektownu, a le rv~kc-wnv 
t l<jptrvment. Otóż jego na rrator 
Jot Dinll& - I)C)tcolujc t i( to • woich 
w (J)Owniemach tHl autentvctnr JtO:r· 
witka polskich pi$or: v. ( ... ) Owo po­
woływanie si( ma sl1tŻVĆ wątplil»tl 
r!Obilila cji Joego Diirrua. Jcl<oa '"' J>O 
łrofimv to~budzi<! tD •c;bie svmpotii do 
tej posraci, która odłla nia Jic >14m wic 
lokrohtic i bordt o ilttvmnit ( ... ) S:ko· 
da tvlko. ie wokół aureoli. która wid· 
nieie nad g/ową Di:imso. krąiq attttłl· 
tvc:nt t vciorv•v pol&lci• Narnuch ctnio 
łów". Cztk&~ny na trzecia rec~nz.K pa­
n a Bieli. Be~ aureoli . 

UZUPf:l,NIENIE. Marek Arpad Ko· 
walski w publikacji .. Scieika nybkie­
go druku" ( .. Pr~e~~:ląd Tygodniowy" nr 
5) zajmuje się problemami wyda .vni­
czymi, opierając swoje relll'la)~ na 
wypowit'dzia ch przedstawicieli naszych 
oficyn. O dorobku .. Czytelnika~ p in e : 
.. Nit' przvznal si( do iadnc1 l<tiqźki 
bełctrv~r~~tt:'.j na Aci~iCt' $:vbłratuo 
olruku , podojqc i<dvnit' MieC~ł/Słau:n 
Rakowskitgo: ,.Cza• nodciei 1 Tozc:ll· 
YI)U10ń"' oraz Jerzepo Urban~: .. Pojt· 
clvuek" - obit' 7>0 f mi.siqce:· w imi~ 
1 tetelności informacji naleiy Jednak 
dodać, it w tym7e "Czylt'l•liku" uka· 
zala sit powieść Michała JagieUy ,.Stu 
dnia"" na ścieice super szybkiel(o dt·u­
ku: ma~zy nopis oddano do sk.ł~4ania 
28 !11 1985 r. Podpisano do druku 21 
Vlll 1985 r. Druk ukończono we wne 
'niu 198S r. Już w paf.dziemiku ub. 
roku k•iątka znalar.ła >ic w k.•ię.I!Ar· 
nl•ch. Tak i• uprzywildowanie autor• 
1 je7.llickiegn .. Prz~glądu Pow•r.tehM· 
r o·• moi t jedyni t wzbildz.at za w\6ć. 
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Redaguje Zielonogórski Klub Szaradzłełów 

.KRZVZO WKA Z HA!it.EM 
(()prac.: .,lt.AWIC.Z") 

l..ttl!'y • pi>l ""'""'""""'ch w prawym dolnym rOJu od l do ł1 ut...on• l'OCwłł,te1\tt 
- pu_rałow:e l)obki~ 

Poziomo: i . J a1>.uaz Ku.ooc-uukl. 11. Węat..-oki S>O•ta. mocler~ (1877-ltlł), 12. Zbiju le 
p:ok1 w tu isie. 1.3. Zdoby,.,•ca Biea un• Poludruower o, H. D<iedz<u wie<k1 te<lluslen>tj, 
.1:; Sylabowa uuwa dtwięku .. e". 24 W)'1<na~ ok'rajni~ lewieowo J>O«lady. U . Al~i• 
spacerowa. 27 Rodzaj pr~dzy jedwabnej. 28 .,SI<.rtydło" oz:;ku bojowe&o w tl lll'Oi11· 
nyrc> Rzyrnie. al!. Podwai anie twlordten otrony przeciwno!. 
!' lonowo: l Pęd podziemny ro41Jny. a Miejaee zwycięskiej bltwy wojak &~n. l . P ro­
dz_vńakiego w 1&31 r. 3 Maciorzyat,. po1"t .,D.u u Mlodueiy··. 4 Dawni•! pntoryou, 
pnelotona klantoru ieńtkiego. S. Zb<ldn.r, oi~iar. 6 Ma imieniny 12 wrześnio. 7. Wi.-o­
""Y od ltoMIY. g Druga to~• Mieatko l. 10 D7.lałaez emigracyJnY. w 1~2 r uloty! 
pierwsze polskie piłmo w Ameryce Pld - .. Gaxel.ę Polok~·· w Rrazylil. 14 'reletrafl­
o·zri• ole~ abonencka. lS Kraje tlilakiego Wschodu. -16. Hycel. 17 Napraw!o dacWy, 
18 Ka1·abtnu pr"y $trT.Olt . . IV. Naramiennik z rręd:<lami. 20. Zwołcnnlk JJ~a Hu•• · 
21. Pis•n kolumbij$1<1 (1837·9~). pow i•oć .. Maria' ' . . ~- Członek lud to t ermani-kiece 
oebrlle:o w lli w. nad M~ne-m. 25. Mi-:dT.y ..opr&ntm a t~a~em w chórze. 
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WIR.OWJ(A 
T II MA TYCZJiiA 
(()prac.: , ..STAXGAll'") 

Od a: adJ)h:te wyru! wpj. .. 
,._e xe&a.rowo do cliacr a.· 
m u. Pocz.łltek wpiaywam a 
t 11tn acr.ony .trza.łkt. 

l. Grecka bot inj ap.iłohj 
l pltkności. 2. Sy n Lyli;a'o 
na.. zaloiyeiel miaita Tra· 
puunt. 3 Syn Nerona 

J 
Kl audi\lna Druzuu . b u .­
tanek T1beriua ... t Uro 
dzony ,, .. r . &3 p.n.t . adop 
towany przez Cer.ara i 
w;yzna.c.z.ony n_a spt.dk.ob~r 
cc. zmarł w r. H n.e. l . 
Król Tereuo uwiódł j~. a 
ehc~c zat.aić nr~ zdrad~ 
przed io~. uci~l k«ban­
C« j(~ylc. ł. Mu~• pouji 
t piekiei. 7. Władt.a m óu. 
lttor~ro atrybut~m był 
trójz~b. 8. Wnu k Jb,milka 
ra. d.owódc. wojak kłrta 
t lńd<leb ... r . 40ł. 
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L O CI O ~'-~ Z. ' 
(Opra<-: ,.3PATr "J 

W pOziomi-c kolumo~ c:Uaa ra mu 7\aJ• ey 
-.rpisĄĆ 6 wyrnów I'U:ieiolite.rowych "'r ­
dlut odtadniętyeb 7.naeuń l..itery .., po­
laeb otnaezon:rcn uyta.ne kolt ino :sęda· 
mi p.oz.iomymi dadz.\ ro~wl,:tanie. 

l. Miatto ,.., Szwecji nad l••· "11/elt<tr. 
2. KraJe wschodnie. W•ehód. 
3. Ma i lia Apollina l At·ternldy .,.. ..,ltolll(il 

&Teck.i.,j . 
t. ROc;itaj such&j kl~łbAA1. <"t~t~o T. n'łięu 

M lego. 
.~, Znak. t.na.n.tl• · 
S. Pn~i~ień.lt~·o l'm.Uł.ku . 

J(royłłtwb 
llOZWlĄZAHlll: Z AD ... ~ 7. JliR ł: 

Po-1-i.om.o: ~ pif'pc•z, NNtoc. Ju n.o.za . k<:~JJba , M •r oo, "'• · diorama , t• 4. baMb, Wond~. 
C•epioc, Luk"""· no.-.. abakus, AUu , ł~c•nlk, konMK"t. tetr• . Januar.;. l'lr.•».ów. wykop. 
Apa.cJO;ka, api• .ka. Pi • n owe: Jlo.,.•a, Pli8'7.ka, %jadaCl, inCSolent. wtT..a .. ·1ea . Jtad•wca, 
.tutnia. Opol<. IM. e a d. bolałe jka. r..-lówka, Polityk-., lcuehni a . .. ndaCJ<. b•nde<a, 
kl .. &Cl. alcfywa. olo:arpa. 
Jta1am btar k•l•wr - wapakowy: .. m•••łcra. '' 

lhlł ltnyłiw~a 

P•'lit~m•: Mieci~j. wiel~hodówka, Pi• n•w•: npik, Te.lA. eittt, Acton, 10'"-oJ, eor-­
ka. 

:olacrocly k;t;~tkow• wylooowall: PAWEł. GOL F,BIOWSXl • Zielonej Gór;o- 110 r ••· 
wi. zanie tn:ec:h ~adail) oret G R.<\ Z:CJIIA LOSI!!i'SlCA x Wałbnycha i l'"&R ilSA Jll· 
C HA LIK x Bial~tMto\cu. Grahalujrmy. Naa·•·ody wy&1errtv poczt• · 

uk.awania sit tttOner u. L.lt ty s r •2wiltu.nia.ml łn•oh tadail we1m' ttcłda.l w losowan.h• 

••1roay ll'ti~itow~]"Wo'tłołoJ około UO • 1. Cl<JitlftleY, klóny W tym lo .. waniu u )• bę-

4~t mieli nozękia. wesm~t udztal - r aum s tymi. k t6ny ros'WiĄtaU ••• tacła nia - • 

l .. owa1Jha i1wóclt Jtanńd k.Ji~tłlcow1ełl po •k. 1$• sł. Na koptte.ie 1 rezwł,lania "'l n-.lt i 1 

l'lakl~li tawtitue~e•r ,".,.,..iłJ k up•"- 1 •••"au eni•ra Uokł Nlfowlt~bl . 
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